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Nawiedzona teoria dziejów

Przez d ługie lata ży ło  sit; A ndabacie jak^ u 
P ana T ow arzysza  B ieruta  (O chaba, G om ułki, 
G ierka) za p iecem . Z aw sze b y ł „po lin ii i na  
ba,zie”. W yznaw ał jedyn ie  słuszn e poglądy. W 
piersi biło m u serce Partii. Przed snem , za
m iast w ieczorn ego  pacierza, o d m aw ia ł M iędzy  
narodów kę. Sekretarzom  w  pas się  k łan ia ł i 
w  drogę im  nie w chodził. K o m itetow ych  w ska  
zów ek jak pani m atk i słuchał. Ś w ię c ił 1 M aja,
i 22 L ipca, i 7 L istopada. W p ierw szom ajo
w ych  pochodach w ym a ch iw a ł czerw oną cho
rąg iew k ą  i w znosił zatw ierdzone okrzyki. Po 
pijając w  P alm iarn i „ lem on iad kę”, sn u ł ró
żow ą w izję  lepszego jutra.

I oto ów  sie lan k ow y nastrój zm ąciła  w
1980 roku „Solidarność”. R atując s ię  przed  
duch ow ym  katzenjam m erem , stw o rzy ł na u- 
ży tek  w łasny i czy te ln ik ów  „G azety L ubus
k ie j” n aw ied zon ą  teorię dziejów . W edług niej
— w szystk iem u  w in n i b y li w łaśn ie  n a w ied ze 
ni. G dyby n ie  oni, P olska nadal rosłaby w  si 
łę, a ludzie ży li dostatn iej.

Z aciskając zęby. przetrw ał jakoś do parnię 
tn eg o  13 grudn ia  1931 roku. W tedy dał u p u st  
tłum ionym  m iesiącam i em ocjom . D ołoży ł in 
tern ow an ym  O łtarzew sk iem u i P ap in ie, prze
jech ał się  po N ajderze i inn ych  aw a n tu rn i
kach. Dal srogi odpór n aw ied zon ym , którzy  
za podszeptem  zachodnich  rozgłośn i „ciągnę
li da lej tę m akabryczną zabaw ę w  Indian". 
Jako rasow y czerw onosk óry  o g ło sił tr iu m fa l
n ie  „śm ierć b lad ej tw a rzy ” w  sferze m oral
nej i publicznej.

Jakiż  m u sia ł przeżyć szok, gdy m im o jego  
prasow ych  kazań, po łajanek  i a p e li do „zdro
w ej części sp o łeczeń stw a ”, „Solidarność” wró  
ciła  na po lityczną  scenę, w y g ry w a ją c  w  do
datku czerw co w e w ybory parlam entarne. P o
została m u w tej sytu acji jedyn ie  n aw ied zo
na teoria dziejów , którą zresztą  potw ierd za
ło sam o życie. N aw ed zen i rozm n ożyli się b o 
w iem  jak stonka, zrzucana w  la lach  pięćdzie  
sią tych  przez am eryk ań sk ich  im perialistów . 
Z agnieździli n a w et w sejm ie, sen acie  i s fe 
rach rządow ych . Ba, zabrali do podgryzania, 
tak  b lisk ie j jego sercu i kies,zeni, gałęzi RSW .

Z asiad ł w ięc  A ndabata pod pa lm ow ym  liś

ciem  i sk rap iając łzam i „ lem on iad ę” stw o 
rzy! apok a lip tyczną  w izję  św ia ta  bez m ciicp o  
lis ty czn eg o  m olocha RSW . Z aiste, przerażają
ca to w izja . B iedni em eryci próżno szukają  
darm ow ej prasy i tan iej kaw y, sp acerow icze  
bezsk u teczn ie  u gan iają  się za zapałkam i, w e  
w siach  pozosta ły  jed yn ie  kłon ice. N ie ma na
w et czym  sk rzesać iskry  nadziei. N ie  m a kto  
kolp ortow ać odb ijan ej na p ow ie laczu  w kon
sp iracyjnej p iw n icy  „G azety L u b u sk iej”.

Cóż, kon ku rencja  czy praw a ryn k u  to dla 
A ndabaty pojęcia  z ca łk iem  innej p lanety .

„Proszę n aw iedzonych , żeby się  o d su n ęli od 
procesu  refo rm ” — m olestu je . A jakże! N iech  
ustąp ią  m iejsca  A ndab acie  i jego to w arzy
szom . Gdy oni nas odn ow ią  i zreform ują, 
w rócą stare, dobre czasy. B ędziem y znow u  
żyć jak u P ana T ow arzysza B ieruta  (etc  
etc) za p iecem .

S zan o w n y  M istrzu, m oże to rac,zej pan od
su nie  s ię  od  torów , zw łaszcza- że pom yliły  
się  panu perony i zaw iad ow cy . To napraw dę  
nie jest pański pociąg.

N A  W IED ZIO NY EDW ARD J. M 1NCER

J e d y n a  k o b ie ta  na B u d o w ie ,  p an i  Z iu ta  —  
re feren t  ds. c zy s to śc i  z e w n ę t r z n e j  ( sp rzą 

taczka)  — j e s t  n a jp ięk n ie js zą ,  n a ja t r a k c y jn ie j 
szą  i n a j s e k so w n ie j s z ą  osobą, w ła śn ie  na B u
d o w ie .  Naj,  n a j  — d la tego ,  że  jed y n a .  S z a 
c o w n a  d a m a  (c zerw o n a  z r e s z tą )  „G aze ta  Lu
b u s k a ” — w ie d z ie  s w ó j  c z y te ln i c z y  ż y w o t  na 
p o d o b n e j  zasadzie .  N ie m n ie j  „ św ię te ” o b u r ze 
n ie  c z y t e ln i k ó w  (a d re sy  i n a z w isk a  są s łodką  
ta je m n icą  r e d a k to r ó w  G l . )  w y n i k ł e  z  p o w o d u
i  na te m a t  t zw .  l ik w id a c j i  t e j ż e  G a z e t y  — 
w z r u s z a  nas Roboli  ogrom nie .  J a k o ś  n ik t  z 
„o k r u tn y c h ” L ik w id a to r ó w  sp o łe c zn y ch  nie  
m ó w i  o w e r y f i k a c j i  — na p rzyk ła d .  
A p rzec ie ż  p a m ię ta m y ,  że  w ła śn ie  d o b r o t l iw y
i „ o b y w a te l sk o  p o k o r n y ” s z e f  Sp ó łd z ie ln i  W y 
d a w n ic z e j  L u b p re ss  i r e d a k to r  na c ze ln y  „ G L ”, 
ongiś  —  ja k o  członek. K o m is j i  W e r y f i k a c y j 
n e j  — ka za ł  P anu C ze s io w i  „określać  s ię” .

P y ta ł  o „ re s t r y k c je  a m e r y k a ń s k ie ” i kazał 
u s to s u n k o w y w a ć  się  do  „ e k s t r e m y  s z a le ją 
c e j  w  1981 r. w  R a d o m iu ”. N ie  w s p o m in a m
o p y ta n ia c h  d o ty c zą c y c h  o so b y  np. Jacka  K u 
ron ia  — w t e d y  w ięźn ia ,  d z iś  m in is tra .

O b y w a te l ,  to w a rzy s z ,  r e d a k to r  i p re ze s  w y 
słał P ana  C zesia  do  p iw n ic y ,  g d z ie  z r e d a k 
tora  z r o b i ł  s ię  z  n iego  robol. A le  Pan  z w a n y  
C ze s ie m  nie  na rzek a ,  bo p o zn a ł  s m a k  „ p r a w 
d z i w e j  r o b o ty ”, na ja k iś  c zas  p r z e s ta ł  m ie l ić  
j ę z o re m  i za zn a ł  „soc ja lnego  s z częśc ia ”, ja k ie  
dziś SdR P  ob iecu je  z d e z o r ie n to w a n y m  w y 
borcom.

C z y te ln i c y  w y m y ś l e n i  p r z e z  r e d a k to r ó w  d y 
ż u rn y c h  „ G L ”, a n a jp ra w d o p o d o b n ie j  sam i re 
d a k t o r z y  S w ie r c z y ń s c y ,  dość  o p a c zn ie  p o j 
m u ją  s ło w o  „ l ik w id a c ja ”. J e d y n a  G a ze ta  nu 
B u d o w ie  n ie  m o ż e  b y ć  „ u szcze ln ia n a ’’ p rzez  
m a łą  B ryg a d ę ,  t y l k o  d la tego ,  że  p ie r w s i  (to 
o s o b l iw y c h  o ko l iczn ośc iach)  d o r w a l i  s ię  do  
k i lo fó w  i k a f a r ó w  A z a t ro s k a n y c h  „c z y te l 
n i k ó w ” n a le ży  n a ty c h m ia s t  uspokoić:  G aze ta  
będzie. . .  z  og łoszen iam i,  n e k ro lo g a m i, p ro g ra 
m e m  TV, sp o r tem ,  d e p e s z a m i  etc, etc.

Nie bój sią!
Idz ie  p rz e c ie ż  o j e d y n ą  g a ze tę  codzienną  

w  m ieśc ie  S d R P  m o że  sob ie  w y d a w a ć  „p o d 
z i e m n y ” b iu le tyn .  N ik t  nie k a że  panu p re ze -  
soioi, r e d a k to r o w i  i t o w a r z y s z o w i  za su w a ć  
f  i z y c z n ie  w  p iw n ic y ,  ani b iegać  na P a r ty z a n 
tó w  i o d p o w ia d a ć  na g łu p ie  p y ta n ia  n ie is tn ie 
ją c e j  S łu ż b y  B e zp iec ze ń s tw a .

P o p ie r a m y  n a w e t  na B udow ie ,  liaslo w y 
borcze  S d R P -  „Nie bó j  się. g ło su j  na S d R P !”, 
Z a is te  t r z e b a  w ie lk i e j  o d w a g i ,  ż e b y  za fu n 
d o w a ć  sob ie  d ru g ie  45-lecte . .p r a w d z iw e j” d e 
m o k ra c j i ,  „w ł a ś c iw e j ” o p iek i  so c ja ln e j  (cie
n iu tko ,  a le  ró w n iu tk o )  i tp  i td  O b y w a te lu !  
P o k o n a j  ten  s trach  p rzec ie ż  nie m a  ju ż  SB,  
K o m i te tu  W o je w ó d z k ie g o .  ZOMO i w s z y 
s tk ich  „ za r u m ien io n yc h ” in s t r u m e n tó w  v j la -  
d z y ,  z w a n e j  s z y d e i c z o ,  lu d o w ą  Do w y g r a 
nia  m a sz  je s z c z e  „ s w o ja ” gaze tę ,  w  k tó r e j  t o 
w a r z y s z e ,  „nie  b ę d ą c y  w p r a w d z i e  o r ła m i” 
(bez  korony) ,  u w i ja ją  ci in fo rm a c y jn e  
ko z w ielk im.,  c z e r - m o n y m .  K u k u ł c z y m  ja jem .

C ;as na zakładanie .. .  podsłuchu.

P A N  C/lh SIU.

Telefony poparcia

N ie  należę  do  za g o rza łych  O b y w a te l i .  
W p ro s t  p rzec iw n ie ,  j e s te m  w o b e c  nich p o d e j 
r z l i w y  i n ieufny .  O n i  zr e s z tą  te ż  m n ie  nie  roz  
p ieszczą  ją. N ie  p ro p o n u ją  m i  p rom inenck ich  
fu n k c j i ,  a k i e d y  zo s ta łe m  n ieo p a tr zn ie  nacze l
n y m  „ N o w e j” nie sk łada l i  m i  gra tulac ji .

Jeśli robię  p ism o ,  to cenię  sob ie  p ro fe s jo 
na l izm  i niezależność.  Z ż y m a m  się na em oc je
i n ie to le ranc ję  w  p isan iu , ale lub ię  pisanie  
w p ro s t ,  d la te g o  te ż  „ W p r o s t” c z y  „ K o n fro n ta 
c je ” c zy tam .. .  W y c h o w a łe m  się na pras ie  d r u 
gie j  p o ło w y  lat p ięćd z ies ią tych ,  choć w ó w c z a s  
m ia łe m  t y l k o  t r z y  lata . L ub ię  c zy ta ć  „Po P ro 
s tu ” (to L a so ty )  lub  „ W y b o je ” (M isiornego), 
bo  p isa ły  w p r o s t  o z a m o r d y ż m ie  w  m ałych  
m ia s tec zk a ch .  I choć m ó j  idol  p o e ty c k i  Bursa  
„miał w  ciupie (sic!) m a łe  m ia s te c zk a ”, ja  —  
m im o  to  —  lub ię  m a łe  m ia s te c zk a  do dziś.

K i e d y  w ię c  o b y w a te l e  w r a z  z  „So l idarnośc ią” 
ogłosili  o w e  ,.a ro g a n ck ie”, „ n ie n a w is tn e ”, „o- 
b r a i l iw e ” i „ ( r o ż n e ” O św ia d c ze n ie ,  m o że  n ie 
co n ie for tun n ie  s fo rm u ło w a n e ,  i k i e d y  „G aze
t ę  L u b u sk ą ” z a l a ł a  l a w i n a  l i s t ó w
i „ g ł o s ó w  p  o p  a r c i a ” p rz y p o m n ia ła  m i

się o w a  w ie lk a  s zo p k a  p o l i ty czn eg o  poparc ia  
dla E. G ie rk a  i P. J a r o s z e w i c z a ,  ja k a  prze .a la  
sią p rz e z  P o lską  T e le w iz ję  w  19,6 roku, po 
icypadlcach radom sk ich .  Pamiętam, że  uczy
l i ś m y  się  wtedy do e g za m in u  z f i lo zo f i i  (m a r 
k s is to w s k ie j ) ,  a j e d n y m  u c h e m  i s k o ś n y m  ti
k ie m  z e r k a l i ś m y  na. t e l e w i z y j n y  ekran ,  gdzie  
k a m era  o b e jm o w a ła  S ta d io n  Ś lą sk i  lu b  D z ie 
sięciolecia,  k a to w ic k i  S p o d e k ,  a z  g ru p y  w ie 
lo ty s ięczn eg o  t łu m u  d o b ieg a ły  glosy: „ P o tę 
p ia m y  w ic h r zy c ie l i  z  R a d o m ia  i U rsu sa ”. G ie 
re k  zaś a u to r y ta ty w n ie  s tw ie r d za ł ,  iż  „ T o w a 
rz y s z  P io t r  o w o cn ie  k ie ru je  p ra c a m i  naszego  
R zą d u ”.

N a u k a  nie posz ła  iv las. Dziś „ G L ” przyn o s i  
codziennie  o w e  „ te le fo n y  po p a rc ia ”, a  część  
j e j  k i e r o w n ic tw a  d a w n ie j  p r a k ty k u ją c  w  d y -  
sp o n en ck im  „ b ia ły m  d o m u ”, w ie  ja k  je  o rga
nizow ać. O sob iśc ie  r a d z i łb y m  z r e z y g n o w a ć  z 
t e j  p r a k t y k i  z a s tę p u ją c  ją  co d z ien ną  relacją  
typ u :  72.348 „l i s tó w  p o p ie r a ją c y c h ” d o ta r ło  
do „ G L ”; e w e n tu a ln ie  dz ie l ić  je  je s zc ze  na 
w y r a ż a ją c e  „w olę  sp o łe c z e ń s tw a  ’, „w zr o s t  
c ie m n o ty  O b y w a t e l i ”, „rosnącą popularność  
„G L ”, „rosnącą a ro g a n c ję ”, „ o b a w y  p r z e d  ubez  
w ła sn o w o ln ie n ie m  p r z e z  So l id a rn o ść”, „prze 
rażen ie  p r z e d  zg r o zą ”, i na te, k tó re  są obraz-  
l iw e .  O sobne  m ie jsc e  t r z e b a  za r e z e r w o w a ć  dla  
l i s tó w  „ w y ra ża ją c y c h  uznan ie  i poparc ie  Re
d a k to r o w i  N a c ze ln e m u ”.

C zy ta ją c  to, jes zcze  p r z e d  n ie d z ie ln y m  gło-

so w a m etn ,  o b a w ia łe m  się o s tan  n a s tro jó w  i o 
m ieście.  K r y t y k a  p a r la m e n ta r z y s tó w  w  „G L ”, 
k tó r z y  ta k  b e za p e la c y jn ie  z y sk a l i  p o k la sk  w  
czerw cu ,  k r y t y k a  p ió rem  c zy te ln ik ó w ,  n iep o 
koiła .  B y łe m  g o to w y  w  nią u w ie rzy ć .  T es t  

w y b o r c z y  t e m u  za p rzeczy ł .

O co w ięc  idzie?  M yś lę ,  ż e  p a r la m e n ta r zy ś 
ci nie żą d a ją  d o s ło w n e j  l i k w i d a c j i  „ G L ”, z e 
spól m a  p r a w o  ja k o  „ L u b p re ss” k o n ty n u o w a ć  
in ic ja ty w ę ,  a to ż  i s ta rać  się  o m a ją te k  po  
RSW . R z e c z  w  t y m ,  ż e  „ G L ” n i e 
m u s i  b y ć  z e s p o ł e m  j e d y n y m  w  
t y m  s t a r a n i u .  C z y ż b y  r e d a k to r zy  „ G L ” 
u w a ża l i  się  z a  j e d y n y c h  k o m p e te n tn y ch ?  Pro  
b lem  z m ia n y  w a r t y  i p o k o len io w eg o  o ddech u  
w  m ieśc ie  n a b r z m ie w a  od daw na .  S tw o r z e n ie  
w ra żen ia ,  że  za w ie s ze n ie  w y d a w a n ia  „G L  po  
zb a w i  w o j e w ó d z tw o  d z ie n n ik a  jes t  n a d u ży 
ciem. R a c ze j  id z ie  o to, by  w  dobie  p r y w a t y 
zac ji  s zansę  w y d a w a n ia  d z ie n n ik a  m ia ły  te z  
inne ze spo ły .  Do tego trzeb a  d z iś  n ie s te ty  n ie
b a g a te ln y c h  p ien ięd zy .  Mozę za te m ,  w  im ię  
d o b rze  p o j ę t e j  k o n k u re n c j i ,  R S W  się  t y m  m a 
ją tk i e m  podzieli?

T rze b a  o d k ry ć  k a r ty .  Z espó l  „ G a ze ty  N o w e j  
g o to w y  jes t  p od jąć  się  ta k ie g o  r y z y k a  T rzeba  
go b ęd z ie  o c zy w iś c ie  w zm o c n ić  o p ro fe s jo n a 
l is tó w ;  ta cy  są i w  „ G a zec ie”. A  przec iez  ba-

(Ciąg d a l s z y  na sir. 10)
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BOGDAN KUNCEWICZ: W jednym  z wywia 
dów powiedział Pan, że nie każdy może pod 
dać się Pana sugestiom. Na jakie organizmy 
Pańska sugestia działa?

Dr ANATOL KASZPIROW SKI: Z lo m nie pan  
zrozum iał, tak  nie pow ied zia łem . T utaj n ie  cho  
dzi o m ój w p ły w  — po prostu , m ó w i się  o 
tym , że n ieste ty , w szystk ich  chorych  w y l e 
c zy ć  n ie m ożna. Istn ieją  przykłady , gdzie  na 
w e t bardzo proste chiru rgiczn e op eracje  prze  
prow ad zan e przez bardzo dobrych sp ec ja li
s tó w  w tej d z ied zin ie  ź le  w yp adały . T utaj 
duże znaczen ie  m a także  przypadek , n ieprze  
w id z ia n a  sy tu a cja  itp. Ja trzym am  się  o gó l-  
no filo zo ficzn ej zasady, że: „nie m a a b so lu t
n ej praw dy — w e w szy stk im , n a w et tam , 
gd zie  w y d a je  się , że on a  być p o w in n a ”. A  
w ięc  zrozum ia le  jest, że w szy stk ich  ludzi n ie  
m ożna objąć leczen iem , że żadna dziedzina  
m ed y cy n y  n ie  jest ponad celem . P sy ch o tera 
pia , w  w a r ia n c ie  p rzed staw ion ym  przeze m nie  
jest częścią  ogólnej m ed y cy n y  — i to częścią , 
która p ow in n a  zysk ać  o lbrzym ie poszanow a  
n ie  zarów n o p acjen tów  jak  i zn aw ców  tem a  
tu. Jest to  część  m ed ycyn y , która pow in na  
być zasto so w a n a  w w ie lu  dzia łach  jako p o 
w szech n y  środek  leczen ia .

B. K. Czy Pańskim i m etodam i mógłby p o 
sługiwać się ktoś inny?

Dr A. K. Nie ma żadnej określonej meto- 
dy — a ściślej, stosuję różne m etody, wszy-
stk o  zależy jedynie od sy tu acji. Z głęb iając  
p sy ch o lo g ię  tłum u, udało m i s ię  p rzep row a
dzić bardzo w ie le  sp otkań , przy bardzo róż
norodnym  aud ytorium . W iem  już, jak naw ią  

' kon takt z tłum em , jak  osiągnąć zam ie
rzony cel.

B. Ii. I^onoć oddziałuje Pan dwustopniowo
— najpierw  na psychikę, a potem przez psy
chikę na ciało. Czy można powiedzieć, że nic 
docieranie do niektórych osób spowodowane 
jest nieum iejętnością przełam ania ich barie
ry  psychicznej?

Dr A. Ii. Na p ew n o  tak , oczy w iśc ie , tak  jak  
pan p o w ied z ia ł, bariery psych iczn ej. A czk ol
w iek , tu taj dochodzi d od atkow o p ew n a  s ta 
lą, w  k tórej są ja k ieś m ater ia ln e  nośn ik i, z 
których  form ow ane jest w ew n ętrzn e  lek ar
stw o.

B. K. A więc generalnie, sugestia Pana tra 
fia zwykle do ludzi słabych energetycznie — 
psychicznie?

Dr a .  K. N o w łaśn ie , taki postu la t, taka  
teoria  m o g ła  p o w sta ć  jed y n ie  z in icja ty w y  

. s ?ab ych  — i to sła b y ch  rozum em . Taką 
d efin icję  m ogą w y g ła sza ć  jed y n ie  bardzo nic  
kom p etentn i p sych oterap eu ci. M ów ien ie , że 
m oja -terapia dzia ła  na organ izm y słabe to 
absurd. D zia łan ie  m ojej su g estii m oże być  
w y tw orzon e jed yn ie  dzięk i dużej kon centra 
cji- Z kole i, by sk on cen trow ać się  trzeba po 
siadać w o lę . A w ięc  d zia łan iom  m ojej terap ii 
bardziej pod legają  n ie  ludzie słab i, lecz ci, 
którzy  bardziej podatn i są na kon centrację  

a w ięc  s iln ie js i. D laczego  dzien n ikarze  cią 
gle  zadają m i tego  typ u  pytan ia?  D laczego  
upatrują  w  m oim  dzia łan iu  ja k iegoś k ła m 
stw a , podstępu , d laczego  są  n ieu fn i, d laczego  
przeszk adzają  zam iast pom agać? To jest tak, 
jakby pytać  chirurga: z jak ich  elem en tów ’ 
zbud ow an y jest sk a lp el, pod jak im  kątem  
ch irurg trzym a sk a lp el podczas operacji. Pro 
sz |^ P ytać  o ogólne  problem y,

■ K. Zatem proszę powiedzieć, czy istnie 
n akiCŚ u l,ocżnc skutki Pana terapii?

K - T°  jest w  da lszym  ciągu  pytan ie, 
które  n ie  p o w in ien em  odp ow iadać. Czy 

śfi,!/ lei nl czl â znQjdu jąca  się  na sto le  m oże  
siu  » ? k źe  do solm  lub jako zb iorn ik  na  

Lekarz p sy ch oterap eu ta  — sam o  
, ai'2, zaw iera  in ten cję  d z ia łan ia . W 

J g ło w ie, jak im  um yśle  m oże zrodzić się

Anatol Kaszpfifowski i Bogdan Kuncewicz
m yśl, że lekarz jest przygotow any by w y 
rządzać cz ło w iek o w i zło, by postęp ow ać  
w b rew  e ty ce  m edyczn ej i n ie  brać od p ow ie
dzia ln ośc i za sw oje  czyn y?  D laczego intern i 
sty  n ie  pytac ie , czy ta b letk ą  nie chce  zatruć  
chorego? Dlaczego nie pytacie chirurga, czy 
czasami nie chce pokroić na kaw ałki dziecka? 
P rzecież to śm ieszn e , w szy scy  doskon a le  w ie  
dzą, że chirurg dz iec ięcy  czy ja k ik o lw iek  le 
karz m a dobre in tencje. J est to  zaw ód, z któ  
rego jesteśm y  rozliczan i i by go w y k o n y w a ć  
trzeba m ieć  do n iego  p o w o ła n ie , trzeba go  
lub ić. M am  już dosyć pytań , w  k tórych  za
w arty  jest podstęp . Czy ja m ogę zrobić czlo  
w iek o w i zło? J estem  lek arzem , chcę zajm o
w ać się  chorym i, chcę im  pom óc, zrob ić do
brze — lub ię to, c ieszę  się  gdy pom ogę dru
giej osobie. U ży w a n ie  psych oterap ii jako dzie  
dżiny nau k ow ej — dzied ziny  m ed yczn ej jest 
już da.wno ud ow od nione, d laczego  w ięc  w i
dzi pan w  m oim  dzia łan iu  jed yn ie  zło?

? ' Ponieważ, co praw da jest to dzie
dzina już od dawna stosowana, ale niestety 
w naszym systemie mało popularna — w prze 
ciwieństwie do krajów  zachodnich — szcze
gólnie USA, gdzie psychoterapia, cieszy się 
olbrzymim powodzeniem. Myślę, że ujemne 
skutki należy tu ta j również wkalkulować. 
Ponadto, nie jest praw dą, że widzę w Pana 
działani jedynie zło — po prostu pytam , ta 
ka jest moja rola.
Dr A. K. A u dytoriu m  jest bardzo różnorod
ne — są tu taj rów n ież  osoby chore psychicz  
nie — ja w n ie  i sk rycie . byvyają także z ich 
strony bardzo ostre  reakcje, k tóre w rezu l
tacie  n ie są czym ś strasznym . C złow iek  np. 
m oże zasnąć, m oże rozluźnić się , czasam i m o  
że m u „zakręcić s ię ” w g ło w ie, aczk olw iek  
te z ja w isk a  m ijają  dość lek ko  bez ujem nych  
sk utk ów . B yw a tak, że w y m ien io n e  reakcje  
są n iezb ęd n e do w y leczen ia  pacjenta . N a to 
m iast, n ieb ezp ieczn y m  czy n n ik iem  jest tutaj 
reakcja n iek o m p eten tn y ch  ludzi, którzy stw a  
cza ją  pan ikę w ok ół czło w iek a  będącego w 
transie , rozluźn ionego, k tórem u w  danej chw i
li je st  dobrze Ci lud zie  sw o im  krzykiem  
przekazują n iepokój -— i w  rezu ltacie  pacjen t 
zaczyna np. bać s ię  sw o ich  z im n ych  rąk, bać  
się  sw ojego , w dan ej ch w ili c iężk iego  cia ła . 
Co praw da, w  e fek c ie  koń cow ym , strach  oraz  
inne uboczne d z ia łan ia  n ie  są isto tn e , na ty le  
w ażn e by sia ć  panikę. N a w et jeśli pacjen t 
w ystra szy  się , jeszcze bardziej rozluźni czy  
też będzie m ia ł zaw roty  g łow y , to te  dzia ła  
nia  m ożna pop raw ić, one n igd y  n ie  kończą  
się  śm ierc ią  czy też zm ian am i, k tórych  nie  
m ożna odw rócić. G orzej jest k iedy  chirurg  
zrobi błąd i np. u su n ie  p om y łk o w o  p acjen -

Fot. T. Wyszyński
tow i nerkę, której n ie  m ożna już zw rócić. 
N atom iast, jeże li u pacjen ta , który poddał 
się  terap ii w y stą p ił uboczny sk u tek  —- np. 
zim ne ręce, to zapew niam  pana, że  pod w p ły 
w em  su g estii ich  c iep ło ta  m oże wi"ócić do 
norm y już po p ięc iu  m inutach . J eże li chodzi
o chorych  psych iczn ie , to każdem u w iado
m o jest, że  oni patrząc np. na kon certy  m u 
zyk i rockow ej, film y  uk azu jące przem oc —  
zresztą, film y  n ie  m uszą kon ieczn ie  b yć  szo  
kujące — mo g ą  znaleźć s ię  pod w p ływ em  
rożnych reakcji. Zatem , n ie  pow in n o  n ikogo  
dziw ić, jeże li te osoby znajdą się  na m oich  
seansach  i zaczną sw y m  zach ow aniem  „od
biegać * od norm y. N ie  p o w in n iśm y  sw oich  
sąd ów , sw oich  op in ii k szta łto w a ć  na w y w o 
dach chorych  psych iczn ie . P o w in n iśm y  k ie 
row ać się  zach ow an iem  i w yw od am i ludzi 
rozum nych.

Panie doktorze, zauważyłem, że za
czyna Pan asekurować się przede mną. Za
pewniam Pana, że moim celem nie jest óbra 
żanie Pana, że nie mam złych intencji wobec 
Pana, opieram się jedynie na wywodach in 
nych psychoterapeutów.

Dr A. K. R ozum iem  pana, zapew niam  je 
dnak, że  ci lud zie  — psych oterapeuci, którzy  
form ułują tego  typiu teorie, odznaczają  się  
jed y n ie  n iep rofesjon a lizm em , w ogóle  n ie  są 
zaw odow cam i. Sąd zę , że m ó w ien ie  o de lik at  
nych sp raw ach  zw iązan ych  z p ro fesjon a liz 
m em  jest bez sensu . Chirurg n ie  opow iada  
sw oim  pacjentom , jak będzie  robił operację, 
farm aceuci p ow szech n ie  n ie  op isu ją  jaki jest  
sk ład  tab letek , ok u liśc i n ie  uczą sw o ich  pa
c jen tó w  jak n a leży  lik w id o w a ć  kataraktę . 
W ażny jest jed y n ie  e fek t leczen ia , e fek t, któ  
ry je st nam acalnym , n iep od w aża ln ym  fa k 
tem . J eże li chce pan og ląd ać  te lew izor , to 
po prostu , podchodzi pan do n iego, w łą cza  i 
ogląda o k reślon y  program , który  pana za in 
teresuje . N ie  m a sensu  zag ląd ać z ty lu  i za
sta n a w ia ć  się , z  czego  tak i odb iorn ik  sk łada  
się, jak jest zbudow any. N iech  zag ląd an ie  i 
g łęb sze  in tereso w a n ie  się  określoną  d z ied zi
ną będzie  jed y n ie  w  kom p eten cjach  sp ecja 
lis tó w , w szy stk ieg o  w ied zieć  n ie  m ożna — i 
nie trzeba. P o w ied zia ł k ied y ś  E in ste in : „ja 
nie chę znać prędkości św iatła, ponieważ, to 
jest zapisane w każdym podręczniku...”

B. K. G eneralnie staw ia się Panu zarzut, 
że posługuje się Pan hipnozą...

Dr A. K. To non sen s, jak zresztą w ie le  za
rzutów  pod m oim  adresem . P roszę zauw ażyć, 
że ludzie podczas sea n só w  chodzą, rozm aw ia  
ją, m ają o tw a rte  oczy.

Za tydzień druga część rozmowy



EDWARD J. MINCER

W  X V II  w ie k u  p r z e ż y l i ś m y  p o to p  s z w e d z k i .  D z is ia j  n a s z  k r a j  (i r e g io n )  
z d a  s ię  z a le w a ć  h o le n d e r s k a  £ a la . M o ż e  w ię c  w a r t o  ś le d z ić  w  k a n to r a c h ,  j a k  
k s z t a ł t u j e  s ię  k u r s  g u ld e n a  o r a z  r o z g lą d n ą ć  z a  r o z m ó w k a m i  p o ls k o - h o le n 
d e r s k im i?  B ę d z ie  j a k  z n a la z ł ,  k ie d y  k o n t a k t y  z p r z e d s ta w ic i e la m i  k r a j u  t u 
l ip a n ó w  z m ie n ią  s ię  w  h a n d lo w e  k o n t r a k t y .  A  m o ż e  to  n a p is a ć  b a r d z o  s z y n 
k o ...  Z a c z y n a m y ,  w  k a ż d y m  r a z ie ,  o d  n a u k i .

„ P A R T N E R Z Y  W IE D Z Y ”

Jak  zw y k le , na początku b y ł po prostu... 
czło w iek  z in icja ty w ą , d yrektor te ch 
n ik u m  w  H elm ond , A.M .W . van  der  

L inden . O rgan izu jąc d la sw ych  uczn iów  za
jęcia  praktyczne  w  o k o liczn ych  przed sięb ior
stw ach , doszed ł do w n iosk u , że ich  p racow n i
kom  przyda się  p erm anentna  eduk acja . I, że 
m ożna zrobić na ty m  in teres. W 1968 roku ru
szy ły  p ierw sze kursy, w  1984 roku zrodziło  się  
z tego  S to w a rzy szen ie  K w a lif ik a c ji Z aw odo
w y ch  SB K , które w  d w a  la ta  późn iej dorobi
ło s ię  o k aza łej s ied z ib y  i zaczęło  fu n k cjon o
w ać jako C entrum  S zk o len ia  T echnicznego.

Dziś SB K  K en ners van  K en n is (czyli: „Part
nerzy w ied zy ”) jest ren om ow an ą  firm ą szko- 
len iow o-doradczą , p osiad ającą  b iu ra  krajow e  
w  U trech cie  i N ijm igen  oraz f i lie  zagran iczn e  
w ’B elg ii, D ani i W ielk iej B rytan ii. Jako  k o 
le jn y  cel w yzn aczon o  sob ie  P olsk ę . K oncep
cja  zy sk a ła  w sp arcie  f in a n so w e  rządu ho len 
d ersk iego  oraz E urop ejsk iego  C entrum  In n o 
w a cji M en adżersk ich  EBN  (sponsorow an ego  
przez EW G).

Trudno było  n ie  dać s ię  z łow ić  na ho len 
derską w ęd k ę, skoro przyn ętę  s ta n o w ił roz
p isan y  na 10 la t program  w sp ó łp ra cy  i k ilk a 
d ziesią t m ilio n ó w  g u ld en ó w  (w yłożon ych  w  
ok. 75 proc. przez EW G). P odp isano  w ięc  w  
Z ielonej G órze o ficja ln ą  u m ow ę pom iędzy  
S B K  i trzem a polsk im i p artneram i: T o w arzy
stw em  N au k ow ym  O rgan izacji i K ierow ania, 
K rajow ą  R ad ą R ad ców  P ra w n y ch  oraz In sty 
tu tem  P rzem y słu  M aszyn ow ego  O RG M A SZ. 
D laczego  w ła śn ie  w  Z ielonej G órze? Z naleźli 
się  tu  po p rostu  lu d zie , k tórzy  p otra fili do
cen ić  h o len d ersk ą  ofertę: p oseł J ó zef Z ych  —  
p rzew od n iczący  K R R P, doc. dr hab. J. W ró
b e l —  k iero w n ik  Z akład u  O rgan izacji S y s te 
m ó w  P rod ukcji W SI oraz A . R u tka  prezes  
oddziału  T N O iK . P oza  ty m  —  Z ielona  G ora  
w yzn aczon a  zo sta ła  jednym  z p ięciu  ośrodk ów  
(obok T orunia , B ydgoszczy , Ł odzi i W rocła
w ia), w  k tórych  w sp ó łp raca  zostan ie  zapo
czątk ow ana.

P y ta n ie  zasadn icze: co b ęd z iem y  z tego  
m ieli?  N a jo g ó ln ie j m ó w ią c  — tran sfer  za 
chodn iej tech n o log ii, w ied zy  i dośw iad czeń  w  
dzied zin ie  m .in . zarządzania , m ark etin gu , lo 
g isty k i, rach u n k ow ości, k om u n ik a cji sp o łecz
nej. S za n sę  „ w ejśc ia  do E uropy” n ie  jako  ubo
gi krew ny , lecz  ró w n op raw n y  partner, k tó 
rem u n ieob ce  są reg u ły  ry n k o w ej -gry.

W p ierw szy m  eta p ie  z każdego  ośrodka w y -  
jedzie do H olan d ii n a  tren in g  szk o len io w y  100 
p rzed sta w ic ie li przed sięb iorstw , u rzęd ów  i 
b a n k ó w  oraz radców  praw n ych . D a le j prze
w id u je  s ię  k sz ta łcen ie  rzeczozn aw ców , ek s
pertó w  n a u k o w y ch  i n a u czy c ie li p rzed m iotów  
zaw od ow ych . W reszcie —  p o w ołan ia  w  Z ie
lonej G órze, B ydgoszczy  i W rocław iu  tzw . 
cen trów  BIC, pom agających  chętnym , zarad
n y m  m łodym  lud ziom  w  zak ładan iu  i rozw i
jan iu  w ła sn y ch  przed sięb iorstw .

W p rzysz łości w sp ó łp raca  ob ejm ie  ca ły  kraj, 
sta n iem y  s ię  w  ten  sposób jednym  z o gn iw  
zach odn ioeu rop ejsk iego  system u . W edług d y 
rek tora  S B K  E. J. W. Sm oorenbu rga , P olska  
jest na razie  krajem  dużego ryzyk a. H o len 
drzy w ierzą  jednak , że w  koń cu  „w yjd ziem y  
n a  prostą”. N ie  p rzy w y k li przecież  in w esto 
w a ć  w  zu p ełn ie  n iep ew n e  in teresy ...

l e n a r z y
minie Kozocnow

„ S A M E  S Ł O W A  N IE  W Y S T A R C Z Ą ”

I a rea liza cję  postu latu  w icep rem iera  
M ik oła jczyk a  trzeba  by ło  czek ać  ponad  
czterd zieści lat. A le  p ierw sze  po J a łc ie  

p raw d ziw ie  w o ln e  i dem ok ratyczn e  w yb ory  
w  P o lsce  (cóż, że  ty lk o  do sam orząd ów  lo
k aln ych ) o d b y ły  s ię  pon iek ąd  pod m ięd zyn a
rodow ą kontrolą . P rzy n a jm n ie j w  10 m iej
scow ościach  w oj. z ie lo n o g ó rsk ieg o  (Z ielona  
G óra. B ab im ost. K argow a. K rosno, N ow a Sól, 
S u lech ó w , Szprotaw a, W olsztyn , Z bąszyń, Ża
gań), gdzie  przyglądali im  s ię  b aczn ie  przed
sta w ic ie le  w ład z  kom u nalnych  z H olandii.

Z ieloną  G órę w iz y to w a ła  d e leg a cja  z V al- 
k en sv a a re l, leżącego  n iesp e łn a  15 km  od 
E indhoven: przew od niczący  rady  gm in n ej, za
razem  w iceb u rm istrz  Erie de M oor (chrześci
jańsk i dem okrata), A le x  van H edel (liberał), 
M arius von Erp (dem okrata) i Jan  van  A m -  
p ting  (z partii m łodych). P rzede w szy stk im
— zd u m ia ła  ich  n isk a  frek w en cja . „U nas, w  
w yb orach  k o m u n a ln y ch  sięg a  ona 70—80%
— tłu m a czy  m i M. van  Erp — w a lk a  o  m an
daty  jest n iezw y k le  zacięta . Z dajem y sob ie  
w szy scy  sp raw ę, jak bardzo jest w ażne, kto  
zostan ie  w y b ra n y . C zujem y s ię  o d p o w ied zia l
ni za przyszłość  naszej g m in y ”. Ba, w sty d  m i 
b yło  w y ja śn ia ć , że  w  P o lsce  jeszcześm y do 
tego, n ie ste ty , n ie  dorośli.

„Co by p a n  zrob ił po w yb orze  na prezy
denta  Z ielonej G óry?” —  p y ta m  E. de M oora. 
N ie  w ah a  się  an i ch w ili:  „Z w ołał n ieza leżn y ch  
fa ch o w có w  i kaza ł im  zrobić raport o s ta 
n ie  m iasta . Z w y ra źn y m  w sk a za n iem  —  co  
trzeba  i m ożna zrobić już d z i s i a j ,  co w  d a l
szej k o le jn o śc i”. I z n o w u  oak m u w y ja ś
n iać że w  P o l s c e  jest to n ie s te ty  n iem o żliw e, 
choćby z  u w a g i na b ra k  p rzygotow an ych  do 
ta k ich  zadań fach o w có w . D la teg o  n o w y  sa 
m orząd czeka  na w stęp ie  żm udna praca „w gry  
zania s ię ” w  isto tę  rzec,zy. Z resztą , sym p a
tyczn i H olend rzy  n ie  są
tak  r ew o lu cy jn y ch  zm ian , jak ie  m u szą  się  te 
raz u n as dokonać. M ożna im  ty lk o  zazdroś- 
cić.

O czyw iśc ie , gośc ie  z V a lk en sv a a re l b y li za 
in tereso w a n i n ie  ty lk o  w yb oram i. P rzy ją ł ich  
p rezyd en t E dm u nd  B ia ch o w ia k , od w ied z ili  
k ilk a  z ie lon ogórsk ich  firm . I w  ty m  m iejscu  
w yp a d a  się  p o ch w a lić  —  n a jlep sze  w ra żen ie  
zrob iła  na n ich  sp ółk a  A LPO , będ ąca  w y d a w 
cą naszej gazety . S p ęd zili w  n iej b lisk o  trzy  
godziny.

,,Od dw óch  d n i s ły sz y m y  ty lko: p rzyjeżd żaj
cie, dajc ie. — m ó w i M. v a n  E rp —  O w szem , 
jesteśm y  za in tereso w a n i w sp ó łp racą . T ylko, 
że sam e s ło w a  n ie  w ysta rczą . T rzeba nam  
p rzed staw ić  kon k retn ą  ofertę , pokazać sw o je  
m o żliw o ści. T ak w ła śn ie  zrob iono w  ALPO . 
J est w ięc  nad  czy m  p o m y śleć”.

Tak, jest coś w  tym , że w  n a szy m  reg io 
nie ty lk o  A L PO  zd ecy d o w a ło  się  na sp on so
row an ie  n ieza leżn ego  tygod n ik a . W 3 0 -tysięcz- 
n ym  V a lk en svaare l w ych od zi podobnych  tygod  
n ik ó w  aż p ięć. D a lek o  nam  do H olend rów , oj, 
daleko...

C zy w izy ta  h o len d ersk ich  gości przyb liży  oba 
kraje?  M oże... W e w rześn iu  przyjadą  k o lejn i, 
z g m in y  L oon  go Zand. W arto w ię c  u czy ć  się  
język a (m oże b y ć  n iem ieck i) i p rzygotow ać  
o d p ow ied n ie  o ferty . Jak  sto i gulden?

— To prawda, nie za bardzo chcieliśm y tu kie 
dyś do ^Vas przyjeżdżać, Lu do Was, to zn^e-zy 
do jakiegokolw iek kraju Europy wschodniej — 
mówią przedstaw iciele Rady Europy, którzy przy 
byli do gm iny Kożuchów z H o l v “ ' jako obser
watorzy naszych niedzielnych wyborów samorzą 
dowycli: MARTEN SCHRECRS — radny Rady 
Gminnej z ram ienia Partii L iberalnej VVD w 
Culemborg. UGLIE GBONINGER — radny z ra 
m ienia Partii Pracy PVDA w gm inie Leek ItliS- 
1JERK de BR i.N — radny reprezentujący w Ra 
dzie Partię Chrześcijańsko-Dem okratyczną C. A 
w  gm inie Leek. — Bo przecież naw et wczoraj na 
granicy polsko-niem ieckiej m usieliśm y swoje od 
stać. To jest nie do pom yślenia na granicach ta
kich państw jak Francja, RFN, Hiszpania, a prze 
dc w szystkim  Holandia Tam wystarczy poma
chać paszportem!

Ale teraz przyciągnęła nas nowa sytuacja w 
Polsce. Mamy nadziej!;, że w przyszłości i tę gra 
nicę będziemy przekraczać normalnie.

Po długiej podróży, w piątek wieczorem , „lą
dują” u doktora Jana K onofalskiego (nowo w y
brany radny) w Broniszowie w  gm inie Kożu
chów, który w  marcu ? polską delegacją działa 
czy K om itetów  O bywatelskich i kandydatów na 
radnych, przebywał w  Holandii, w gm inie Leek
i był obserwatorem  tam tejszych wyborów koniu 
nalnych. W niedzielę 27 maja rola obserwatorów  
przypadnie radnym z Holandii.

SOBOTA 26 MAJA  
Zanim zaczna się niedzielne w ybory; można po 

dyskutować o funkcjonowaniu gm iny w Polsce i 
w  Holandii. Jak to jest — m ówią Kożuchowia- 
nie — my będziemy dem okratycznie poprzez no
wo wybranych radnych w ybierać burmistrza, a 
w Holandii burmistrza mianuje królowa.

Pada w ięc pytanie ze strony kandydatów na 
radnych desygnowanych przez Kom itet Obywa
telski „Solidarność’: jaki w p ływ  mają radni na 
zmianę burmistrza, jeśli nie sprawdza sic na 
tym  stanowisku?

Holenderscy radni nie rozumieją... U nich nie 
ma takich burmistrzów. Chyba, żc się zdarzy raz 
na 200 lat — śm ieją się. Dodają: taki burmistrz 
może „zachorować” i pow ołuje się  nowego. U  
nich o m iejsce w  radzie walczą poszczególne par 
tie, które w ystaw iają na kandydatów swoich lu  
dzi. Istnieje odpowiedzialność partii politycznej 
przed społeczeństwem  gminy. M yślą, że i u nas 
w  przyszłości partie polityczne będa 
kandydatów. A le tera* «  w  tej nowej
svtuacii t y p o w o  p o l s k i ”  sposob przeprowadza
n i a  w y b o r ó w  jest odpowiedni. Już w  przeddzień 
pierwszych, dem okratycznych wyborów w  I ol- 
sce, wiedzą że duże szanse na zw ycięstw o mają 
kandydaci spod znaku „ S o l i d a r n o ś c i  .

W sobotni wieczór przy ognisku prowadzone 
są już m niej oficjalne rozm owy. Daleko od Eu
rop^ staw ia nas bariera językowa. Goście me mo 
ca Sie n p d z i w i ć ,  dlaczego Polacy nie posługują  
się językam i obcym i, niem ieckim  lub angielskim . 
To bariera, którą w  kontaktach z zagranicą na
leży  pokonać.

NIEDZIELA 27 MAJA
Obserwatorzy z H olandii rozpoczynają w izyta

cję poszczególnych lokali wyborczych w  gminie. 
Frekw encja nieduża. Jedynie w  Broniszowie prze 
kracza, już koło godz. 15-tej, 50 proc. W H olandii 
frekw encja w  wyborach kom unalnych bywa w ię  
ksza. A le też narzekają na zbyt m ałą aktyw ność  
społeczeństwa. Opowiadają, że jeżeli w  Holandii 
kandydatka lub kandydat na radnego uzyskają  
w  tym  sam ym  okręgu jednakową liczbę głosów, 
to w ybiera się... zdziw ią się nasi czyteln icy, ko
bietę, ponieważ zbyt m ało kobiet w łącza się do 
życia społecznego i publicznego gm iny. A le też 
dzięki żeńskiem u elektoratow i m oże kandydat na 
radnego zyskać decydujące poparcie zwierza  
się Rolie Groninger. Tak było w jego przypad
ku. I dodaje, że  podział na partie polityczne za
znacza się  naw et w  dómu. Np. jego żona należy  
do innej partii i nie glosow ała na niego. Dowia
dują się, że u nas głosują całe rodziny i nie pa
trzą na przynależność partyjną kandydata.

Holenderscy goście mają w ie le  osobistych spo
strzeżeń. Uważają, że jesteśm y za m ało oszczęd
ni. N ie potrafim y tak  ustaw ić kabin do głoso
wania, aby wykorzystać św iatło dzienne, a traci 
liśm y niepotrzebnie energię św ietlną w  mrocz
nych kabinach. Ich zdaniem  niepotrzebne są tak  
że kotary. Zbytek. Przecież każdy i tak  kreśli 
jak chce... W edług nich lokale wyborcze są zle 
użytkowane. Jak można było nie pom yśleć o lu  
dziach niepełnosprawnych. Do niektórych lokali, 
w yborcy m usieli wchodzić po krętych schodach. 
Wjazd na w ózku inw alidzkim  był niem ożliw y. 
N iestety nie mogą powiedzieć, że społeczeństwo  
kożuchow skie żyje w  dobrze zorganizowanej gm i

DOROTA ZYN



ANNA BUŁAT-RACZYŃSKA

B u r z l iw y  p r o c e s  f e r m e n t a c j i  r ó w n ie ż  w  lu d z k i c h  g ło w a c h  z a c z ą ł  s ię  w  
z ie lo n o g ó r s k ie j  „ W in i a r n i ” , c z y l i  L u b u s k i e j  W y tw ó r n i  W in  ja k o ś  t a k  n a  
p o c z ą tk u  r o k u .  W te d y  to  p r a c o w n ik o m  t e j  f i r m y  z a c z ę ło  z a g lą d a ć  w  o czy  
w id m o  b e z ro b o c ia .  B e z  s p e c j a ln y c h  o p o r ó w  ze  s t r o n y  o b u  d z i a ł a ją c y c h  w  
z a k ła d z ie  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  d y r e k t o r  p o s ła ł  n a  z ie lo n ą  t r a w k ę  z a r ó w 
n o  ty c h  p r a c o w n ik ó w ,  k t ó r y m  w y g a s ły  u m o w y  o  p r a c ę ,  j a k  i m a j ą c y c h  z 
L W W  u m o w y  n a  c z a s  n i e o k r e ś lo n y .  W s z y s tk o  z  „ p r z y c z y n  d o ty c z ą c y c h  z a -  
k ła d u  p r a c y ” . N ie  b y ło b y  w  t y m  n ic  s p e c j a ln i e  d z iw n e g o ,  g d y b y  n ie  o k a -  
z a lo  s ię , z e  w  m ie js c e  z w o ln io n y c h  p r a c o w n ik ó w  d o z o r u  d y r e k t o r  z a m ie r z a  
z a t r u d n ić  n o w y c h  lu d z i  —  f i r m ę  p r y w a t n ą  z a jm u ją c ą  s ię  o c h r o n ą  m ie n ia .

. . z d r o " 'y  r o z u m  w id a ć  b y ło ,  ż e  to  s ię  z a k ła d o w i  n ie  m o ż e  o p ła c ić ,  n ie  
m ó w ią c  j u ż  o  p o z b a w ie n iu  lu d z i  z a t r u d n i e n i a  —  m ó w ią  c z ło n k o w ie  „ S o l i 
d a r n o ś c i  80 . Z a t r u d n i e n i  d o ty c h c z a s  p o r t i e r z y  b y l i  p r z e c ie ż  w  z a k ła d z ie  
n a j t a ń s z ą  s i łą  r o b o c z ą .  D y r e k t o r  m ia ł  n a jw id o c z n ie ~  w ła s n y  in t e r e s  w  z a 
t r u d n i e n i u  f i r m y .  * *

Z rob iła  się „zadym a" i w  zw iązku  z tym  
d y rek to r ze sw ojego pom ysłu  zrezygno
w ał. N adal stosow ał jed n ak  in n e  n ie 

zrozum iałe  d la  działaczy zw iązkow ych w  za
k ładzie  posunięcia . Z a tru d n ił n a  pow ró t n ie 
k tórych , w y branych  przez sieb ie  bo posłusz
nych  m u łudzi, k tó ry m  w y sasly  um ow y o pru 
cę, pozostaw iając  poza zak ładem  innych, m a
jących w cześn iej um ow y o pracę  na czas n ie 
określony.

. 9 ,^ yC{l o s ta tn ich upom nieli się n a  początek 
działacze now ego zw iązku zaw odow ego, k tó ry  
w  te j sy tu ac ji zaw iązał się w  zakładzie. Do 
zw iązku  „Solidarność 80" zapisało  się w Wi
n ia rn i do te j po ry  17 osób.

— M usieliśm y u tw orzyć  now y zw iązek —- 
m ów i w iceprzew odnicząca kom isji zak łado- 

. w ej „Solidarność 80". — Ż aden  ze zw iązków  
is tn ie jący ch  do tychczas w  LWW nie spełn iał 
sw oich s ta tu to w y ch  obow iązków . Ani „Soli
da rn o ść” an i zw iązek - b ranżow y n ie  u m ia ły  
albo nie chcia ły  p rzeciw staw ić  się d y rek to ro 
w i i spróbow ać zaham ow ać jego absu rda lne , 
k rzyw dzące  ludzi posunięcia . Z b ra k u  odw agi 

•a lbo  z w ygodnictw a. M ało k to  lub i się n a r a 
żać. Szef „So lidarności" w zak ładzie  to  nie 
jest przecież zły człow iek. O n chcia łby  dobrze 
d la  w szystk ich . T rzeba m u to  oddać. W osiem  
dziesią tym  za ła tw ia ł ludziom  cebulę  i byłby 
znakom itym  pracow n ik iem  socjalnym . Ale 
zw iązkow iec m usi m ieć coś w ięcej. Z najom ość 
przepisów , p raw a . M usi um ieć się w  ty m  po
ruszać, rne daw ać się oszukiw ać, n ie  pozw a
lać  sobą m an ipu low ać. A nasz  szef „S o lidar
ności robi to, co m u każą poplecznicy  d y re k 
to ra . O ni decydu ją , a  on sw oim  podpisem  f ir  
m u je ich decyzje. Czy m ożna się z ty m  pogo
dzić?

D aw niej należeli do „Solidarności". C ała 
szesnastka. W yrośli z tego  ruchu , w  n im  się 
w ychow ali, są  d lań  pe łn i szacunku . To „Soli
da rn o ść” nauczy ła  ich w  sposób bezkom prom i 
sow y w alczyć o in te re sy  pracow nicze. — Do 
sam ego ruchu , do  idei n ie  m am y przecież żad 
nych  zastrzeżeń  — mó.wią ci z „osiem dzic ą t-  
k i" — Ale w iadom o, że każdy  zw iązek to  ty l
ko ludzie. T ylko  do n ich  m ożna m ieć p re te n 
s je  i zastrzeżen ia . A  m y m ieliśm y. D latego 
postanow iliśm y  w alczyć. W im ię  naszych 
w spó lnych  przecież in te resów , co ta k  tru d n o  
zrozum ieć , n iek tó ry m  w spółpracow nikom . 
M niejsza przecież o nazw ę. Chodzi nam  ty lko
0 s iln y  zw iązek zaw odow y, o nic innego.

Nic identyfikują się * ruchem M ariana Ju r 
■*> a ..So lidarność 80’" -— (..to zb ieżność nazw ,

n ic  w i ę c e j ” ). D l a t e g o  n a  w s z e l k i  w y p a d e k  s to i - 
n i u l o w a l i  o ś w i a d c z e n i e  w y j a ś n i a j ą c e :  „ P o s i a 
d a m y  w ł a s n ą  o s o b o w o ś ć  p r a w n ą  i  w ł a s n y  d o 
w ó d  r e j e s t r a c j i .  S t o i m y  n a  g r u n c i e  p o r o z u m i e ń  
s i e r p n i o w y c h  i  u s t a l e ń  o k r ą g ł e g o  s t o ł u  —  p o 
z o s t a j e m y  w  p e ł n e j  z g o d n o ś c i  z  z a ł o ż e n i a m i  
p r o g r a m o w y m i  N S Z Z  „ S o l i d a r n o ś ć ”  p o d  p r z e  
w o d m e t w e m  e c h a  W a ł ę s y ” .

O pomoc p raw n ą  zw rócili się do Z arządu  
R egionu „S o lidarności” w Z ielonej G órze i Re 
gion pom ocy im  nie odm ów ił. P rzeciw nie, 
w sp iera  dzia łan ia  „osiem dziesią tk i” z W in ia r
ni. W krótce d ru g a  rozp raw a sądow a o przvw  
rocen ie  do p racy  n iek tó rych  zw olnionych. „Ra 
c ja  jes t po naszej s tro n ie  i d la tego  m usim y 
w ygrać. I  w ygram y. M oże w tedy  re sz ta  p ra 
cow ników . p rzekona  się, że n ie  rob im y nic 
ty lko  d la  siebie, że chcem y i m ożem y zrobić 
cos d la  in n y ch ”.

— W naszym  zak ładzie  w iele je s t n iep ra 
w idłow ości, m nóstw o prob lem ów  do rozw ią
zan ia  — m ów ią p rzedstaw icie le  „S o lidarnoś
ci 80 w LWW. — Chodzi m iędzy innym i o 
place, o n iespójności w  ich s tru k tu rze . L udzie 
nie z a rab ia ją  zgodnie z .k w alif ikac jam i, płace 
zaw yża się i zan iża n iezgodnie z obow iązu ją
cym w zak ładzie  system em . D y rek to r n ie  li
czy się z naszym  zw iązkiem , lekcew aży nas
i n ie  p ode jm u je  dyskusji. Ale z d ru g ie j s tro 
ny chyba ju ż  w ysta rcza jąco  daliśm v m u się 
we znaki. Zrez. gnow ał n aw e t z funkcji, choć 
me złożył jeszcze w ypow iedzenia . Je s t na 
zw oln ien iu  lekarsk im . Co m u dolega? My 
chyba n a jb a rd z ie j...”.

C zują, że d y rek to row i już na  firm ie  .nie za- 
leży. W iedzą, że pew nie na  w szelki w ypadek, 
zw iązał się już z jed n ą  ze spółek. „O n przy 
go tow uje  sobie now y g ru n t, a  m y tu  p re c ie ż -  
zostajem y! Czy m ożem y spoko jn ie  p a trzeć  jak  
zak ład  się rozsypu je?!”.

N ie zam ie rza ją  rezygnow ać, n aw et w ów 
czas, k iedy  tru d n o śc i będą się p iętrzyć. „Jeśli 
zajdzie  po trzeba  n aw et rozszerzym y dz ia ła l
ność. W szystko jedno  pod jak im  szyldem . Mo
że w rócim y do. korzen i, do „S o lidarności'’ z 
k tó re j w yrośliśm y , a może nie.

Jed n o  je s t pew ne. Je s te śm y  o tw arc i d la  
w szystk ich , k tó ry m  losy zak ładu , a  w ięc i 
w łasne nie są obojętne. P rzecież jeś li sam i 
sobie n ie pom ożem y, to  n ik t obcy n ie  będzie 
się d la  naszych in te resów  n araża ł. G dyby lu 
dzie do n as przyszli, byłoby  nam  jvszystkim  
ła tw ie j —m ów ią zw iązkow cy z „osiem dziesiąt
ki".

C h c ia łb y m  o p is a ć  z d a rz e n ie ,  k tó r e  p rz y p o m in a  la 
ta  n a jw ię k sz e g o  r o z k w itu  tzw . „ m in io n e g o  o k re s u  ".

\V y k o n y w a .e m  w ra z  z  d w o m a  k o le g a m i p ra c e  p ro  
je k to w ą  z le co n ą  Z a k ła d o w i U sług  In ż y n ie rs k ic h  
p iz e z  S p ó łk ę  „ F la m a l” SA  n a  z a s a d z ie  u m o w y  — 
z le ce n ia . P r a c ę  w y k o n a liś m y  w  te rm in ie ,  w y c en y  
z o s ta ły  s p ra w d z o n e  1 z a tw ie rd z o n e , m in ą ł o k re s  w v  
c z e k iw a n ia  n a  p rz e le w  (d o sy ć  k r ó tk i  z re sz tą )  i 
w re sz c ie  m o g liś m y  p o d ją ć  w y p ła tę .  M iało  s ie  to  o d 
b yć  w  s ie d z ib ie  s p ó łk i „ F la m a l” p rz y  u l. K rę te i .

I o  w y p e łn ie n iu  o d p o w ie d n ic h  fo rm a ln o ś c i w  p o 
doju d y r e k to r a ,  z o s ta liś m y  s k ie r o w a n i  do  p o k o ju  
n a p rz e c iw k o , g d z ie  k s ięg o w a  m ia ła  d o k o n a ć  wv~ 
p ła ty .  J e s z cz e  w p ro g u  d o b ie g ł n a s  g ło s d y r e k to r a :

1 a n o iu ie  ta m  są takie cegiełki na to s p a re te  fu n 
duszu wyborczego K omitetu Obywatelskiego, to przu 
o k a z j i  możecie wspomóc...

Z a c z ę liśm y  tłu m a c z y ć , ie  ju ż  w s p a r l iśm y , z a k u 
p u ją c  w y ż e j w y m ie n io n e  c e g ie łk i  w  n a sz e j (m a c ie 
rz y s te j)  f irm ie ,  a le  p ra w d o p o d o b n ie  d y r e k to r  tciio  
n ie  s ły sza ł. “

U p a n i  k s ię g o w e j n o rm a ln ie :  r a c h u n e k  k w o to  
p o d a te k , p o d p is  i... -

— Acha, pan z u r o b ł ł  tyle, to zakupi pan cegiełki 
za 10 tys. zł.

P ie rw s z y  k o le g a  u ta rg o w a !  na  « ty s . tłu m a c z ą c  
s ię , j a k  p o p rz e d n io  d y re k to ro w i.  D ru g i, p o n ie w aż  
z a ro b il m n ie j ,  z a k u p ił  za :  ty s . J a  o d m ó w iłe m . P o 
w ie d z ia łe m , że je s te m  a p o lity c z n y  i  n ik o g o  n ie  po 
p ie ra m . '

— Ale pan dyrektor powiedział, żeby nie w ypła
cać, jak  ktoś nic kupi ~  u s ły sz a łe m .

P o  m o im  s tw ie rd z e n iu ,  że sp o só b  z a c h ę c a n ia  do  
w s p a rc ia  f in a n s o w e g o  p rz y p o m in a  ja k o  ży w o  d z ia  
ta n ia  p e w n e j s k o m p ro m ito w a n e j  i Już  n ie  i s tn ie ją 
c e j o rg a n iz a c ji ,  k s ię g o w a  d o k o n a ła  je d n a k  w y p ła ty .

— Zapiszę sobie pana ttaztolsfco i więcej u nas j n i  
pracy pan  n ie  dostanie — s tw ie rd z i ła  p a n i  k s ię g o 
w a, g d y  w y c h o d z il iśm y .

Po k i lk u  d n ia c h  p rz e k o n a łe m  s ię . że p a n i k s ię 
g o w a  b y n a jm n ie j  n ie  rz u c iła  s łó w  n a  w ia tr .  O tóż 
do  o so b y  z a jm u ją c e j  s ię  w  Z U I re a liz o w a n y m  p rzez  
n a sz  z esp ó l te m a te m  zad z w o n ił d y r e k to r  sp ó łk i „ H a  
m a i”  z le c a ją c  o p ra c o w a n ie  d a lsz y c h  e ta p ó w  p r o 
j e k tu  z je d n y m  z a s trz e ż e n ie m .

—  T e n  pan (tu moje nazwisko) ju ż u n o s  nlo 
bedzle pracował, zachował s i ę  niegrzecznie  i j a  s o 
b ie  nie tyczą.

(n a z w isk o  i a d re s  z n a n e  re d a k c j i)

SZANOWNA rilCDAKCJO!
W  15 n u m e r z e  „ P o l i t y k i ”  p r z e c z y t a ł e m  f r a g m e n t y  

g ł o ś n e j  o s t a t n i o  „ P r z e r w a n e j  d e k a d y ” . Je<t- t a m  l a 
k i  p a s s u s ,  w  k t ó r y m  G ie r e k  m ó w i ł ,  ż e  B r e ż n i e w  z 
p r z y j e m n o ś c ią  w i d z i a ł b y  g o  n a  J a w ie  o s k a r ż o n y c h  
j a k o  „ a m e r y k a ń s k o - f r a n c u s k i e g o  a g e n t a ” . .

T a  w y p o w i e d ź  p r z y p o m n ia ł a  m i  p e w n e  m o j e  ż y 
c i o w e ,  a l e  i  p o n i e k ą d  l u b u s k i e ,  d o ś w i a d c z e n ia  z  n ie  
d a w n e j  p r z e s z ł o ś c i .

N a  p o c z ą t k u  w r z e ś n ia  1082 r . j a k o  n a u c z y c i e l  P O  
w  k l a s i e  V I I I  u c z e s t n i c z y ł e m  w  k o n f e r e n c j i  m e t o 
d y c z n e j .  k t ó r a  m ia ł a  u s t a w i ć  n a u c z a n i e  t e g o  p r z e d  
m io t u  n a  ó w c z e s n e  c z a s y .  C e n t r a ln y m  p u n k t e m  t e 
g o  s p o t k a n i a  b y ł  w y k ł a d  — w  z a s a d z ie  „ m o w a  d o  
l u d u ”  — w  w y k o n a n i u  p i k .  Z e n o n a  B r a m b o r a ,  k t ó 
r y  p e l n i l  j a k i e ś  k o m i s a r y c z n e  r u n k e j c  p r z y  K u r a 
t o r iu m .

C ło  u  j e g o  w y p o w i e d z i  b y ł o  w ł a ś n i e  s t w i e r d z e n i e ,  
ż e  G ie r e k  i J a r o s z e w i c z  to  s z c z e g ó l n i e  g ł ę b o k o  z a 
k o n s p i r o w a n i  a g e n c i  C I A , k t ó r z y  o d  w i e lu  l a t  b y l i  
s t e r o w a n i  w  k i e r u n k u  r o z w a l e n ia  s y s t e m u ,  s o c j a i i /  
m u , I td . O c z y w i ś c i e  d z i s i a j  n i e  m o g ę  d o k ł a d n i e ' o d 
t w o r z y ć  p o s z c z e g ó l n y c h  s ł ó w  i  z w r o t ó w .  M o ty w  
g i e r k o w s k i e j  „ a g e n t u r y ” p r z e p la t a ł  s i ę  z  m a r k s i s 
t o w s k o  - p o l i t r u k o w s k ą  a n a l i z ą  „ S o l i d a r n o ś c i ”  t w s z y  
s t k i e g o  t e g o ,  c o  p o r u s z a ło  p o l s k ie  s e r c a  w  la t a c h  
1980-81. W n i k l i w o ś ć  t y c h  p r z e m y ś l e ń ,  i c h  I n t e l e k t u a l  
n a  g ł ę b i a  i  j a k o ś ć  z n a n a  j e s t  z a p e w n e  w s z y s t k im ,  
k t ó r z y  z e t k n ę l i  s i ę  z  k o r p u s e m  o f i c e r ó w  p o l i t y c z 
n y c h  L W P  —  s z c z e g ó l n i e  t y c h  s t a r s z e g o  c h o w u .

D la  m n ie  j e d n a k ,  n a j b a r d z ie j  w s t r z ą s a j ą c e  b y ł o  
s k o n s t a t o w a n i e ,  ż e  t e n  p a n  n a p r a w d ę  w i e r z y ł  w  
t o ,  c o  m ó w i ł .  N i c  u l e g a  ż a d n e j  w ą t p l i w o ś c i ,  ż c  
g d z i e ś  w  p r a c o w n i a c h  G Z P  L W P  i i n n v c h  t e g o  t y 
p u  i n s t y t u c j i  w y s m a ż o n o  r ó w n i e ż  k o n c e p c j ę  „ G ie 
r e k  i m p e r i a l i s t y c z n y  a g e n t  '.

O c z y w i ś c i e  z  . t e z a m i  p . B r a m b o r a  n i e  m o ż n a  i n i c  . 
w a r t o  b y ł o  p o l e m i z o w a ć .  M o ż n a  j e  b y ł o  t y l k o  o ś m i e  
s z y ć .  D l a ^ m n ie  t o  o ś m i e s z a n i e  s k o ń c z y ł o  s i ę  k o m i 
s j ą  k u r a t o r y j n ą  i  w n io s k i e m  o  u s u n i ę c i e  z  ‘z a w o d u ,  
c z e g o  u n i k n ą ł e m  d z i ę k i  r o z s ą d k o w i  i d o b r e j  w o l i  
m o ic h  ó w c z e s n y c h  p r z e ło ż o n y c h  w s z y s t k i c h  s z c z e b 
l i ,  o d  p . d y r e k t o r  G r u s z e c k i e j  p o  w i c e k u r a t o r a  p. 
K o n ie c z n e g o ,  c o  z a c h o w u j ę  w c  w d z i ę c z n e j  p a m ię c i .

N a  ł a m a c h  „ G a z e t y  L u b u s k i e j ”  o s t a t n i m  c z a s y  
s p o t k a łe m  l i s t y  p ł k .  B r a m b o r a  ( p e łn e  p o l i t y c z n e j  i 
o b y w a t e l s k i e j  t r o s k i  o  l o s y  R z e c z y p o s p o l i t e j ) ,  w ie m  
t e ż ,  ż e  a k t y w n i e  w c i e l a ł  w  ż y c i e  s w e  i d e o w e  z a 
a n g a ż o w a n i e  l  p o l i t y c z n ą  w i e d z ę  w  s z e r e g a c h  d z i ś  
ś p .  P r o n - u  w  S u l e c h o w i e .

Z  p o w a ż a n ie m

M I C H A Ł  P R Z Y D R O Ż N Y  
N i e t k o w i c e

P .S .  K J b c u je  W a m  i „ N o w e j ” . JesŁ  c o r a z  l e p s z a ,  
ż y c z ę  J e s z c z e  l e p s z e j .
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DO GÓRY MOGAM
ALINA SUWOROW

Pani kochana, gdybym ja miała pięcioro dzieci, to o chłopie bym już nie 
myślała. Ona przychodziła codziennie. Jedzenia było w bród. Tadek to i 
świnki uchował przedtem, i kaczuszki i kurki. Wódka też była, to i przy
chodziła. 1 ■ I Ja mu mówiłam: tobie potrzebna nie baba, a kobieta co  by o dziecko
dbała. Jakaś starsza, może wdowa, no wie pani...

P. raco w ity  by ł zaw sze, dobrze się  uczył, 
córką też się  dobrze uczyła , a ie  szczęś
cia do kob iet n ie  m iał. Ta p ierw sza  zo

staw iła  go z dzieck iem , ze S tasiem . Sam a po 
sz ła  na hu lanki. S tasiu  by ł trochę opóźniony  
w  rozw oju . M iał cztery  la tka , gdy ich zosta 
w iła . T eraz będzie sied em  ła t, jak ich zosta
w iła .'

D bał o n iego , n ie  pow iem . W szędzie go pro 
w a iz a ł,  p ok azyw ał, uczył. Do kościo ła  też  cho 
dziłi. do C zerw ieńska. T eraz S ta siu  by ł u ko
m unii. K siądz dziw ił się, że tak  ładn ie  w szy  
•stko um iał na pam ięć. I pacierz potrafił bez  
zająkn ięcia , m oja pani. To on sam  go n au
cza ł, kaza ł, po sob ie pow tarzać, raz po razie. 
Jaki to ład n y  ch łop iec , jak ie m a w łosy . A  i 
zbud ow an y jak należy, w ysoki. T ylko. w ie pa 
'ni, ta głow a... Ja już w cześn iej m ów iłam , gdy  
by on w  naszą rodzinę poszedł, gd yb y  w  T ad
ka. ale o n  ca łk iem  w  nią...' Na początku, nie  
p ow iem , dobrze m y z n ią  ży li. M łode to by- 
łOj led w ie  osiem n aście  lat. A le  potem  pap ierosy  
się zaczęły , i w inko, i w ódeczka. Jego w cale  
arie słu ch a ła , ty lk o  koleżanek . No, i w  końcu  
odeszła. M yślę  sobie, jakoś dam y sobie radę, 
jakoś tego  S tasia  się  w ychow a, a tu m asz ci 
los, z jaw iła  się  ta H anka...

(ięć ioro  w ła sn y ch  m ia ła  od pierw szego  
chłopa. N ajad ł się  jak ichś tab letek  i... 
zszed ł. Ona p rzyjechała  tu ta j z tą  całą  

•/piątką.
M ów iłam  mu, tobie kob ita  do dziecka  potr.;e 

T^na, a H anka to S ta s ia  w ca le  n ie  szanow ała .
I po g łow ie  go biła. A  jeść  daw ała  oddzieln ie, 
w  kuchni. Spać też  kazała  osobno. T ak się  n ie  
godzi, m oja pani. I to dziecko, i to. K iedyś za 
to b icie po g łow ie  będzie m usia ła  odp oku to
w ać u Pana B oga. ^Ia to jej m ów iłam .

Z am ieszk ali w  tym  m ieszk an iu  naprzeciw ko.
0  tu. n iech  pani zobaczy. T ak, tak, dziury du 
źe W podłodze. S zczu ry  b y ły  tak ie  jak kot>. 
W ieczoram i to sp acerow ały  spokojn ie po kuch  
ni i pokoju. G dy sąsiad ka się  w yp row adziła , 
zajęli m ieszk an ie  po n iej. T ro ch ę ,le p sze , a i 
dziur w  podłodze ty le  n ie  było.

W idziała, że chłop robotny. P ięć  św in ek  w te  
d y  trzym ał. W m ieszk an iu  trzy  w ąrsałk i, krze  
sła , szafa , i pralka b y ła . Ona nie m ia ła  nic. 
■Rok tem u, jak się  w yp row adziła . W szystko ze 
sobą zabrała. W P G R -ze dali jej n o w e  m iesz 
kan ie , bo ty le  dzieci, a w o k ó ł pełno  szczurów . 
Sam  dyrektor S zy m a ń sk i pow iedzia ł n a  a p e 
lu  żeby ty lko  dbała, żeb y  n ie  by ło  ta k iego  ba 
Jagami. A le  ona n ie  dbała. C iągle bałagan , 
brud, i dzieci też brudne. N ic jej się  n ie  chcia  
lo. A  chłopu jeść  trzeba przecież  itaszykow ać. 
gdy w raca z pracy. S ied z ia ła  ty lko , i paliła  
pap ierosy. Ś w in ek  też n ie chciała trzym ać, i 
nigd zie  n ie pracow ała , B ardzo n erw o w a  ta 
H anka byłą . T rzy la ta  pożyli. S lub  w zię li w  
U rzędzie. M yślałam , jakoś to m oże będzie. A le  
gdzie tam ...

W Ciborzu to b y ł już parę. razy. Z robiła z 
niego w ariata . P o jech a ła m  tam . P osia li, 
aby w yszed ł po m nie  na dw orzec. A  

p rzecież w aria ta  b y  n ie  pu ścili, itfech  pani sa 
m a pow ie. S ta s iu  chodził w ted y  tak i brmrkiy
1 g łodn y. L udzi prosił ó  su ch y  chleb...

Dali jak ieś tabletki i  w yp u ścili.

P otem  to już zaczęło się na dobre. D arła się  
w n iebog łosy . W ylecia ła  jakaś kob ieta  z bloku, 
a on dalejże ją ob łap iać i ca łow ać. L ed w o m u  
się  w yrw a ła . P otem , na te  ha łasy  przybiegła  
jakaś dziew czyna, to on w ten czas do niej...

P óźn iej na ch lew n ie  rozebrał s ię  p raw ie, pa 
ni, do go la  i m ów i. że po łoży  się  koło św iń , a 
one i tak  go nie ruszą. A le  gdzie tam . Do do
m u przyszed ł ca ły  w  gnoju . Ja n ie  w iem , pa
ni, .co m u odbiło z tym i św in iam i.

Jak  przyszła siostra  H anki, zapałki poży
czać. m otyli do n iej, że jej pokaże sw ojego  
szw anca. To ona , pani, w ystraszon a, dalejże  
do d r z w i..A  on na to, że gd yb y  inni zobaczy
li, to w sp ó ln ie  zrobiliby na tym  in teres, ale je 
m u na p ien iądzach  nie zależy .

T eraz, na kom unię S ta s ia  księdzu  dał p ięć
d ziesią t ty s ię cy  i pow ied zia ł, że zam iast na  
w ód k ę to on w oli dać na K ościół. A  przecież  
n a leży  się  choćby po k ie liszeczk u , pow iedz pa
ni sam a.,.

L odów ka i te lew izor  Stoją zepsute. W ogóle  
to bardzo .pobożny się zrobił. N a w et ludziom  
nie  m ów i dzień  dobry tylko, n iech  będzie po
ch w alon y  Jezu s C hrystus. To i patrzą na nie  
go dziw nie.

M ów i, że dookoła  czarna m agia. M ałej M ar
cie kazał kupić k ilo  k ap usty , pić z n ie j w y 
w ar i codzienn ie  się  m odlić, to  n ic jej się złe  
go nie stan ie . M ańkę pyta czy jej m ęża, co to 

'w  T orzym iu leży, w  p iersi n ie  piekło . A  sk ąd
że ona. pani m ogła w ied zieć . P rzestraszy ła  się 
kob ita  i da lejże  za te le fo n  dzw onić do tego  
T orzym ia. M ąż ją w yśm ia ł. A  ona po ca łśj 
w iosce  rozpow iadała , że to n iby. no w ie  pani, 
św ir.

Z tym i kaczuszkam i to też, m ów ię m u. ia -  
den cud. K aczka siedzia ła , to i w ysiedzia ła . 
Jajka  dobre, w y lę g ły  się  w szystk ie . O tu teraz  
w  ku ch n i j e  trzym am , bo zeszłej nocy szczur  
d w ie  zadusił. No to m ów ię  m u, żaden cud. A

on na to. że n ie. że to p ierw sze  sp ełn ien ie , że 
ręka boża...

Ze szk lank am i to sam a już m e w iem . L u
dzie m ów ią , i e  tak ie  kruche do sk lep u  przy
w ieźli, i że u n ich  też pękają. P ęk ło  parę u  
n as, a o n  w szy stk ie  szkło zebrał i trzym a. Mó 
w i, że z łe  m oce. K aziu m u m ów i, w eź  i w szy  
stko w yrzu ć, skoro złe m oce. Bardzo się  w te  
dy k łóc ili. Ja tam  sam a n ie  w iem , jak to n a 
praw d ę z ty m i szklanicam i, a ludzie od razu, 
że głupi, że m a świra...

W cześn iej, to był ca łk iem  inn y . H anka też  
n erw o w a  była . K łócili się  w ięc  często. N ie  dba 
ła  o nic. A n i jedna w ersa lka  nie została . 
P ralkę to sam  w y n ió sł k iedyś na drogę, po
tłu k ł i tak  z .staw ił. C hyba m usia ła  go zciener 
w ow ać...

Z tą piłą m otorow ą to dobrze n ie p a m ię
tam . W donul przez jak iś czas byla,_ N a jp ierw  
darli się  na sieb ie  przez korytarz, bó ona była  
w  tym  drugim  m ieszk an iu  i nie chcia ła  otw o  
rzyć. W tedy o n  w zią ł piłę. i zaczął p iłow ać  
drzwi. P rzep iło w a ł je, ale jej n ie  dopadł. Zcią 
żyła  u c iec  przez okno. I szczęście , bo kto w ie , 
co by jej w ted y  zrobił.

P óźn iej pojechał do Ciborza. Ona się  o  i.o 
p ostarała . A przecież gdyby była  sam a trochę  
sp okojn iejsza , gdyb y m u jedzen ie  . n aszyk ow a  
ła. i ś w i n k i  m ogła przecież uchow ać. N igdzie  
nie pracow ała. Cały dzień  w  dom u... Sam a też  
pow in na się  leczyć na te nerw y.. Rok będzie  
jak  odeszła  do bloku. S w o ją  p iątkę zabrała i 
jeszcze d w ójk a  jej przybyła , chłopak i dz iew  
czynka. Co m iesiąc  trzeba daw ać na wie p ie 
niądze. Bo w  koń cu  to też  i jego dzieci. A po 
co to w szy stk o  było? Ja m u od początku m ó
w iłam : Ta H anka to nte dla ciebie...

T eraz to i S tasiu  w yd obrzał. Dba o n iego  
jak  daw niej. C odziennie  do C zerw ień
ska odw ozi, na p rzystan ek , a stam tąd  

do Z ielonej G óry, do szk o ły  życia . Z dolony jest 
Stasiu . D obrze się  uczy. P ani z n iego  zado
w olo n a . M ów i, że on i w  tej szk o le  życia  Ło_ 
aby literk i w szy stk ie  poznali, i um ie li się pod 
pisać. C zasam i, to tak i szyb ciej na ludzi w y j  
dzie jak kto inny... A gd yb y  H anka była , to 
w  ty m  roku na pew n o by jeszcze do kom unii 
nie  poszedł. B ał się  jej jak ognia.

M ieszkan ie  brudne, zim ne, szczurów  pełno, 
bo tu ch lew n ia  n iedalek o . D u że jak koi;.. 
w ię  pani, o gdzieś t a k i e . . .  a  m o ż e  n a w f t  w ;ę  
k s z e .  M ó w i l i ,  ż e  d a d z ą  w  bloku jak tyiKO Się 
z w o l n i .  ' K t o  w ie. k iedy  to będzie. P rzedtem , 
jak by ł PG R  to jeszcze jakoś było, i  k i e r o w 
nik b y ł dobry. T eraz to już n i e  t o .  T e r a o m a
m y sp ółk ę. Zaraz jak  tam  o n a ?  B e............B e n !
—  jakoś tak, i „ F a r m "  n a  końcu.

/ \  w  ogóle, pani* to ktO Oy pom yślał. 
d yś w szęd zie  brak ow ało  p racow ników , a teraz  
w yrzu cają , fe  n iby za dużo. Ś w ia t d o 'g ó ry  no  
gam i się  przewraca™  M oże po tych  w yborach  
coś się  zm ieni.

A pani to jak m yśli?

LSSTY
K Z E C Z N I K  K O  „ S O U D A R N O S C ’ 

W  O D P O W I E D Z I :

W  z w i ą z k y  z  t y m .  ż e  r z e c z n i k  K o m i t e t u  O b y w a 
t e l s k i e g o  p . E d w a r d  M in c e r  n a  g o ś c i n n y c h  ł a m a c h  
. .G a z e t y  N o w e j ”  z a a t a k o w a ł  p r z y  p o m o c y  p e j o r a -  
t y w ó w  n a s z  C h i - z e ś c i j a ń s k o - D ^ m o k r a t y c z n y  B l o k  
W y b o r c z y ,  w  r a m a c h  k t ó r e g o  j a  u b i e g a m  o  
m a n d a t  r a d n e g o ,  ż ą d a m  o d  . .G N ” . w  o p a r c iu  o  p r a 
w o  p r a s o w e  p u b l i k a c j i  n i n i j e s z e j  r e p l i k i .

Z a l i c z e n i e  m n ie  d o  s t a r y c h  s i ł  p o l i t y c z n y c h  t r u d 
n o  w ł ą c z y ć  d o  p o m y ł e k ,  b o w i e m  p . E d w a r d  M in c e r  
d o b r z e  z n a  m o j ą  p o l i t y c z n ą  h i s t o r i ę .  W ie ,  ż e  p r a 
c o w a ł e m  w  . .S o l i d a r n o ś c i ”  o d  p i e r w s z y c h  d n i  j e j  
i s t n i e n i a ,  ż e  d la  S o l i d a r n o ś c i ”  b y ł e m  p r z e z  s i e d e m  
m i e s i ę c y  i n t e r n o w a n y ,  ż e  o d  s t y c z n i a  1939 r . ,  k i e 
d y  p .  M in c e r  j e s z c z e  b y ł  r z e c z n i k i e m  p r a s o w y m  
. . s t a r y c h  s i ł ”  d z i a ła ł e m  w  Z a r z ą d z ie  R e g i o n a l n y m  
N S Z Ż  „ S o l id a r n o ś ć ” , a  w  K o m i t e c i e  O b y w a t e l s k i m  
w  19G9 r . p r a c o w a ł e m  n a  w y b o r c z e  z w y c i ę s t w o  „ .S o 
l i d a r n o ś c i ” .

N i e  j e s t e m  w  B l o k u  o s o b a  n i e t y p o w ą ,  d o b i e r a 
l i ś m y  s i ę  b o w ie m  w e d ł u g  k r y t e r i u m  k a t o l i c k o ś c i  i 
p o c z u c ia  p r z y d a t n o ś c i  d la  m ia s t a .  S ą  w ś r ó d  n a s  
c z ł o n k o w i e  r ó ż n y c h  r u c h ó w  p o l i t y c z n y c h :  P a x ,  
K P N .  S t r o n n i c t w a  P r a c y .  Z j e d n o c z e n ia  C h r z e ś c i j a n -  
s k o - N a r o d o w e g o .  S t r o n n i c t w a  D e m o k r a t y c z n e g o .  S ą  
r ó w n i e ż  o b y w a t e l e  p o l i t y c z n i e  n i e  z a a n g a ż o w a n i .  
N i e  m a  n a t o m i a s t  a t e i s t ó w  z  b y ł e j  P Z P R  i .. .  p a n a  
M in c e r a .  S k u p i l i ś m y  s i ę  w e d ł u g  t e g o  k r y t e r i u m  d la  
b u d o w y  p r z y s z ł o ś c i  a  n i e  p r z e s z ł o ś c i .  P a n  M in c e r  o

t y m  w i e  i j a k o  d z i e n n ik a r z  i j a k o  r z e c z n i k  pr?v<»- 
w y  K o m i t e t u  O b y w a t e l s k i e g o  . .S o l id a r n o ś ć ” . D la 
c z e g o  w i ę c  z a a t a k o w a ł  C h r z e ś c i j a h s k o - D e m o k i  e t y c z 
n y  B l o k  W y b o r c z y ?  O c z e k u j ę  o d  K O  p u b l i c z n e g o  
w y j a ś n i e n i a ,  c z y  p o s t ą p i ł  t a k  j a k o  j e g o  r z e c z n i k ,  
c z y  w  r a m a c h  i n n y c h  u k ł a d ó w  p o l i t y c z n y c h .

T a k  c z y  o w a k  w r z u c e n i e  m o j e j  o s o b y  w r a z  z e  
w s z y s t k i m i  k a n d y d a t a m i  B lo k u  d o  w o r k a  k o a l i c j i  
z  P Z P R  j e s t  k o m p r o m i t u j ą c e ,  a l e  n i e  d la  n a s .

M g r  J E R Z Y  P O D  B I E L S K  I

D R O G I  P A N I E  J U R K U !

1. P i s a ł e m  t e k s t  . .K a r t k a  z  k a l e n d a r z a ” o c z y w i ś 
c i e  n i e  j a k o  r z e c z n i k  p r a s o w y  K O  . .S ” . l e c z  - j a k o  
d z i e n n ik a r z ,  d la  k t ó r e g o  ł a m y  . .N o w e j ”  n i e  są  b y 
n a j m n ie j  ł a m a m i  g o ś c i n n y m i .

2 . R z e c z  j a s n a ,  n i e  z a l i c z a ł e m  i n i e  z a l i c z a m  P»r»a  
d o  s t a r y c h  s i ł  p o l i t y c z n y c h ,  w. k o ń c u  o  w i e l e  w i ę 
c e j  n a s  ł ą c z y ,  n iż  d z i e l i ,  d a r z y ł e m  i d a r z e  P a n a  d u 
ż ą  s y m p a t ią '  i s z a c u n k i e m .  M o im  z d a n i e m  w y s t a r 
t o w a ł  P a n  w  w y b o r a c h  w  n i e w ł a ś c i w y m  t o w a r z y s 
t w i e .

3. S t w i e r d z e n i e ,  ż e  w  s t y c z n i u  1939 b y ł e m  j e s z c z e  
r z e c z n i k i e m  p r a s o w y m  . . s t a r y c h  s i ł ”  u z n a j ę  z a  p r z e 
j ę z y c z e n i e .  w i e  P a n  d o s k o n a l e ,  iż  p e ł n i ł e m  f u n k c j ę  
r z e c z n i k a  I z b y  R z e m i e ś l n i c z e j ,  k t ó r a  p r z y g a r n ę ła  
m n i e  p o  z w e r y f i k o w a n i u  z  R o z g ł o ś n i  P R  w  s t a p ,r* 
w o j e n n y m .

4. O  i l e  m i  w i a d o m o ,  c z ł o n k o w i e  K P N  w y s t a p j J i  
w  w y b o r a c h  , ,z  o t w a r t ą  p r z y łb ic ą ’*, p o d  w i:  s n y m  
s z y l d e m .

5. P o w t ó r z ę ,  j e s t e m  p r z e c i w n ik i e m  u k r y w a n ia  
s w e j  t o ż s a m o ś c i  p o l i t y c z n e j  i f a ł s z y w y c h
p o l i t y c z n y c h . E D W A R D  J . M I N C E R



F O R M A C J A  Z a ś

JANUSZ KLIMENKO

G dyby tak  zapytać pierw szego z brzegu przechodnia: „Z czym kojarey 
sit; pani(u) nazw a „Form acja Zaś” ?, jestem  przekonany, że n ik t nie będzie 
w  stan ie  powiedzieć chociażby jednego słowa. W łaśnie nadarzy ła się oka
zja, by na łam ach „N ow ej”, w yjaśn ić co k ry je  się pod nazw ą „Form acja 
Z aś” i bliżej p rzy jrzeć się je j działalności. O kazją tą  jest zdobycie przez 
T ea tr A bsurdu  „Zżżżż” I m iejsca na Przeglądzie K abaretów  A m atorskich 
„PA K A  90” w K rakow ie, k tó ry  to  T ea tr w'chodzi w skład „F orm acji” . Aby 
jednak  w szystko było po kolei zacznę od czasów zam ierzchłych.

W 1983 roku W ładysław  S iko ra  w padł na «  —— ~
pom ysł, by zorgan izow ać coś na za sa - J r  
dzie  grupy arty sty czn ej o profilu  kaba 

reto w y m . S to w a rzy szen ie  to m ia ło  być konty  
nuacją  dobrych trad ycji k a b a re tu  „Potem ", j 
który rozw iąza ł się  pod k on iec  roku 1987. Jak  j 
się  później okazało , ty lk o  na rok. N a ty ch - ! 
m ia st op racow ano sta tu t i w y b ra n o  prezesa, 
którym  zosta ł p om y sło d a w ca , W ła d y sła w  S i
kora (pseudon im  Sikor). W ty m  m iejscu  chcia ł 
b ym  przytoczyć k ilk a  zn am ien n ych  p u n k tów  
S ta tu tu , co p ozw oli zo r ien tow ać s ię  w  cha rak  
terze  „F orm acji Z a ś”..
A „Form acja Z a ś” jest po to, aby w y w o ły 

w a ć  zd ro w y  śm iech , a n ie  po to, b y  n a 
praw iać  to , co  sp iep rzy li inn i.

A  Prezes  je st n ieo m y ln y  i m a d ecy d u ją cy  
g ło s w  każdej sp ra w ie . D zięk i sw ej n ie o 
graniczonej m ądrośc i p rezesem  je st  S ikor.

A „Form acja” pod żadnym  pozorem  n ie  
w sp ó łp ra cu je  z T e lew izją  z w y ją tk iem  m i 
Kawek i w y w ia d ó w  (m aksim u m  raz w  ty 
godniu).

A  Z espoły  „Form acji Z aś” n ie  b iorą udziału  
w  f e s t i w a l a c h  w  K o lb b r z e g u ,  O p o lu ,  Z ie lo 
n e j  G ó r z e ,  S a n  R e m o  itp . (n ie  <i o t y c z y  w y
k o n a w có w  in d y w id u a ln ych ).

Jak  w id a ć  „F orm acja” zaczęła dzia łać  - p -  
sno sp recyzow anym i celam i. D ok ład n ie  5 sto
czn ia . 1988 roku .

Do ..F orm acji’ m oże należeć każdy, kto od 
czuw a w  sob ie  ja k ieś  p ow ołan ie  najchętniej 
zbliżone do a r ty styczn ego , chociaż n ie  ty lko.
Można rów nież zrealizow ać -się o rgan izacy j
nie'. „F o rm ac ja” m a  n a  celu k sz ta łto w an ie  gu  
stów  stu d en tó w  (i in n y ch ) w e d łu g  dobrych  w zo  
rów.- M arzen iem  P rezesa  jest. by  lu d zie  prze
sta li śm iać s ię  z du py M aryni, uszu i tan iej  
p olityk i. C hce by w ró cił w zór kab aretu  lite 
rack iego, opartego  n a  dob rym  tek śc ie , k tóry  
p o słu gu je  s ię  p u re n o n sen sem , czarnym  hum o  
rerrl,  ̂ dobrym  pom ysłem . M ija p o n a d -d w a  la  
ta dzia ła ln ości. „F orm acja  Z aś”, obecn ie  n a 
zyw ana  iest z ie lonogórską  szkołą  k ab aretow ą  
W ładysław a S ik ory , i n ie  je st to bezzasadne  
o k reślen ie . W tra k c ie  sw o je j d z ia ła ln ości szko  
la ta m oże p o ch w a lić  s ię  bardzo d ob rym i w y  
nik am i. P rzyn iosła  z ie lonogórsk iem u środ ow i
sku  stu d en ck iem u  i m ia stu  w ie le  cen n ych  na  
gród. C h ron olog iczn ie  trzeba zacząć od k ab a
retu...

„POTEM ”
k tó ry  to w szystko za p o czątk ow ał. Z espól pow
stał dzięki D ariu szow i K a m y so w i, K rzysztofo  
w i L an g ero w i i o czy w iśc ie  W ła d y sła w o w i S i 
korze. G dy w y k ry sta lizo w a ł s ię  sk ład  (odszedł 
K. L anger  i doszli now i), kabaret, przy olbrzy  
m im  n a k ład zie  pracy , zaczął osiągać  su k cesy  
n a  a ren ie  k ra jow ej. ROK 11)85. O trzym ują w y  
ró żn ien ie  na P A C E  oraz n a grod ę  in d yw id u a l 
ną d la  W ład ysław a  S ik o ry  za n a jw ięk szą  m a  
sę  w d zięk u . KOK 1986. G rand P r ix  P A K A  36.
I nagroda, N agroda P ub liczności, N agroda P ra  
c o w n ik ó w  U J, nagroda za N a jw ięk szą  O so
b ow ość  P rzeg lądu  dla Ew y Sopielew skiej. ROK 
PÓ Ź N IE J na ty m  sam ym  fe s tiw a lu  su k ces zo 
sta je  pow tórzony. G rand P rix  87. W' m aju  te 
go sam ego roku „ P otem ” w y g ry w a  S tu d en ck i 
F estiw a l P iosenki w  K rak ow ie. Na jesien i 1537 
roku I nagroda n a  A k ad em ick im  P rzeg lądzie  
P iosenki Satyryczne} i K ab are to w ej A P P SiK
87 f  „-.-4 w  [ nnffro.

I tak oto d o szliśm y  do 1990 roku i n a jm ło d 
szego  dziecka  „F orm acji”, T eatru  A bsurdu  

„ Ż 2 Ż 2 2 "
w  sk ład  k tórego, w chodzą stu denci m łodszych  
lat z ie lonogórsk iej W SP. P rogram  oparty  na 
p astiszu  teatru . Na p y ta n ie  sk iero w a n e  do re 
żysera  teg o  sp ek tak lu : D laczego n a p isa ł to 
dzieło , odpow iada: „M usiałem , w ierzei m i m u  
s ia łem ”. I bardzo dobrze. P rogram  ten  został 
u h onorow an y I nagrodą na P rzeg lądzie  K aba
retów  A m atorsk ich P A K A  90, o czym  w sp o 
m in a łem  na początku . P o  tej d łu g ie j, a le  chlu  
bnej w y licza n ce , ch c ia łb ym  u p rzejm ie donieść, 
że to jeszcze n ie  w szy stk o  co m a do zaprezen  
tow an ia  „F orm acja” O tóż organ izow ane są 
im prezy  o  charakterze  h a p p en in gow ym . Cho
ciażby  tra d y cy jn y  8 m arca na deptak u  i co
roczne B achanalia . Z okazji dn ia W ojska Pol 
sk iego  odb yła  się  B itw a  pod G ru nw ald em  w  
paradn ych  strojach , zakończona jednym  w ie l
kim  krzyk iem  o pokój (najlep iej dw a. z kuch  
nią). W ram ach  „F orm acji Z aś” D ariusz  K a-  
m y s przygotow ał sp ek ta k l pod nazw ą „lata

Czyżby now y e tap  F o rm acji Zaś?
da w  D ogryw ce na P A C E  90. To ty lk o  n a j
w a żn iejsze  o siągn ięcia  zespołu . N a leży  dódać, 
że k ab aret u czestn iczy ł 5 -krotn ie  na F estiw a  
lu  A rty sty czn y m  M łod zieży  A k ad em ick iej  
FA M A , skąd  ró w n ież  p rzy w ió zł Iaury i bar
dzo dobre recenzje . N astęp n ym  kab aretem , któ  
ry  d zia ła ł pod sk rzyd łam i „F orm acji Z aś” b y ł 

„ D R U G I G A RN ITUR "  
pod k iero w n ictw em  A dam a N ow aka. P rogram  
tego  zespołu  został oparty  na poezji w ie sz 
czów  okresu  socrea lizm u. Z ostał on  za p rezen 
to w a n y  w- w ie lu  m iastach  P o lsk i i b y ł bardzo  
gorąco p rzyjm ow any. P rzed sta w ien ie  to po
kazano rów nież w  K rakow ie na PACE 88 i 
otrzym ało  G rand Prix. P oza ty m  „D rugi G ar  
n itu r” p ojechał na „FAM Ę" i zdobył g łó w n ą  
nagrodę, „T rójząb N ep tu n a ” oraz in d y w id u a l
ne w y ró żn ien ie  w  form ie  jed n orazow ego  s ty 
pend ium  dla J o a n n y  C hudej, ak to rk i tegoż ka  
baretu . W 1989 k ierow nik  stu d en ck ieg o  klubu  
„G ęba” D ariusz  K am ys, postanow ił- zm ierzyć  
s ię  z K. I. G a łczyń sk im  i w y s ta w ić  na scen ie  

„Z IE L O N Ą  G Ę S”
G o to w y  program  z a w ita ł o czy w iśc ie  do K ra  

kow a i pod czas V ed ycji P A K I zdobył p ierw 
szą nagrodę. P rogram  bardzo dobry, o  którym  
p. A ndrzej D raw icz (nr w  tem a cie  „G ałczyń 
sk i”) p ow iedzia ł, że tak  dobrego p rzed sta w ie 
n ia  „Z ielonej G ęs i” n ie  w icteiał n a w et w  w y  
kon an iu  zaw od ow ych  tea trów . K o lejn ym  pro  
gram em , tym  razem  o m iło ści p rezen tu je  gru  
pa

„LA F, LAF, LAF...”
która p rzed sta w ia ją c  sw e  p iosenk i na P rze 
g lądzie  P io sen k i M iłosn ej i E rotycznej B L Y R - 
W Y I AM O RY (1987), zdobyła  I m iejsce  oraz  
nagrodę in d y w id u a ln ą  R ektora  A k ad em ii M e 
dycznej. dla R e m i g i u s z a  K o t a  (kom plet p o ś 
cieli). W roku 1939 „Form acja  Z aś” o trzym a
ła b ezd y sk u sy jn ie  g łó w n ą  nagrodę FAM Y, 
..T rójząb N ep tu n a ”. T o ju ż  drugi w  kolekcji.

A dam a N ow aka „Raz, dw a, trzy...”
X X , lata  X X X ” na której śp iew a n o  piosenki 
z tam tych  lat. N astrój pan ow ał szam pań sk i. 
B yłem  w ię c  w iem . K olejną im prezą  z tego  cy  
klu  b y ły  p io sen k i z lat 50- i 60-tych . P rzedsta  
w ien ie .p len ero w e , k tóre odbyło  się  przed m a 
łym  D S -em  W SP. M uzycznie  p rzed sięw zię 
ciem  k iero w a ł K rzyszto f Ś o b otk iew icz . N ie  m o  
żna p om inąć w  dorobku -„Form acji” tzw . „Dzia  
dow sk ich  czw a rtk ó w ” organ izow an ych  przez  
W ładysław a Sikorę w  klubie ..P ark”, które zdo 
były  sob ie  sta łych  i w iern ych  odb iorców . Jak  
w idać „Form acja Zaś" ma bardzo bogatą  prze  
sz łość  (ty lk o  DW A LATA !!!) i dow iod ła , że 
przy n ieco  w zm ożonym  w y siłk u  m ożna osiąg  
nąć bardzo w ie le . O prócz p ien ięd zy , o czyw iś  
cie. A le to zu p ełn ie  inna spraw a. K ończy się  
rok akad em ick i i ..Form acja” będzie  odpoczy  
w ać. P raw dopod obn ie  w październ iku  zo sta 
n ie  zo rg a n izo w a n i w  Z ielonej G órze p rezen
tacja  w szystk ich  program ów  form acyjnych . 
„Z asie” przym ierzają  się  do w y sta w ien ia  ich  
w  T eatrze L ubuskim . Jak z tvm  będzie, czas 
pokaże. P óki cc  „Form acja" m;> się  dobrze i 
nie  p ow ied zia ła  jeszcze ostan iego  słow a. Jej 
szef, S ikor, m a w zanadrzu w ie le  pom ysłów . 
W Z ielonej G órze, jak  w w ięk szośc i te g o  typ u  
m iast P olsk i, narzeka się  na brak dzia ła lności  
k u ltu ra ln ej. C ały  ten  m ater ia ł przeczy jednak  
tej tezie. N a leża łoby  pom óc ..F orm acji”, by  
ca ły  dorobek szlag  n ie  tra fił. A m oże by spró  
bow ać w  n a szy m  m ieśc ie  stw orzyć  ja k ieś cen  
trum  k u ltu ra ln e  z w ła sn y m  lokalem , gdzie  m o  
żna prow ad zić  dz ia ła lność  litera ck o -k a b a reto -  
w ą? N a razie  bow iem  „Form acja Z aś” jest re  
gion a ln ym  sto w a rzy szen iem  k a b aretow ym  m ia  
sta... K rak ow a, gdzie  m a w ie lu  zagorzałych  
zw olen n ik ów . Co na to O jcow ie  M iasta i inne  
in sty tu cje  ku ltu ra ln e, a m oże ja k iś p ry w a tn y  
sponsor? B o  pók i co  Z ielona  G óra potęgą  k a 
baretow ą je st i basta, ł jeszcze d ługo będzie.



„H andlarze N id erlan d am i” 
tsstyński, 4.06.1982

M a ria n  Ś w te r -

„N adzw yczajna kon ieczn ość”
17.12.1981

..Stan w ojenn y sta ł się  kon iecznością ... Po 
zagryw k ach  fa łszy w y m i kartam i • ekstrem iśc i  
zaczęli jaw n ie  rea lizow ać sw ój k o n trrew olu 
cyjny program . Z Lublina, W arszaw y, m iast 
W ybrzeża w y ru szy li w  P olskę em isariusze, by 
organ izow ać b ojow e drużyny. Do' zw iązk o
w y ch  pow in ności za liczono kucie  kos, rob ie
n ie  k a stetów  i pałek , oznaczan ie  m ieszkań  
■członków partii, o ficeró w  m ilicji i w ojska . W 
różnych częściach- kraju  p ojaw iły  się  um u n
durow ane bojów ki z odznakam i K P N . B ujak  
w  W arszaw ie straszy ł, że lada dzień  zajm ie  

R adiokom itet, gdyż w przeszłości popełn iono  
błąd n ie  op an ow u jąc radia i te lew izji. S o b ie 
raj w  R adom iu p rzy g otow yw ał s iło w e  rozw ią  
zanie k on flik tu  na m iejsco w ej W SI- W Ł o
dzi ogłoszono 20 grudnia „czerw oną n iedzielą  
dla czerw o n y ch ”. P odsycano psych ozę stra 
chu, rosło n a p ięc ie ..D z ie lo n o  już skórę na nie  
ażw ied ziu - p rzygotow ując się  do ob jęcia  wy  
sok ich  sta n o w isk  w  „ich p a ń stw ie”...

. W ładze m usia ły  — by n ie  dopuścić do sta 
w ian ia  barykad, b ratobójczych  w alk , sam o
sądów , n iszczen ia  naszego w sp ó ln ego  dorob
ku — podjąć zdecyd ow an e dzia łan ia  przeciw  
siłom  ek strem aln ym . O kiełznać je,, b y ś
my w  sp o łeczn ym  pokoju i poczuciu  b ezp ie 
czeń stw a  m ogli w szyscy  pracow ać nad  w y 
prow adzeniem  kraju z kryzysu...

-  % —  

„Od początku było grane”
21.12.1981

...Cóż łączy z ludźm i pracy p an ów  M ichn i
ka, K uronia, M odzelew sk iego , G erem ka, R u
lew sk ieg o  i d ziesią tk i inn ych  w od zów  n ie le 
ga ln ej opozycji po litycznej?  N ic, zupełn ie  nic, 
zarów no gdy b ierze się  pod uw agę ich  k la so 
w e pochodzenie  jak i ce le , które ch cie li osiąg  
nąć. A  cel p o d staw ow y to b y ło  zdobycie  w ła  
dzy cudzym i rękam i, obalen ie  ustroju , do któ  
rego ży w ią  n ien aw iść . Bez w zględu  na cenę. 
jaką m ia ł za to zap łacić  naród, bez w zględu  
na m ięd zyn arod ow e reperkusje... i posta
w ien ie  pod znakiem  zapytan ia  naszej n iep o 
d leg łości. W in stru k cji p isa li w ięc tw ardo, jak  
w  w ojsk o w y m  rozkazie: „ F orm am i w alk i 
zbrojnej w in n y  być a k ty  terroru, napady, 
m ordy, porw ania , sab otaż”.

...Św ięcon o b ojow ców  K P N  w  L ublin ie, 
p rzy gotow yw an o  broń, sk ład y  żyw ności i m e 
dyk am en tów . W ielkie zak łady  przem ysłow e  
chciano p rzem ien ić  w  tw ierd ze  oporu prze
c iw  leg a ln ej w ładzy . Twor,zono w ła sn e  . od
działy bojow e, w zy w a n o  żołn ierzy i m ilicjan  
tó w  do dezercji. ,

Gdy- zapoznaję się  z tym i p otw orn ym i w  
b ezw zg lęd n ośc i w ob ec b lisk ich , sąsiad ów , spo 
łeczeń stw a  k on cepcjam i, ogarnia m n ie  w ątp li  
w ość, czy są one dziełem  ludzi rozum nych, 
czy  u top istów , a raczej sti-aceńców  i złoczy.ń 
ców . B o przecież  n ik t przy zdrow ych  zm y 
słach  nie p ow ie  dziś, że w ład zę  w  jak im k o l
w iek  kraju  E uropy można- tak sob ie  zagar
nąć. P rzec ież  c i lud zie  zupełn ie  n ie  docenili 
zarów no układu sił po lityczn ych  w  naszym  
kraju  jak i geop o lityczn ego  p ołożen ia  P olsk i. 
L iczy li w idoczn ie, że w ład za  pod n iesie  rączki 
do góry i da się  zam knąć w  rezerw acie ...

Z. G rzyb, —  —

„W odzow ie są nadzy" —  M arian S w łerczyń sk i, 
5.01.1982

Z astan aw iam  się, czy P olska  m ia ła  w  sw ej  
h istorii taki urodzaj k an dyd atów  na w odzów , 
jak  w  okresie  m in ionych  k ilku nastu  m ies ię 
cy..;. N iem al każdego dnia ogłaszano  pow sta 
n ie  jak iegoś n ow ego ugrupow ania, ba — par 
tii po litycznej... W szystk ie  te  grupki i p ar
ty jk i pchały się  pod parasol „Solidarności”. 
zwią,zku, n ieza leżn ie  od jego' narośli, w  sw ym  
trzon ie robotn iczego, chociaż m ia ły  one w  is 
tocie  rzeczy w  sw ych  m ętn ych  założen iach  
kon cepcje  an tyrobotn icze... w szy stk ie  zasadza  
ly sw ą  p o lity k ę  na hasłach  an ty  k om u n isty  cz 
nych  i a n tyrad zieck ich , co n a tu ra ln ie  rów n a 
ło się  odrzuceniu  so cja lizm u  w  ja k ie jk o lw iek  
jego form ie.

To także dość c iek aw e z jaw isk o , św iadczą  
ce o p o lityczn ym  n ied o u ctw ie  ow ych  w odzów  

. k acyków . P rzecież każdy kto  w  tym  kraju  
żyje, n ie  m oże n ie  zauw ażyć, że zdecydow ana  
w iększość sp o łeczeń stw a  w  istoc ie  rzeczy  so
cja lizm  akceptu je ...

T eraz L ech W ałęsa  jest w  W arszaw ie. O- 
b słu g u je  go kelner, m a te lew izor  i radio o- 
trzym u je  prasę, od w ied za  go żona. O czym  
ten  czło w iek  m yśli?  M oże o tym , że zep su ł ta 
ki ś liczn y  zegarek , jak im  w  sw y ch  p ierw 
szych  dn iach  b y ła  „Solidarność.” a m oże o 
tym , że n ie p o tr ze b n ie . pozw ala ł s ię  tym  ze
garkiem . baw ić innym ? M oże nam  to k ied yś  
pow ie... A  m oże to już p ow ied zia ł sw ojem u  

Z. G rzyb, sp o w ied n ik o w i, bo księża  odp raw iają  m u pry 
w a tn e  m sze, chociaż jego św ieczn ik  stracił 
blask  przy ostrych jup iterach bruta lnych  fak  
tów, jak ie przyn iosła  h istoria  ostatnich dni.

.  — ł* —

„ P s o t y  i sw a w o le  w  stan ie  
Szyd łow sk i, 19.05.1982

w ojenn ym Z.

...Salony szep taczy  i n a w ied zon ych  w y p y 
chają  m łodzież  na rozm aite u liczn e  psoty i 
sw a w o le  ■— m ów iąc  n a jo gó ln iej przeciw  SO 
cja listyczn em u  porządkow i w kraju, a kon
kretn ie  —  p rzeciw  stan ow i w ojenn em u pro
k lam ow an em u w  obronie tegoż socjalizm u...

Śm iech  pusty człow iek a  ogarnia, a potem  
litość  i trw oga, chociaż  śm iać się  n ie m a za 
bardzo z czego.

T ęn  ko losa ln y  w ygłup , k tórem u insp ira to 
rzy i prow okatorzy n ad ają  rangę p o lity czn e 
go p rotestu  — i to k ierow an ego  przez zorga
n izow an e s iły  opozycyjne, m oże u czyn ić  po
w ażn e  szkody w  św iad om ości p ok olen ia  m ło
dego i najm łodszego . U d zia ł w  tak im  w y g łu 
pie jest n ie  ty le  m oże m anifestacją , przeciw  
socja lizm ow i, ile  zazn aczen iem  sw o jej inności
i —  pow ied zm y — n ieza leżn ości. K osztuje  
przy ty m  n ie w ie le  — grzyw n ę, k tórą  m a m u 
sia zapłaci za „n ieza leżn ą  dzia ła lność opozy
cy jn ą ” syn u sia .

Droga po rozum  do g ło w y  c iąg le  jeszcze  
w ied z ie  zakrętam i pod górę, choć m am y już 
szósty  m iesięc  stanu w ojen n ego . N ie  fu r iaci i 
n a w ied zen i prostow ać będą tę drogę, to p ew

— *

N iedaw n o  te lew iz ja  nasza  nadała fragrnen- 
ty w y p ow ied zi jednego z ek strem a ln y ch  dzia  
łączy ..Solidarności" , on g iś k ierow cy PKM  we  
W rocław iu, pana F rasyn iuk a , jak iej ud zielił 
am ery k a ń sk ie j rozgłośn i „Free E uropa”.

Pan  ten* jako jed en  ze zw iązk ow ych  pro
m in en tów  ok ręgu  doln ośląsk iego , nie w yróż
niał się  przed 13 grudnia  żadną głębszą m y 
ślą. R az w icep rem ier  R akow sk i potraktow ał 
go pob łażliw ie  jako m łodego  niedouka. k iedy  
ten  coś tam  p u b liczn ie  rozp raw ia ł o sy stem ie  
to ta litarnym ... G łośn iej o  panu F rasyn iuk u  
sta ło  się  — o czym  k ied y ś w sp om in a łem  w  
„G azecie” — gdy okazało  się , że z lecił on po
branie  z  banku, tuż przed 13 grudnia, ponad
80 m ilion ów  zw iązk ow ych  p ien iędzy i u lotn ił 
się  z tym i m ilionam i, w raz z inn ym i dw om a  
koleżk am i, jak  sen  złoty,..

I oto F rasyn iu k  ud ziela  w yw iad u*. s tw ie r 
dził, że św ia t szy k u je  się  do zm iany porozu
m ień  ja łtańsk ich  i w  sposób n iedw u zn aczny  
pow iąza ł to z in teresam i sw o jej podziem nej 
„Solidarności”. A  w ięc  chodzi o um iędzynaro  
d o w ien ie  tego. o  co w alczy  pan F rasyn iu k  i 
jem u podobni patrioci.

Co przyn iosła  K onferencja  Trzech W iel
kich M ocarstw  w J a łcie  (nazyw an a K onferen  
cją Krymską')? U stalono tam  m ianow ic ie  
m. inn ym i k szta łt granic P olski. P rzyznano

■ nam  praw o do starych , p iastow sk ich  z iem , o 
które w a lczy ły  całe p ok olen ia  p atriotów  pol
sk ich .

To pan F rasyn iu k  chcia łby  zrew idow ać i 
jak  Z agłoba Niderlandy= sp rzedaje  Ś ląsk  i Po 
m orze, Szczecin  i W rocław , Z ieloną G órę i 
G orzów... K om u? No w iadom o, ku p iec  jest  
jeden ty lk o  i ■palcem pok azyw ać go nie trze
ba.

...Nic się  tem u panu F ra syn iu k ow i n ie  w y 
psnęło . To W ypow iedź program ow a. I nie  
m ożna tego nazw ać in aczej jak Z D R A D Ą  N A  
RODOW Ą (p od kreślen ie  w oryginale).

No, a le  scenariu sz m oże m ieć  także ciąg  
dalszy . N iec ierp liw i - rew izjon iśc i pow iedzą: 
Jak P olacy  nie chcą oddać tych  ziem  po do
broci, to trzeba zastosow ać siłę.

T ak, tak, będą przytak iw ać F rasyniuk i, 
m y pom ożem y, p rzyciśn iem y tych  opornych  
od środka...

K to kom u chce dołożyć i po e«?’ — Z. S zy 
dłow ski, 30.08.1982

P atriotyzm , tradycje  i sym b ole  w alk i n a r o 
du o w olność i n ie p o d le g ło ść  s t a j ą  si“ o s ta 
tn io  w  rękach  z a g ra n ic z n y c h  i krajow ych  gra  
czy p o li ty c z n y c h  in s t r u m e n ta ln y m  narzę
dziem  w a lk i  p rz e c iw  pań stw u  i porządkow i 
sp o łe c z n e m u , w  którym  żyjem y.

O dbyw a się ponura gra na uczuciach  i w y  
obraźni m łodzieży.. M acherzy polityczn i, s ie 
dząc sobie bezp ieczn ie  za granicą lub w tzw . 
podziem iu chcą  pchnąć tę  m łodzież  przeciw  
w łasn em u  narodow i...

Z n iesien ie  stanu  w o jen n ego  w  P olsce  oznar 
cza dla tych  pan ów  w strzym an ie  dopływ.u  
p ien ięd zy  n a  ich  dzia ła lność i w  og ó le  egzy-- 
sten cji, oznacza zejśc ie  ze szpalt gazet, fa l 
eteru .

Obce fun du sze  na aw an tu ry  polityczne w  
P olsce  m uszą jakoś procentow ać. Po zn ies ie 
n iu  stan u  w ojen n ego , strum ień  p ien ięd zy  na  
dem ontaż p a ń stw a  w ysch n ie . W ięc trzeba ja 
koś zm usić  w ładze, żeby u trzy m y w a ły  stan  
w o jen n y . A  m ożna to zrob ić w yp row adzając  
ludzi na u licę , prow ok u jąc  in terw en cje , w y w o  
łu jąc  zam ieszk i, k tórych  n a stęp stw  m e spo
sób przew idzieć ...

L udzie  m ają sw ó j rozum  i w iedzą, jak o d - - 
’ dz ielić  p lew y  od ziarna. J est jeszcze in styn k t  

sam o za ch o w a w czy  narodu... N iestety , prow o
kacja trw a.

PS.. Sam  Z bign iew  B ujak  nie m oże jakoś  
przezw y c ięży ć  strach u  i z uk rycia  zachęca lu 
dzi do aw an tur...

W ybrał EJM

K



DEMOKRACJA
PO SZWEDZKU

KORESPONDENCJA WŁASNA „G N ”  -  CZĘŚĆ DRUGA

W ostatn ią  środę kw ietn ia  po południu  przed m iejskim  hotelem  w Aling 
sas zebrał się spory  tłum ek  z tran sp aren tam i. G rupa m łodzieży na row e
rach, m atki z m ałym i dziećmi, sporo osób w  podeszłym  w ieku. Przyszli 
działacze G rupy  O chrony Środow iska, przyszli członkowie P a rtii Z ielonych 
i ludzie spoza w szelkich  ugrupow ań.

Zebrali się na pól godziny przed rozpoczęciem  comiesięcznego posie
dzenia rady  gm innej. M iejscowi politycy, chcąc wejść a salę obrad, m u
sieli porozm aw iać z dem onstran tam i. Z uśm iechem , na luzie, ale jednak...

T ym  razem  na porządku d ebaty  gm innej  
zna lazła  s ię  sp raw a  starego  brow aru, w y w o 
łu jąca  od p ew n eg o  czasu em ocje. O b y w a te le  
chcą, by stary  n ieczy n n y  brow ar gm in a  w y 

rem on tow ała  i aby w  tym  za b y tk o w y m  obiek  
c ie  urządziła  ośrodek k u itu ry . G m ina tw ie r 
dzi, że n ie  m a p ien ięd zy .

A nncli B jo rk lund , doktor so c jo lo g ii z W o
jew ód zk iego  Z arządu M uzeów  na sw o im  
tran sp aren cie  nap isa ła: „Europa N o stra ”, 
M aste K osta  („Europa N o stra ” m usi k o szto 
w ać). A n n e li za w od ow o i sp o łeczn ie  op ieku je  
s ię  za b ytk am i i w raz z in n y m i chce zm obi
lizo w a ć  w ła d ze  do m ęsk ie j d ecyzji. Skoro  
A lin g sa s  za  ochronę zabytków - o trzym ało  w  
1984 roku p restiżo w y  m ed a l „Europa N o stra ”, 
n iech  i teraz  sta n ie  na g ło w ie  i u ra tu je  sta 
ry  brow ar.

O becność obow iązkow a  
P o w ejśc iu  na sa lę  obrad radni sia d a ją  na 

W y zn a c z o n y ch  m ie js c a c h . P rz e d  k a ż d y m  f o te 
le m  jest ta b l ic z k a  z n a z w is k ie m . O d  r a z u  w i-  
dać, kogo n ie  m a. Na początku ju rysta  m ie j
sk i odczytu je, tak  jak n a u czy c ie l w  k lasie  
lis tę . Na m iejsca  n ieob ecn ych  zg łasza ją  się  
m m  p o lity cy  z tej sam ej partii. R ada obradu
je w  pełnym  sk ład zie . P o lecam  ten  sposób  
p rzysz łym  n a szy m  sam orządom .

P ełn o m o cn icy  o b y w a te li (tak tu taj n azyw a  
s ię  człon k ów  rady) przed każd ym  p osied ze
n iem  p rzy g o to w u ją  sta n o w isk o  sw o je j partii, 
u zgodn ione w cześn ie j w  oparciu  o m a ter ia ły  
p rzygotow an e przez zarząd. W k olejnych  
punk tach  porządku dzien nego  sta n o w isk o  da
nej p artii (w  gm in ie  A lin g sa s jest ich  siedem ) 
p rzed staw ia  w y zn a czo n y  w cześn iej członek  
rady. Jeśli p od czas d ebaty  u ja w n ia ją  się  n o 
w e  oko liczności, p o lity cy  m uszą od n o w a  om ó
w ić  ję  na foru m  sw o je j p a rtii.'D la teg o  pod ję-  
c!e . n iek tó ry ch  decyzji trw a  bardzo długo. 
U c ią ż liw y  dla p o lity k ó w  sy stem  szw ed zk iej  
dem okracji w  su m ie  jed n ak  w y ch o d zi m iastu  
na dobre, co w  A lin gsas w idać na każdym  
n iem a l kroku.

G m ina sp rzeda je  
D ziś, n ie  po raz p ierw szy  na g m in n ej w o 

k an d zie  sta je  rep rezen ta cy jn y  H otel Scanndic, 
k tó ry  je st  w ła sn o śc ią  gm in y , a le  n ie  przynosi 
sp o d z iew a n y ch  dochodów . O w szem , sp ełn ia  
rozm aite  fu n k cje  pu b liczne, je st czym ś w ro
dzaju  sym b olu . S en ty m en ty , sen tym en tam i, 
a le  sprzedać trzeba, ty m  bardziej, że  znalazł 
s ię  ku p iec o feru ją cy  22 m ilio n y  koron. B yć  
m oże po sp rzedaży  m iasto  będzie  m iało  w ię 
k szy  p ożytek , bo now y w ła śc ic ie l będzie  p ła
c ił podatki. T ak ie  jest s ta n o w isk o  partii C en
trum  w yrażon e przez U ao W engholm a. 
R unc H edbcrg , kom u n ista , p od su m o w u je  de
b atę  nad h otelem : m edytow aliśc ie  sprzedać  — 
n ie  sprzedać  przez sześć la t, Po co? Tę de
cyzję m ożna było pod jąć  w  ciągu tygodnia. 
T eraz  m usicie znaleźć sobie now y problem ...

P rzew od n iczący  pyta: k oń czym y dziś sp raw ę 
hote lu?  Jo, o d p ow iad ają  chórem  radni. P o 
tem  kolejn o , w ed łu g  lis ty  g losu ją . P rzew od 
n iczący  od stu k u je  d rew n ia n y m  m ło tk iem  ko
n iec  tem a tu . H otel zosta ł sp rzedany.

B eznadzie jne  finanse 
A lin gsas, jak już p isa łam , sp ra w ia  w rażen ie  

m iastu  zasobnego. Tu słyszę: fin a n se  gm in y
■ "k beznadziejn e, że. być  m oże. trzeba  b ę

dzie zw a ln iać  ludzi z różn ych  służb  g m in 
nych. W u b ieg ły m  roku po raz p ierw szy  w  
budżecie  p ojaw ił s ię  d eficy t — około  9 m ilio 
n ó w  koron. To coś n ow ego  i trudno się  prz~- 
zw ycza ić  — m ów i p rzew od niczący , bo zaw sze  
A lin gsas m ia ło  9 m ilio n ó w  koron nad w yżk i.

n iczką w  ra tuszu . D obrze zna m iejsco w y  p ej
zaż po lityczny .

O b u dżecie  d y sk u sje  toczą się  przez ca ły  
rok. U tru d n ien iem  jest in n y  rok b u d żeto w y  
p ań stw a  (od lip ca  do czerw ca  n a stęp n ego  ro
ku) i inn y  rok b u d żeto w y  gm in, p o k ry w a ją 
cy  się  z rok iem  kalen d arzow ym . 25 procent 
środk ów  b u d żetow ych  gm ina p ow in na dostać  
od rządu. S ęk  w  tym , że  przez pół roku nie  
w ie . ile  dostan ie. D latego w - k w ie tn iu  m ożna  
robić za led w ie  przym iarki.

M ieszkania  d la  cudzoziem ców
K o le jn y  problem . A lin g sa s  m usi zap ew n ić  

m ieszk a n ia  d la  im ig ra n tó w  polityczn ych , k tó 
rych  zd ecyd ow ał s ię  p rzyjąć szw edzk i rząd. 
W ładze p a ń stw o w e  uw ażają , że  tę  gm in ę  stać  
na p rzy jęc ie  100 osób rocznie. T utejsza  k o 
m una m a inne zdanie. J est go to w a  um ieścić  
na sw o im  teren ie  ty lk o  60 osób. M iasto  przy
go to w a ło  już 30 m ieszk ań , w  obozach czekają  
kolejne  rodziny. Zar.ząd gm iny chce przeforso  
w ać bu d ow ę baraków . U w aga: n ie  m y lić  z 
naszym  po lsk im  pojęc iem  baraku. Szw edzk i 
„barak” m a w ysok i stan dard , m ieszk an ia  są  
2—3 pok ojow e. Jeśli rada zgodzi s ię  na bara
ki. będzie  m ożna szybk o za ła tw ić  problem .

Socja ldem okraci, K om uniści i Z ielon i n ie  
zgadzają  się na baraki. Nic tw órzm y getta, 
trak tu jm y  uchodźców  tak  jak  Szw edów, d a j
m y im  porządne m ieszkan ia  lub  dom ki w  sze
regow cu. Tym  ludziom  trzeba  pomóc, przecież 
n ic opuszczali ojczyzny z w łasn e j w oli
— m ów ią.

P r z e i l  sesją  b u r m i s t r z  m u s i  w y słu ch a ć

M iasto m usi wydawać coraz w ięcej p ien ię
dzy na szkoły, drogi, n a  opiekę socjalną. W 
tym  ro k u  gm ina podniosła o 2 korony poda
tek  (od każdych  zarob ionych  100 koron płaci 
się tu ta j 33 ko ro n y  podatku!) i m im o to w 
kasie  b ra k u je  pieniędzy.

B urm istrz  L age A h lstrom  proponuje przy
k rojen ie  gm in n ego  garn ituru . A lin g sa s m usi 
spuścić z tonu. S ocja ld em ok raci tw ierd zą  co 
innego. W ydatk i na w sp arcie  różnych grup  
sp o łeczn ych  trzeba  zw ięk szyć, p ien iąd ze  m u
szą się  znaleźć. N ie  m ożna oszczędzać na 

starcach-i dzieciach . S tan dard  m usi być u trzy 
m any. M oralnym  obow iązk iem  p o lity k ó w  jest 
dbać o ob y w a te li. Socja ld em ok raci pod p ow ia
dają, skąd  w ziąć p ien iądze. M iasto u zysk ało  
ze sp rzedaży  dom ów  i p la có w  w ięcej fun du szy  
niż przew id yw an o .

A nita  B roden  z P artii L ud ow ej n ie  zgad ła  
się. C hcąc dogodzić w szy stk im , gm in a  będzie  
m u sia ła  zaciągn ąć  w y so k i kredyt, a k red yt  
drogo k osztu je. P o lity c y  m uszą czasem  po
w iedzieć: stop , choć to  n iepop u larn e.

S ocja ld em ok raci p ytają: co się sta ło  ko
legom  z p raw icy ?  K iedyś mieli tak ie  zdanie, 
ja k  my.

W A lin g sa s rządzi praw ica . P artie  kon ser
w a ty w n e: M oderaci, C entryści, L u d ow cy  i 
C h rześcijańscy  D em okraci w  su m ie  m ają w ię 
kszość m an d atów . S o c ja ld em ok raci (choć w y 
grali w yb ory  jako  p artia ) razem  z K om uni
stam i i Z ielon ym i są tu ta j w  opozycji.

C entryści przyp inają  ła tk ę  S ocja ld em o k ra 
tom : dlaczego jesteśc ie  d z is ia j kw aśn i, jak  
cy try n a?  C hcecie być M iko ła jam i, chcecie 
dzielić p ieniądze, k tó rych  n ie  m acie? T rzeba 
to pow iedzieć głośno w sobotę n a  dep taku . 
N iech w szyscy usłyszą. Idźcie n a  p rzeszko
lenie. D owiecie się, żc w y d atk i nie m ogą być 
w yższe niż dochody.

P o lity cy  docinają  sob ie , n ie  przek raczając  
jednak  dop u szcza ln ych  regu ł. Na co dzień po
tr a f ią  h a rm o n ijn ie  w spó łp racow ać — m ów i 
pani Zofia S ieczkow ska, P olk a , m ieszk ająca  
od 45 lat w  A lin gsas. P ani Z ofia  jest urzęd

d em onstran tów
M oderaci i C entryści są za barakam i, czy li 

za prow izorką. W p rzyszłości i tak trzeba b ę 
dzie im igran tom  dać porządne locum . C hrze
śc ija ń scy  D em okraci n ie  chcą d w a  razy w y 
daw ać p ien ięd zy . P rop onują  dom ki z fabryki, 
które s ta w ia  s ię  w  ciągu  paru  dni.

K a ta rin a  R em nero -O destad  (z M oderatów ) 
apelu je: zgódźm y się n a  b a rak i, n iech  ta  sp ra 
w a, w ałkow ana  od lat, w reszcie się skończy. 
J e s t dem okrac ja , a le  nie m a m ieszkań.

Z arząd prosi o głos. Je ś li będziecie się k łó 
cić, w  ty m  ro k u  cudzoziem cy nie dostaną  n a 
w et 6 przygotow anych  już m ieszkań. Jeżeli 
zgodzicie się n a  b a rak i, do końca roku  w szy
stk ie  m ieszkan ia  będą gotowe.

To jes t szan taż  — m ów ią  K om uniści. Chce
cie zam knąć m iasto  dla Hchodźców. W styd.

V eto w ob ec  propozycji zarządu zg łaszają  
rów nież Socja ld em ok raci. P rzew od n iczący  
stuka m łotk iem . K on iec  tem atu . S p raw a  
m ieszk ań  dla im ig ra n tó w  pow róci jeszcze na 
forum  rady.

B row ar d la  m iasta
O statn i punkt: brow ar. L iczn ie  zgrom adzona  

pu bliczność, s ied ząca  do te j pory cicho, oży
w ia  się . J e st  późno. S esja  rozpoczęła  s ię  o  
szóstej po po łu dniu . T eraz jest dziesiąta . 
P rzew od n iczący  sied zący  pośrodku sto łu  pre
zy d ia ln eg o  je  kan apk i p rzyn ies ion e  z dom u.

Z decyzją w  sp raw ie  b ro w aru  trzeb a  będzie 
poczekać — m ów i burm istrz. G m ina nic może 
decydow ać sam a. To je s t zaby tek , w ię c  i w o
jew ództw o m a coś do pow iedzenia. R acje  m ie
szkańców  trz e b a  pogodzić z rac jam i p ań stw a  
i zarządu  gm iny. G u n n ar Johansson  (m łody po 
lity k  z Z ielonych , m ów i się , że  m a przyszłość!) 
ostrzega: b ro w ar m usi pozostać w łasnością 
m iasta . M usi być zaby tk iem  i jednocześnie 
służyć obyw atelom . N ie może d łużej stać i 
niszczeć. Z ieloni będą walczyć.

P rzew o d n iczą cy  p y ta  każdego  z osobna: ozy 
zgadza się n a  odłożenie tem a tu ?  Tak, zgadza
ją się , w ięk szośc ią  g łosów .
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F o t .  S t e f a n  R u t k o w s k i

PO SPEKTAKLU TELEWIZYJNYM

MAŁGOSIA contra
MAŁGOSIA

Z EWĄ NOWACKĄ AUTORKĄ POWIEŚCI ROZMAWIA IRENA BOLEK
IRENA  BOLEK — Je s t P an i au to rk ą  w iciu  

7nanyeh, lubianyeli i cenionych książek. M y
ślę, żc m łodzi czy te ln icy  bez tru d u  sko ja rzą  
P an i nazw isko z tak im i ty tu łam i jak  „U rsa 
z k ra in y  U ra rtu ”, „Ś liczna T am id ’', „Biały 
koń bogów", „K ilka m iesięcy, całe życie”, „Słoń 
ce w  ka łuży” „Może nie, może ta k ”, „Dzień, noc 
i p o ra  n iczy ja”, „Szare i złote''. Jeśli n aw et 
k toś ty ch  książek nic czytał, zag lądał być m o
że do „Św ierszczyka”, „P łom yczka” czy „Pło
m y k a”, gdzie d ru k o w an e  są P an i opow iada
nia, a  już na pew no w idział — pow tarzany  
w łaśn ie  w  tv  — sp e k ta k l „M ałgosia con tra  
M ałgosia” oparty  na  P an i zn ak o m ite j książ
ce pod tym  sam ym  ty tu łem . M łodzież zna P a 
n ią  rów nież z licznych spo tkań  au to rsk ich .
0  co najczęściej p y ta ją  młodzi ludzie na tych 
spo tkan iach?

. E W A  N O W A C K A  —  P y ta n ia  p o tra fią  być  
za sk ak u jące  i k ło p o tliw e  d la od p ow ia d a ją ce
go. P a m ięta m  p y ta n ie  zadane — ca łk o w ic ie  
serio! — przez d oc iek liw eg o  n asto latk a  na 
sp otk an iu  w  w ie jsk ie j  szkole: jak w ygląda
1 czym  s ię  sy g n a lizu je  z s t ą p i e n i e  n a t
ch n ien ia  na pisarza? Bo przecież  m usi coś się  
dziać: zapachy, k o lory  albo p ew n ie  dźw ięk i 
ob w ieszczają  ten  w y czek iw a n y  m om ent. M o
że A n io ł ze srebrzystym i sk rzyd łam i pochyla  
s ię  nad m aszyną  do p isan ia , m oże M uza k ła 
dzie  sw e  m ięk k ie  d łon ie  na m y ślą cy m  czole  
tw órcy. -  U siło w a ła m  tłu m aczyć , że nigdy  
nic  tak iego  m i się  n ie przydarzyło, ani nie  
czu łam  up aja jących  w oni, ani n ie  sły sza ła m  
pieszczonych  g ło só w  n ieb iań sk ich  op ieku nów , 
a n i żaden  in n y  szczegó ln y  znak n ie  zw ia sto 
w ał, że  to już. — M łodzian przyją ł w y ja śn ie 
n ia  z n ied ow ierzan iem , a nade w szy stk o  ze 
scep ty cy zm em  co do m ojej p isarsk iej rangi 
(no, bo skoro w id om ych  znaków  brak...), na 
k on iec  zaś z uporem  G alileu sza  pow tórzył: a 
jednak H en ryk  S ien k iew icz  to na p ew n o  coś 
tak iego  s ły sza ł albo czuł!

I. B. — Czyli p isarz  to k toś w yodrębn io 
n y  z tłu m u  zw ykłych  zjadaczy c«teba, nace
chow any ta jem n iczym  p iętnem  — ow ym  sp ły 
w ającym  nań  ja k  laska  P ań sk a  n a tch n ie 

niem . Czy ta k ą  w łaśn ie  a u rę  w yczuw a Pani 
na spo tk an iach  z dziećm i?

E. N. — B ez przesady. W rów nym  stop n iu  
w  ich p y tan iach  dochodzą do g łosu  zdrow y  
rozsądek i trzeźw y  p rak tycyzm . Bardzo ich  
np. c iek a w i, jaka byłam , k iedy  m ia ła m  ty le  
łat co b o h aterow ie  m oich k siążek , czy  dobrze  
się  u czy łam , czy  robiłam  b łędy  ortograficzne, 
a m oże znałam  sposób , jak sob ie  z tą u cz
n iow ską  zm orą poradzić.

N ajb ard ziej jednak  ch a ra k terystyczn e  jest 
tak ie  oto pytan ie: — czy b o h a tero w ie  i sp ra
w y p rzed staw ion e  w k sięgach  są od zw ier
c ied len iem  postaci i sy tu acji znanych  p isa
rzow i, czy też są to tw ory  i m a g i n a c y j n e ?  I 
trudno tu  o  j e d n o z n a c z n ą  o d p o w i e d ź ,  b o  n i e 
p r a w d ą  j e s t  ż e  j a k a ś  p o s t a ć  literack a  tub sy 
tuacja  fabu larna  rodzi się  w y łą czn ie  z zap i
su fa k tograficzn ego , jak  też — że jest czystym  
odp rysk iem  fan tazji sw eg o  tw órcy .

I. B. — A co, P an i zdaniem , w oli czyte ln ik : 
żeby p isarz, pow odow any w łaśn ie  n a tch n ie 
niem , w ykazyw ał się n ieok ie łznaną w yobraź
nią, czy żeby cechow ała go rze te lna  w iedza 
i d a r  obserw acji?

E. N. — T w orzen ie  litera tu ry  to u m iejętn ość  
harm on ijn ego  łą czen ia  obu tych  p rezyspozycji 
(n iek tórzy  nazy w a ją  to po prostu  ta len tem ), 
n iem n iej m łodzież zd ecyd ow an ie  lep iej, z 
w ięk szą  aprobatą  p rzyjm u je in form ację , że 
istn ieją  od p ow ied n ik i osób i fa k tó w  p o w ieś
c iow ych  w  b ytach  rea lnych . Im  kreacja  lite 
racka jest b liższa  życiu , tym  jest lep ie j od
b ieran a. P rzyczyna tak ich  p o sta w  jest oczy
w ista: w  w iek u  n a sto la tk o w y m  ceni się  
praw dę i ty lk o  praw dę. A utor książk i zatem  
w ie  — im  b liże j p raw d y, ty m  w ięk sza  szan 
sa na czy te ln iczy  su k ces. A m łody  człow iek  
jest czu jny; byw a , że p rzek łam an y  zostan ie  
ja k iś drobiazg w  litera ck ie j struk turze — i 
rzecz ca la  sta je  się  d lań n iew ia ry g o d n a . D la 
tego  i w  sw o je j p racy  i w  rozm ow ch o n iej 
z m oim i czy te ln ik a m i p od k reślam  zaw sze  
r z e t e l n o ś ć  i kon ieczn ość  posiad an ia  bar

dzo du żej w ied zy  o tem acie , który  pod ejm uję, 
w ied zy  — fak tog ra ficzn ej, p sych o log iczn ej —  
zn aczn ie  w y k ra cza ją cej poza to, co o sta tecz
n ie  znajdzie  s ię  w  książce

M łodzi, szczeg ó ln ie  dziś, są sp ragn ien i praw 
dy i na dod atek  nie bardzo w iedzą, gdzie jej 
szukać: w rodzinnym  dom u, w n au ce K oś
cio ła , w szkole, w  książce, w in form acyjn ym  
szu m ie  m a ss-m ed ió w . N a jczęśc ie j jest to w ie 
le różnych praw d, A oni ch c ie lib y  praw d y  
u n iw ersa ln ej, abso lu tnej: żądania te  są cza
sem  aż brutalne, bo lesne, przykre. Z arazem  
oczek u ją  od p isarza rozstrzygn ięć  św ia to p o 
g ląd ow ych . częstokroć odpow iedzi na p ytan ia
o charakterze  p o lityczn ym , w y p ełn ia n ia  b ia
łych  piam . od w a żn eg o  odrzucania  tab u  —  
zw łaszcza  id eo log iczn ego  N ie zam ierzam  się  
od tego  uchylać , choć p rzyzn aję  — m oje  
k sią żk i n ie  są n asycon e doraźną p u b licy sty 
ką. Chodzi m i o coś w a żn iejszego  — i na to 
w  gru n cie  rzeczy czeka  czy te ln ik . S taram  się  
zb liżać do tego, co m oże pom óc m łodem u czy
te ln ik o w i zbud ow ać jego w ła sn y  sy stem  w ar
tości n ieza leżn ych  od k on iu n k tu ra ln y ch  na
c isk ów , co pozw oli m u lep ie j poznać sam ego  
sieb ie  i od n a leźć  sw o je  m iejsce  w św iec ie . 
Co będzie  jak ąś jego  p raw d ą w ew n ętrzn ą .

I. B. — D obra książka  to: św ie tn y  pom ysł, 
w ażne treśc i, f rap u jąca  ak c ja , bogaty język, 
a le  b o d a j przede w szystk im  — praw dziw y, 
p rzek o n u jący  b o h a t e r ,  tak i, i  k tó ry m  moż
n a  się zap rzy jaźn ić  lub  p rzeciw nie — i, k tó 
rym  trzeb a  się pokłócić. J a k i bohater lite rack i
— czy ten. z k tó ry m  czy te ln ik  p ragn ie  się 
u tożsam ić, czy len , r k tó ry m  się nie zgadza
— bliższy je s t m en ta lności i oczekiw aniom  
czyteln iczym  w spółczesnych nasto la tków ?

E. N. — Z akłada Pani. że nasza in te lig en tn a , 
m yśląca , a le i p ysk a ta  k rytyczn a  m łodzież  
w oli bohatera „trudnego do k ochan ia”. N ie
w ą tp liw ie , choć n ie  m ożem y zapom inać, że w  
książce  od za w sze  szuk ano — i szuka się  na
dal — ró w n ież  b o h aterow  u lu bionych , w zor
có w  i au to ry tetó w . Na p ew n o  jednak  m inął 
b ezp ow rotn ie  czas postaci słodk ich  i a n ie l
sk ich  lub — p rzec iw n ie  — czarnych  jak ot
ch łan ie  p iek ieł. C zyli jed noznaczn ie  i do koń
ca określonych , a lb o  w y łą czn ie  dobrych, a l
bo n ieo d w o ła ln ie  z łych . Bo w sp ó łczesn y  m ło 
dy czło w iek , n ie  zam k n ięty , jak k ied y ś  w  
dziec in n ym  pokoju  z n ian ią  lub boną jako  
jed y n y m  źród łem  in form acji o św ie c ie , w ie , 
że czarność n igdy n ie  jest do końca czarna, 
lecz m a w ie le  tonacji. B iel rów nież. Nfl__a_x 
kolei w sp ó łczesn y  p is a rz  u fa . ■* prteK onany
o b o g a ctw ie  o d c ie n i c zy te ln ik  będzie  um iał 
d o k o n a ć  tra fn ego  sądu nad tak im  w łaśn ie  

psych o log iczn ie  w ie lo b a rw n y m , n iejed n ozn acz
nym  bohaterem , ocen i go w ie lo p ła szczy zn o 
wo. Im  bardziej postać l i t e r a c k a  jest pe łno
w y m ia ro w y m  c z ło w ie k ie m , z ■Je®° cecham i po
zy ty w n y m i a le  i ludzkim i b łędam i, p o tk n ię 
c ia m i, ty m  c h ę tn ie j  czyte ln ik  z n ią się  id en 
ty fik u je . I d a lej — m ając ta k iego  bohatera, 
który  jest „jednym  z n as”, pisarz u m yśln ie  
staw ia  go w  sy tu a cji, w  k tórej m usi on po
kazać, k im  jest n ap raw dę. B yw a, że sy tu a cja  
ta go przerasta , że  m u  się  n ie  ud aje, prze
gry w a  — za tem  czy te ln ik  n ie  będzie  m ógł za-

Telefony 
poparcia
(Ciąg d a l s z y  ze  s tr .  2)

ła m u tn e  jes t  zdan ie ,  ż e  m a ją t e k  R S W  zos ta ł  
w y p r a c o w a n y  p rz e z  d z ie n n ik a r zy  i w y d a w 

c ó w  „G L ”. M a ją te k  ten  R S W  dosta ło  od P ań
s tw a ,  a t y m  k tó r z y  pra co w a l i  na „ G a ze tę” 
b y li  p r z e d e  w szystk im  drukarze. Tak b y ło  np. 
w  styczn iu ,  k i e d y  k o sz t  p ro d u k c j i  „N a d o d r za ” 
w y n o s i ł  p rzesz ło  900 z ło tych ,  a sp r ze d a w a n o  
je  po 200.

Nie ro z s t r z y g a m  m ora lnego  p ra w a  n ie k tó ryc h  
re d a k to ró w  „G L”, szczegó ln ie  tyc h  n iep iszą -  
cych ,  do j e j  redagow ania .  S ło w o  pisane  jes t  
jed n a k  t r w a łe ,  i  chyba z tego  za łożen ia  w y s z l i  
p a r la m en ta r zy śc i ,  w y d a ją c  „Oświadczenie" .

A N D R Z E J  B U C K
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a k cep tow ać jego p o staw y . A le  przecież  p o 
rażka b oh atera  n ie  oznacza k lęsk i a r ty sty cz 
nej: często  chodzi o to, by  z n a k reślo n ej sy -  
tu a c ji-eg za m in u  p ły n ę ły  dla bohatera — i dla  
czy te ln ik a ! — ja k ie ś  w ażn e  w n io sk i.

I. B. — A k tó rego  z Pan i boha te rów  lite 
rack ich  szczególnie lu b ią  czyteln icy?

E. N. — D oskon ale  odb ierana jest M ałgo
sia („...contra M ałgosia”) d latego , że choć  
ubrana w a k sam itn ą  su k n ię  z k oronk ow ym  
kołn ierzem  i n aszy w a n e  perłam i czółko, jest 
w ła śc iw ie  typ ow ą w spółczesną  n a sto la tk ą  — 
już n ie  korn iszon , jeszcze n ie  ogórek — z 
m nóstw em  przyw ar: uparta, eg o istyczn a , sa 
m ow olna.

I. B. — I d latego  w ysła ła  ją  P an i w suku rs  
je j X V II-w iecznej im ienniczce, a dok ładn ie j
— zam ien iła  duchow e w n ę trza  obu boha te 
rek, w ierząc, że w spółczesna dziew czyna zde
cydow anie ła tw ie j poradzi sobie z sercow ym i 
k łopo tam i i nie da się po tu ln ie  zaprow adzić  
do o łta rza  przez n iekochanego  (a i w iekow e
go) ad o ra to ra . M ałgosia m a bow iem  cechy 
osobow ości — siłę woli i św iadom ość w ła s
nych p rag n ień  oraz p raw a  do n ich — u k sz ta ł
tow ane w  X X  w ieku . A co zyskałaby  w spół
czesna dziew czyna, jak a ś  B eata  czy M onika, 
gdyby w .jej op iętą  dżinsam i pow łokę w cieli
ła się sta ro p o lsk a  sz lachcianka?

E. N. — G dybym  k ied y ś n a p isa ła  k sią żk ę  o 
X V II-w ieczn ej M ałgosi w  dżinsach, m ieszk a 
jącej w m ieście  przez k ilk a  m iesięcy , nie  
w ą tp liw ie  b y łab y  to k s ią żk a  o tym , jak  
w sp ółczesn e  w ych o w a n ie , ho łu b iąc in te lek t  
kosztem  rozw oju  uczuciow ego , tłam si i na
bija w  d ziew czy n a ch  k ob iecość . O w szem , p o 
zostają  p ew n e zew n ętrzn e  a try b u ty  d z iew czę
co śc i czy kob iecości, np. za in tereso w a n ie  m o
dą, n a w et p ew ien  w tej m ierze  snobizm . 
G ubią się  jednak  gd zieś ta k ie  cech y  i w ar
tości jak  d o b r o ć ,  t a k t ,  d e l i k a t n o ś ć  — i to 
b yłb y  ów  „wkład" M ałgosi sprzed w iek ó w  do 
w n ętrza  du ch ow ego  B eaty  czy  M onik i. O ne są
dużo bardziej przebojowe, agresywne, ch ci
w e życia  i jego dóbr i o czy w iśc ie  lepiej wy- 
tształcone. A le  czy przy ty m  są s z c z ę ś l i w 
s z e  od ich  in te lek tu a ln ie  m niej rozw in iętych , 
lęk liw y ch  w obec ży cia , sk u p ion ych  na tra d y 
cy jn ych  w a rto śc ia ch  i u czuciach  — ró w ieśn ic  
sprzed w iek ó w ?  Nie b y ła b y m  teg o  taka  p e
w na; w ięcej, czuję, że przyjdzie  taka  ch w ila , 
?dy w y em a n cy p o w a n e  pan ie  odtrąbią  odw rót 
i z ulgą w rócą do tra d y cy jn ej roli kob iety . 
Tej, k tóra  daje  m iłość, c iep ło , sp okój, p oczu 
cie b ezp ieczeń stw a . 1 k tóra  tego  sam ego  ocze
kuje. M yślę  że w ó w cza s już n ie  będzie p o 
trzebna taka  literacka  w ęd ró w k a  d z iew czę
cych dusz przez stu lec ia .

I B .  — A n a  raz ie  — n asto la tek  przy p u l
picie k o m p u te ra  to sym bol now oczesności; n a 
s to la tek  zaczytany  lub z nieodłączną książką 
pod pachą i g łow ą w chm urach  to... sz la 
chetny  m an iak  w sty lu  re tro  J a k  zachęcić 
m łodych do książki, skoro  jednych  kusi w i
deo, innych boisko, a w szystk im  z a tru w a  ży
cie n au k a  na  trzy  zm iany  i p rzym us le k tu r  
szkolnych?

E. N. — N a jw ięce j za leży  od... rodziców , to 
oni m uszą zarazić książką , poprzez c ierp liw e  
czytan ie  m alcom  sp ow od ow ać, że  kon tak t z 
książką sta n ie  s ię  czym ś natu ra ln ym . I n ie 
odzow n ym . bo k siążk a  daje  m ożność p rzej
śc ia  p ew n y ch  e ta p ó w  d o jrzew an ia  do sztuki 
w  sposób harm onijny: od „Sierotk i M arysi” 
do M ilana K un dery  O czy w iśc ie , dobra, w a r
to śc io w a  książka  a rty sty czn ie  dojrzała , k tó 
ra w  sw ej w ersji d la  dzieci jest m ądrym  
p rzygotow an iem  do odbioru w ie lk ie j  „do
ro słej” litera tu ry , A ta m oże dać bardzo d u 
żo, m oże pod su nąć p o d sta w o w y  a lfa b et sensu  
życia. Są  tacy, k tórzy od n ajd u ją  go np. u S ta 
chury; znam  m łodych , d la  k tórych  jest to 
a b so lu tn a  B ib lia  D latego , m yślę , k s ią żk a  ja
k o  p o d sta w o w y  przekaz treśc i k u ltu ry  n ie 
zm ien n ie  pe łn ić  będzie  sw o ją  rolę. n ieza leż
n ie  od lżej stra w n eg o  obrazu zew sząd  a ta k u 
jącego  — z ekranu  k ina z w id eo k a sety . z ko
m iksu . A ta rola książk i to przede w szy stk im  
z a j ą ć  czy te ln ik a , przem ów ić  do jego in te 
lek tu . uczucia  i w yob raźn i, f jeszcze coś: 
otw orzyć  przed nim  św ia t, w  k tó ry m  on sam  
Poszuka k lu czy  do następ n ych  drzw i.

Mdły zapach 
k r e w e t e k
CZESŁAW MARKIEWICZ

K rew etek  w Polsce... zasadniczo się nie jada. A już w Szprotaw ie z całą 
pewnością nie m a sm akoszy tego, w pływ ającego pozytyw nie na potencji;, 
m orskiego specyfiku. K rew etk i uw ielb iają natom iast H olendrzy. M iłośnicy 
tu lipanów  cenią sobie także porządek, kryszta łow ą wodę i czyste powietrze. 
My, Polacy — za każdego dolara jesteśm y gotow i k rw i upuścić, rzeki zaw ró
cić i ziemię przekopać. N iektórzy nazyw ają to  biznesem . Tak to z k rew etko
wego „biznesu” KTOŚ w yciąga „k ilka” guldenów , a w Szprotaw ie zostaje 
sm ród, solanka, konserw anty  i egzem y.

Q  izn es jest prosty ... jak św iń sk i ogon. W 
J_) S p ó łd z ie ln i M leczarsk iej w  Szp rotaw ie  

p o ja w ia  się  tzw . w ła śc ic ie l z W arszaw y. 
W zasadzie  jest to p ośredn ik  h o len d ersk ie j  
firm y, p rzysp osab ia jącej m a łe  sk oru p iak i do 
konsum pcji. S p ó łd z ie ln ia 'M leczarsk a  m a a k u 
rat „na zb yciu ” trochę n ie  tra fion ą  z lew n ię  
m leka, z lok a lizow an ą  za m iastem . D y sk w a li
fikują  ją „na dzień  d z isie jszy ” duże koszty  
transp ortu  m lek a . Na m iejscu , już w  S zprota
w ie , jest n ie  w y k o rzy sta n a  suszarn ia . R ynek  
pracy jest n asycon y , są w ięc  ch ętn i do każ
dej, n a w et n ajg łu p szej roboty. S ło w em : id e 
a lne w aru n k i do zrob ien ia  b iznesu .

N o i in teres nab iera w ia tru  w  żag le  n i
czym ... L atający  H olender. P rzed sta w ic ie l f ir 
m y w y d zierżaw ia  z lew n ię , zleca M leczarni 
su szen ie  odpadów , zatrudnia  sto  m ieszk a ń 
có w  „bezrob otnej” S zp rotaw y  i odk łada  o s
kom ę na k rew etk o w ą  w y żerk ę . Przy okazji 
sy n  p re z e sa  S p ó łd z ie ln i M leczarsk iej zostaje  
K ierow nikiem  zakładu k re w e tk o w e g o , a dw ie  
panie sp ó łd zie lczan k i z rachuby m ijci d od at
kow ą fuchę, w y licza jąc  „obieraęzom ” krew e
tek  pen sje . H olend rzy  p rzyw ożą  zam rożone  
k rew etk i w ośm io k ilo w y ch  torbach z f irm o 
w y m  nad ru czk iem . Na ram pie — stery ln ie , 
po h o lend ersku , p rzy sto so w a n ej z le w n i — 
p o ja w ia ją  s ię  o ryg in a ln e, ró w n ież  firm o w e  
sk rzyn k i na „g o to w izn ę”. P racow n icy , w  w ię 
kszości pan ie, o trzym u ją  zach odn ie  fartu szk i
i... czapeczk i, ró w n ież  z firm o w y m  nad ru cz
k iem . W ygląda to w szy stk o  laboratoryjn ie .

R obota jest... m urzyńsk a: z n ieco  rozm rożo
n ej k rew etk i n a leży  śc ią g n ą ć  pancerz i m ię 
sko od łożyć  do n ie w ie lk ie j  k u w etk i. Co go 
dzin ę  m a jster  — nadzorca w a ży  „go to w izn ę”, 
pakuje i w y w o zi do ch łodn i. Co jakiś czat 
p r z y x zd ża  H olend er i odbiega K e w itk o w e  
m ięso  Za jeden k ilogram  czystego  produktu  
płaci 3 m arki zachodnie. K obiety  uzysk ujące  
ten  rarytas dostają  za p ierw sze  dw a k ilo 
gram y 6,5 tys. zl, za trzeci i n a stęp n e 9 tys. 
Przez o siem  godzin m ożna w ło ży ć  do k u w e t
ki około  4,5 kg m ięsa . M iesięczn ie, p rzec ię tn e  
zarobki w ah ają  się  od 459 tys. zł do 700 tys. 
Przy czy m  p o w szech n ie jsza  jest ta p ierw sza  
liczba, ale... jedna pani „obrała tych  k r e w et-  
k ów  za m ilio n a ”.

T ak w ięc  w szy stk o  jest cacy: w y k orzystan o  
zbędne m oce, stw orzono  n o w e e ta ty  itd . P o 
ja w iły  się  w szak  prob lem y. P ierw sze  to o d 
pady. T ym czasem  su szy  się  je w  M leczam i. 
J est z tego  w ie lk i sm ród, na który u skarża
ją się  m ieszk a ń cy  o k o liczn y cn  dom ów . W y
su szo n e  odp ady  H olen d er  ró w n ież  w yw ozi, 

hociaż w ca le  m u s ię  to n ie  op łaca. P ropo
now ano m iejsco w y m  ro ln ik om  przerabianie  
tego  „pancernego., b ia łk a  na paszę, a le  ch łop i 
m a ją  sw ó j rozum  i z n ied o w ierza n iem  po
d esz li do problem u.

Z czasem , w  p o d m iejsk ie j z lew n i, z ja w iły  
się  kon tro le . B adano dokąd odprow adza się  
zaso lon ą  w o d ę  po w y p łu k a n iu  za k o n serw o 

w an ych  k rew etek . T ym czasem  w y le w a  się  ją

do b ezo d p ły w o w y ch  zb iorn ik ów . W z lew n i 
p o ja w ił s ię  też  lek arz i zbadał ręce pań „ob ie-  
ra czek ”. U  n iek tórych  w y stą p iły  zm ian y u czu
len iow e. Takc?., m in io  n ie sk a z ite ln e j b ie li f ir 
m ow ych  czapeczek  i oryg in aln ości zachodnich  
sk rzynek , jest zw y cza jn y  sm ród i... w ą tp li
w ości.

Szp rotaw a  — jako już sa m o fzą d n e  m iasto
— n ie  m a d o sło w n ie  n ic  z tych  k rew etek . 
N ie m a też  oczyszcza ln i śc iek ów . A le  to już 
inna historia  Poza za tru d n ien iem  stu  osób, 
ani ;edna z ło tó w k a  n ie  w p ły w a  do k asy  
m iejsk iej. Z p ięciu  m ilionów , które w p ły w a ją  
do M leczarni za su szen ie  odpadów , ty lk o  
dw ad zieśc ia  p rocen t to  . zysk , b iedn ej Spół
dzieln i. N a m iejscu  zosta je  za to brud, sm ród  
i dz iw n e odczucie  k o lo n ia ln ej najem ności 
p olsk ich  kobiet. A  m arzy  się  nam  przecież  
m a jętn o ść  p łyn ąca  z Zachodu: Jeśli zw ażym y, 
że tak ich  k r e w etk a m i jest w  Pośsce ponad  
20, że su szy  i opraw ia  się  je także w  Z ie 
lonej Górze, problem  za n ieczyszczen ia  środo
w isk a  i ew en tu a ln y ch  chorób, n ie  będzie  z 
całą  p ew n ością  problem em  m a jętn ych  H o
len drów .

P o w sta ją  pytan ia , gd zie  b ęd zie  się  u suw ać  
so la n k ę  z k on serw an tem , gd y  w y p ełn ią  się  
b ezo d p ły w o w e zbiorn ik i? Są d w ie m ożliw ości; 
rzek i i g leb y . Po drugie, czy  p rzed sięb iorczy  
H olend er  n ie  zechce  zak op yw ać na m iejscu , 
w  P olsce , w ysu szon ych , organ icznych  o d p a
dów ? Po trzecie , kto zap łaci za leczen ie  e g ze 
m y, p o w sta łe j w sk u tek  kon tak tu  z k rew etk o 
w ym  rarytasem ?

O kazuje się  bow iem , że często  „żebracze” 
m o n ity  o zach odn ie  zastrzyk i d ew izow e, bądź  
in w esto w a n ie  w  P olsce, są rzec/./ ,v iście i 
ty lk o  c ią g le  pobożnym i życzen iam i, i le  :hy- 
b'i n ie  ty lkc o  tak ą  w sp ó łp racę  ? Z )>:i?ode>n 
chodzi. N ie  d em onizując problem u szp ro ta w 
sk ie j k rew etk a m i, jedno jest pew ne, m im o  
czystości, w ręcz  stery ln o śc i „h o len d ersk ie j” 
produkcji, in ten cje  zagran icznych m ocodaw 
có w  n ie  są  do końca czyste . Jakoś n ie  spo
sób zgodzić  się  na w y k o rzy sty w a n ie  w y łą cz 
n ie  p o lsk ie j s iły  roboczej. T ym  bardziej, że 
za m iesiąc  pracy, tu  nad W isłą, w ystarczą  
jed n o d n io w e  pobory H olendra w yk on u jącego  
u sieb ie  id en ty czn ą  pracę. I n ie  jest ta  n ie 
zgoda m oją, an i p o lsk ą  ksen ofob ią , czy m e
g a lom anią . B ied n y  m a ty lk o  jedną „rzecz” do 
o calen ia: jako  tak ą  godność. T ym czasem  H o 
len drzy  za ch ow u ją  w y so k ie  konto, czy ste  po
w ietrze, w od e i g łęb ię , a n am  zo sta je  m dły  
zapach  k rew etek , k ilk a  m arek  i obola łe  ręce  
p rzj sposab iają^e zach odn i dobrobyt.
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Zostan'emv mistrzami
/,c zwycięzcam i K onwaliowego Tur
nieju Tańca Towarzyskiego rozma
wia Maja Kaczyńska, lat 10.

MAJA: — .lak tam wrażenia z 
turnieju? .Spodziewaliście się, ie  
wygracie?

MICIIAfc M AUTOW SRI 1. 10:
My z Iwonką spodziewaliśm y się co 
najwyżej trzeciego miejsca. M yśle
liśmy /.e jak zw ykle Mariusz z 
Anią wygrają.

MARIUSZ MĄDRY 1. U: — Tro
chę liczyłem , że wygram y, alo Mi
chał i Iwonka są bardzo dobrzy, 
więc m yślałem  że będzie ex equo 
albo dogrywka. A tu oni wygrali 
„łacinę” czyli tańce latynoam ery
kańskie, a my standard i było po 
równo. Cala czwórka pierwsze miejs 
ce.

MAJA: — Skąd się u was wzięło 
zainteresowanie tańcem?

ANIA SIKORA 1. 11: — Pierwszy  
raz to było tak, że pani Ala Górska 
przyszła do nas do szkoły i wybie
rała. dzieci. Najpierw tańczyła cała 
nasza klasa, a teraz, po czterech la 
tach zostaliśm y tylko my z Mariu
szem.

IWONKA GOLCZAK 1. 12: —
Mnie mama Naprowadziła prosto do 
klubu „Jacek" w Domu Harcerza. 
Tak się zaczęło 2 lata temu i jest 
do dziś.
MA.IA: — Od razu tańczyliście z 
Michałem?

IWONKA: — Tak, bo my się zna
liśm y z Lego samego bloku. Nasze 
mamy powiedziały, że bylibyśmy 
dobrą parą w tańcu. I chyba tak 
jest.

MARIUSZ: A ja nie od razu tań
czyłem  z Ajiią. Najpierw z Olą, po
tem  z Agnieszką, a na koniec pani 
Ala zm ieniła i tańczę z Anią.

MAJA: — Czy jako partnerzy 
często sit; kłócicie?

MICHAI.: — My z Iwonką jesteś
my chyba wyjątkową parą. Prawie  
nigdy się nie kłócim y. No... może 
czasem, juk się któreś z nas pomyli 
w tańcu.

ANTA: — My też się za często nie 
kłócim y, ale zdarza się. Kiedyś po
kłóciliśm y się okropnie i miałam  
juz wszystkiego dosyć. Ale jak 
przyszła ta godzina,, kiedy trzeba 
b vio iść na próbę, to wziąh.vii pap- 
r e  i poleciałam. Aż mama się śm ia  
la.

MAJA: — Jaki taniec najbardziej 
lubicie?

MICHAŁ: Sambę. To jest tajny 
taniec.

IWONKA: - Ja też sambę.
MARIUSZ: A ja walca angielskie 

gss
\N'I — Ja też walca.
MAJA: — Ale się zgadzacie!
MICHAŁ: — Bo nam się razem  

fa inie to tańczy
MAJA: — Czy oprócz tańca macie 

jeszcze jakieś inne zainteresowania?
MICHAŁ: — Jak się robi jedno, 

to nie ma co się zabierać za coś in
nego. jak się chce być dobrym.

ANIA: -  Mnie się bardzo podoba 
jazda konna, ale nie jeżdżą, bo nie 
mam na to czasu.

IWONKA: — Ja chodzę na angiel 
ski i od czasu do czasu gram w te
nisa z .koleżanką.

MARIUSZ: — A ja jeszcze opórez 
tego pływam  i gram w tenisa.

MAJA: — Ojej! Nie czujesz się 
zmęczony? Jakbyś musiał, to z cze
go byś zrezygnował?

MARIUSZ: Z tenisa. Chyba.
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Zostaniemy mistrzami
M AJA: — A <zy to w szystko  nie 

przeszkadza w am  w nauce?
T W O  X  K  A : — J a  m a  r i  s  a  in o  p i a t - i  

lei. ■ ,
MAJA: — Jak ty to robisz?! p- 
IWONKA." — Hm, jestem  chyba; 

zdolna. N:e m uszę tyle wkuwać.
MICHAŁ: — Ja mam z polskiego 

Czwórkę l.:
ANIA* — A ja mani 'yiko dwie.  ̂
MARIUSZ: — Ja mam więcej, ałe&~- 

nie jest tak żle. fr-
MAJA: — Byliście już. na wielu,-, 

turniejach tanecznych. Który prze
żyliście najbardziej?

MICHAŁ,: — Ja ten w Czeehosło-I' 
wacji. Zajęliśmy tam pierwsze miejsp, 
ce w „łacinie” i to było dla innie ' 
wielkie zaskoczenie. Pomyślałem s o - 
bie wtedy, że chyba jestem w tym® 
niezły. “ '  Q

ANIA: — Mnie się najbardziej po^l 
dobało na turnieju w Danii. Może® 
dlatego, że to by! mój taki pierw-ES 
szy poważny wyjazd za granicę.Ef 
Nigdy bym się nie spodziewała, że ,, 
pójdzie nam tak dobrze, że zajmie
my pierwsze miejsce. K 

IWONKA: — A ja długo będę pa-fs: 
miętae turniej w NRD. chociaż nae*j 
zajęliśmy tam żadnego miejsca. Ale , 
•poznaliśmy wielu tajnych kolegów® 
i koleżanek z różnych krajów'. Nau-E' 
czyli nas fajnych zabaw i gier. w* 

MARIUSZ: — Mnie się podobało^ 
w Moskwie. Tam występowała jed-® 
na świetna para. Baliśmy się, że bę-E 
dą od nas lepsi, ale w końcu niyg 
wygraliśmy. _  

MAJA: — Czy czasem nie macie1' 
dosyć tego tańca? W końcu lo sąK' 
próby trzy razy w tygodniu. Samap 
wiem ile się trzeba napocić, żeby,,, 
dobrze wyszło, żebv sie noeł nie nła 
lały. '  E  

MICHA!,: — Ja miałem taki ok-(£ 
res, że już nie chciałem tańczyć, g  
Wolałem kolegów, jakąś piłkę...

MARIUSZ: — Ja też kiedyś ch c ia ł 
łem przerwać. Ałe już nie 'chcę. ® 

MAJA: — Pani Ali byWby przyk
ro. W końcu sporo się z wami na-' 
męczyła. tel

IWONKA: — Pani Ala jest fajfla.SS 
Nigdy na nas nie krzyczy. Chyba w w ' 
ogóle nie umie.

ANIA: — Na mnie raz nakrzycza- 
ła. Ale miała rację, bo ja nić nieKś 
pojmowałam tego dnia. t»

MICHAŁ: — Pan Wojtek też je.<iZ 
fajny. On też nas uczy. On i pani"' 
Ala lubią dzieci. My dobrze o tym P) 
wiemy. ^

MAJA: Dziękuję za miła rozmouęj
__________________ ~ ffi
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NAS Z CZŁOWIEK 
W D U BA JU

MIECZYSŁAW WlĘCKOWICZ

E dw ard  C zernik  i jego podopieczni podczas tren in g u

P r z y j e c h a ł  d o  Z ie lo n e j  G ó r y  w  u b ie g ły  c z w a r te k ,  a  ju ż  n a s t ę p n e g o  d n ia  
z n a la z ł  t r o c h ę  c z a s u  d la  d z ie n n i k a r z a  „ G a z e ty  N o w e j” . L e g e n d a  lu b u s k ie j  
l e k k o a t l e t y k i ,  E D W A R D  C Z E R N I K , o d  k i l k u  l a t  m ie s z k a  i p r a c u j e  w  Z je d  
n o c z o n y c h  E m i r a t a c h  A r a b s k ic h .  D o  P o ls k i  w p a d ł  n a  d w u m ie s ię c z n y  u r lo p .  
G d y  d o w ie d z ia ł  s ię , ż e  1 c z e rw c a ,  p o d  p a t r o n a t e m  Z a r z ą d u  R e g io n u  „ S o l i 
d a r n o ś c i”  i „ G a z e ty  N o w e j”  o d b ę d z ie  s ię  l e k k o a t l e t y c z n y  m i t i n g  o tw a r c i a  
s e z o n u ,  o b ie c a ł  s w o ją  o b e c n o ś ć  n a  n im .

— J a k  się p an u  p racu je  w tym  egzotycz- 
nym  d ia  nas k ra ju ?

— Jestem  g łó w n y m  trenerem  lek k o a tle ty 
cznej rep rezentacji Z jednoczonych  E m igran
tów  A rabskich . K oord ynu ję pracę trenerów  
klu bow ych , a sam  p row ad zę także tyczk arzy  
oraz b iegaczy na 400 . 800 m etrów .

— Ten k ra j n ic  zalicza się jed n ak  do lekko 
a tle tycznych  potęg...

— Gdy przyjech a łem  do D ubaju najlepsi 
sk o czk o w ie  E m iratów  osiągali w yn ik i w  gra 
n .cach  170 cm. Jeśli uparłbym  się , to chyba  
też ty le  skoczyłbym .. P óźn iej pop raw ili się
o jak ieś 20 cen tym etrów .

— O siągają w ięc tyie, co n a jlep si skoczko
wie w ojew ództw a zielonogórskiego...

—  N ie byto m n ie  dosc diugo w  kraju, 
w ięc  n ie  bardzo orien tu ję  się  jaki jest po
ziom  lekkiej a tle ty k i w  naszym  region ie .

— 1’ow iem  panu , że racze j średn i, s e n io 
rów  p raw ie  n ie  m a w cale, a  i jun io rów  w y 
bitnych  jakoś n ie  w idać. A le pom ow .n j je 
szcze o panu . J a k  pan  tra fił do D ubaju?

— Jako U en er  rep rezentacji sk oczków , Dy
lem  z nim : na m istrzostw ach  św ia ta  ju n io 
ró w  w A tenach. Tam  zw rócili s ię  do m n ie  
p rzed staw icie le  fed eracji lek koatletyczn ej  
E m iratów  z propozycją  pracy. To był n a sz  
p ierw szy  kontakt. Jako c iek a w o stk ę  dodam , 
żs ów czesn y  m ój podopieczny, A rtur P arty -  
ka, dziś halow y m istrz E uropy sen iorów , za 
jął tam  szóste m iejsce. W ygrał rekordzista  
św ia ta , K ub ańczyk  Sotom ayer. Z P artyką  
p racow ałem  w kadrze przez dwa lata  i m am  
drobną sa ty sfa k cję , ze ao ioży łem  sw oją  ce 
g ie łk ę  do w yszk olen ia  czo łow ego  skoczka  
św ia ta . G dy ostatn io  osiągnął on w Japon ii 
w y n ik  2.33 m, ja zb iera łem  w D ubaju  g ratu 
lacje...

— Kaczej n ie zanosi się na to, iż w  K m ira- 
tach  w ychow a p a n  drugiego l*artykę...

— W ty m  klim acie, przy ich m en ta ln ośc i i 
w arun kach  fizyczn ych , jest to po prostu  n ie 
m ożliw e. N ie  u w ierzy  pan: oni bardziej c ie 
szy lib y  się  ze  zw y c ię stw a  w  Igrzyskach  Z ato
k i P ersk iej n iż z m eda lu  m istrzo stw  św ia ta , 
G dy podczas ostatn ich  Igrzysk  p rzełajow ey  
E m iratów  zdobyli brązow e m edale, radość by  
la ogrom na.

— No ale w rozpoczynających  się n ieb a 
w em  p iłkarsk ich  m istrzostw ach  św ia ta  w y 
stąp i zespół Z jednoczonych E m ira tów  A ra o 
skich. N asi zobaczą M ondiale w  telew izji...

—  P iłk a  nożna jest w  tym  kraju  zdecydo
w a n ie  sportem  num er jeden. D alej pod w z:‘.lę 
dem  popularności idą gry zespołow e, p ływ a  
nie, k o la rstw o  i dopiero lek ka  a tle ty k a .

— O piłce E m iratów  było u  nas ostatn io  
ę lośno po nom inacji B ern ; rd a  B lau ta  Jła 
tre n e ra  rep rezen tac ji. N ie naciszyl się on 
jed n ak  długo tą  posadą. Czy zna pan  kulisy 
dym isji B lau ta?

—  Znam , bo utrzym u ję z nim  b lisk i k on
takt. P rzede w szy stk im , w b rew  tem u co p i
sa ła  p o lsk a  prasa, B lauta  n ie  w yrzu con o z  
posady. W idziałem  jego p isem ną rezygn ację  z 
te j fu n kcji. O co poszło? Otóż m ia ł sw oją  w ła  
sną k o n cep cję  przygotow ań  do M ondiale: 
obóz w  Europie, a n astęp n ie  gry kontrolne z

— W tych  w aru n k ach  tru d n o  chyba in te n 
syw nie trenow ać?

— Tak, d latego  wiele zg rupow ań odbyw a 
się poza g ran icam i k ra ju . Na przyk ład  n ie 
daw no ponad dw a m iesiące spędzaliśm y w 
K anadzie. Moi zaw odnicy byli bardzo zasko
czeni, gdy we w rześn iu  spadł tam  śnieg. T rze 
ba było biegać po sk lepach i kupow ać ciepłą 
odzież. B yliśm y także na zg rupow aniach  na 
W ęgrzech, w Jugosław ii i w  innych k ra jach .

— A w Polsce?

— W łaśnie, mój przy jazd  do k ra ju  nie w ią 
że się ty lko  z urlopem . Szukam  ośrodka, w 
k tó rym  lekkoatleci E m ira tów  m ogliby odbyć 
zgrupow anie. Chcę zajrzeć do S pały  i także 
do D rzonkow a

— Czy pańscy podopieczni są  w ym agający , 
je5łi chodzi o w aru n k i, w  jak ich  tre n u ją  i
m ieszka ją?

— Głów ny problem  to w yżyw ienie. Oni je 
d /ą  z m ięsa ty lko  b a ran in ę  i drób. Nie wiem,

Fot. A rch iw um

silnym i ryw alam i. Jak  już m ów iłem , dla 
A rabów  najw ażn ie jsze  są jed n ak  rozgryw ki o 
P uchar Z atoki P ersk ie j. Z m usili • go n iem al, 
by g ra ł w te j im prezie. Po porażce z K uw ej
tem  1:0, B lau t nie w y trzym ał tego w szystk ie
go i złożył rezygnację . O ni n a jp ie rw  jej nie 
przyjęli, bo nie m ieli następcy. Dogadali się 
w  końcu z B razylijczykiem  C arlosem  i on 
przygotow yw ał ich w osta tn ie j w fazie do 
M ondiale.

— Czy B lau t w rócił do k ra ju ?

— N ie, do pracy w jednym  z k lu bów  E m i
ratów . Tam  zresztą pracnw al przed objęciem  
fun kcji se lekcjonera.

— Nie jesteście  jedynym i szkoleniow cam i 
z Polski za trudn ionym i w E m iratach .

— To p raw da, choć ro tac ja  jes t duża. W y
jechali do k ra ju  M ajorek  i K u ch ta  (piłka r ę 
czna). także Ś w ią tek  (koszyków ka), p rzy je 
chać ma n a to m ias t K ulesza (p iłka nożna). Ja  
w spó łp racu ję  z H om ziukiem  a w jednym  z 
k lubów  p racu je  rów nież M akles.

— Jak ie  narodow ś^i rep rezen tu ją  inni t r e 
nerzy?

— W koszyków ce je s t sporo A m erykanów , 
w piłce nożnej — B razylijczyków  i A rgen
tyńczyków , w p ływ aniu  — Egipcjan . P raco 
w ało też w ielu  Jugosłow ian , k tórzy  osta tn io  
w racają  jednak  do k ra ju .

— J a k  w y trzy m u je  pan  w tym  ciężkim  k li
m acie?

— Przyznam , że nie znoszę dobrze upałów . 
Z dom u w ychodzę p rak ty aczn ie  ty lko  rano  i 
w ieczorem . W najw iększe  upały  s ta ram  się 
przesiadyw ać w k lim atyzow anych  pcm ieszcze 
niach.

c'-\ w S p alę  lub D rzon kow ie m ożna sp ełn ić  
ich w ym agan ia . —---------

—  C ł iy l> u  n i e  j e s t  tru d n o  u trzym ać dyscypli 
nę w śród ludzi głęboko w ierzących, k ie ru ją 
cych się w  życiu surow ym i regu łam i religii...

— Rzeczywiście. Choć wyznam panu, że ta 
k..m zupełnymi świętoszkami to cni nie są. 
z.Wi*szeza, gdy opuszczą granice swojego k ra 
ją:..

—1 Jak ie  w ynik i osiągają  na jlep si lekko- 
aHeei E m iratów ?

— M am  n iezłą  szta fetę  cz tery stu m etro w -  
ców , b iegających  w granicach  48-49 sekund  
k iż d y . T yczk arze skaczą po 4.33 m . O szczep  
nik  najlepszy  rzuca w granicach  (50 m etrów , 
m łociarz — 48 m etrów . W yniki są o czy w iśc ie  
słab iu tk ie, a le  w idzę, że oni zaczynają  rozu 
m ieć idee sportu . Jeżdżą po św iec ie , otoserwu 
ją innych  i uczą się,

— C hciałbym  p ana  zapy tać  jeszcze o sm u t
ną spraw ę. O statn io  zginął w  E m ira tach  nasz 
u ty tu łow any  pilot. W itold Św iadek. Czy zna 
pan  szczegóły te j  k a ta s tro fy ?

— N ie  w iem  co b y ło  bezpośredn ią  przyc?.y 
ną traged ii W iem  natom iast, że Ś w ia d ek  la -  
t.U k ry tyczn ego  dnia ..C esną” tak im  sam ym  
sam olocik iem , ukim  Rust w y lą d o w a ł na 
placu C zerw onym  w  M oskw ie. M usiało się  
zdarzyć coś n iep rzew id zian ego , bo przecież  
to  b y ł znak om ity  pilot.

—K iedy zobaczym y p ana  znów  w Po’see?

— T ęsk n im y do kraju. P opracuję  chyba je 
szcze rok i  w racam .

— D ziękuję  panu  zx rozm ow ę i do zobaczę 
n ia n a  naszym  m itingu .
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Z nam  człow iek a , który do prezesa P o lsk iej  
P artii N iep o d leg łościow ej, p R om ualda S ze
rem ietiew a . zw raca się  per „panie prem ierze” 
w  nadziei, że jeśli p S zerem ie tiew  zostanie  
prem ierem , zrew an żu je  się  pod lizuchow i sta
n o w isk iem  am basadora gdzieś na Z achodzie.

Na w ła sn e  uszy słyszą  Kun, jak p. Janusz  
K orw in -M ikk e. szef Unii P olityk i R ealnej, 
ch w a lił się , że ma sk o m p leto w a n y  „gabinet 
c ie n i”, zaś na m oje p y ta n ie  lo czy w iśc ie  żar
tow ałem ), czy  m oże m a w o ln y  etat dyrektora  
departam en tu , z pow agą odp ow ied zia ł, że w  
tak ich  sp raw ach  pow in ien em  zw racać  się  do 
jego m in istrów .

Z rozb aw ianiem  p rzeczyta łem  a rtyk u ł ag i
ta cy jn y  w  tygod n ik u  K onfederacji Polski N ie
p o d leg łej „O pin ia” w którym  nam aw ia się 
do g ło so w a n ia  na kan d yd atów  centroprawic.y, 
bo ,J u t r z e j s i  K P N - o w s c y  radni p o ju t r z e  będą 
posłam i,  c z y  m in i s tm m i  A w takich  sy tu a c 
jach  in teres  s a m o r z ą d ó w  lo k a ln ych  m o że  t y l 
k o  z y s k a ć ”

R ozum iem , ze g łó w n y m  in teresem  każdej 
p a rtii lub ugrupow ania  p olitycznego  jest 
udział w sp raw ow an iu  w ładzy , poprzedzony  
z w y k le  tzw . w a lk ą  po lityczną. Tak, ty łk o  po
w in n y  sta w a ć  do m ej partie silne, z ugrun to
w an ym i w p ływ am i w sp o łeczeń stw ie  i sen 
sow n ym  program em . A już czystą  groteską  
w y d a je  s ię  taka „w alka  p o lity czn a ” w  której 
n a jw ięk szy m i am bicjam i i w o jo w n iczośc ią  
ch arakteryzują  się  .partie  k a n ap ow e”, z ło 
żone z prezesa, dw óch  zastęp ców , skarbnika, 
który n ie  ma nic do roboty, k ilk u  członków  
i k ilk u n astu  sy m p a ty k ó w  (zw yk le  m łod ocia 
nych  człon k ów  rodzin oraz ich k o leg ó w  ze 
szkoły). Przy byle  okazji podnoszą one w rzask, 
że polska d em okracja  to ..now y to ta lita ry zm ”, 
bo „n om en k la tu ra” „neokom unizm ” d y sk r y 
m inujące  zasady dostępu do środków przeka
zu itd T \o ; w y  jest zarzut ostatn i, bo roi sio 
ty m  panom , że gdyb y m ieli m ożliw ość  „prze
m aw ian ia  do narodu”, ich sy tu acja , prestiż, 
rola  zm ien iły b y  się  d iam etra ln ie .

W śród parlartii z opozycji pozaparlam entarnej,

M oim  n a js iln ie jszy m  chyba m osk iew sk im  
w rażen iem  — w m iejsco w y m  język u  w p ie- 
czatlen ijem  — pam iętnym  i trudnym  do prze 
licy tow an ia , b y ło  p ierw sze b lisk ie  spotkan ie  
z arch itek ton iczn ym  m a jsterszty k iem  na Ko 
tie ln ick iej N ab iereieżn ej, rodzonym  bratem  
naszego  sły n n eg o  Pałacu K ultury i N auki 
prim o voto  S ta lin a . S p ęd ziłem  w  nim  k iedyś  
ca łych  pięć dni jako gość  W ołodii S iem ion o  
w a, kom pozytora estra d o w y ch  h itów .

B udynek  ten  nie jest p ośw ięco n y , jak ten  
nasz w arsza w sk i, nauce i ku lturze, lecz  s łu 
ży zasp ok ojen iu  potrzeb kom u nalnych . W y
dało  m i się  n iezw y k łe , zw łaszcza  k iedy  sob ie  
p om yśla łem  ile w  tak iej w ieży  B abel jedno
cześn ie  się  p ije , albo ile  par naraz, chociaż  
iz e c z  jasn a  na ogól o d d zie ln ie , przystęp uje  
do sp ełn ia n ia  m ałżeń sk ich  p o w in n ości m iędzy  
lfl.30 a 22.00, k iedy  w  te le w iz ji dają  dz ien 
n ik W riem ia i f ilm y  o rew olu cji. Jaką rze
k ę  tow arów  ze sk lep ó w  na parterze m oloch  
p och łan ia  i jaką rzekę odpadków  z s ieb ie  w y  
dała. I jak g łęb oko tk w i sen s tego, aby tak  
się  działo. P odobno m ieszk a ło  tam  k ilku  słyn  
n y ch  tw'órców, p isarzy  czy  reżyserów , a na
w et, w  sw o im  czasie , sam a T ier ieszk ow a.

P ałac  za fa scy n o w a ł m n ie  od p ierw szego  
w ejrzen ia . O słu p ia ły  patrzy łem  na piony  
m k n ące  n ierozu m n ie  w  n iebo, na kondygna  
cje  w p raw ion e w  ruch jakąś ta jem n iczą  si
łą , poryw ającą  m asy  k a m ien ia  w  górę i strze  
łającą w stra tosferę  pozłacaną ig licą . B ył jak  
toporna rak ieta  C io łk ow sk iego , która n igdy  
n ie  od erw ie  s ię  od k lep isk a  stodoły . Brak  
u znan ia  dla arch itek to n iczn eg o  gen iuszu  Sta  
lin a  pog łęb ił się . k iedy  nocą w szed łem  po 
ciem k u  do w spólnej, k om u nalnej kuchni. 
C hrzęst i chrupan ie  pod stopam i to b y ła  sze  
łuszcząca zagład a  se tek  tarak an ów  w y p ełza 
jących  w  celach  kon su m p cyjn ych  z rury zsy  
Pu na śm ieci, u m ieszczonej pod z lew o zm y 
w ak iem . „Co się  gapisz , no, co — nastaw a!  
zaczep n ie  W ołodia — tak. jestem  z te g o  dum  
ny , s ły szy sz , du m ny jestem  i z teg o ”. Trzeba  
Przyznać, że tarak an y  n ie  by ły  zbyt u c i-ż li-

w  k tórej znaleźć  m ożna np. K lub Z a ch o w a w 
czo-M onarch istyczny . P artię  K onserw atyw n ą, 
kilka  S tro n n ic tw  N arodow ych , sk up iających  
g a rstk ę  „ p raw d ziw ych  P o la k ó w ”. S tron n ictw o  
W iernoscj R zeczyposp olitej, czy  tak ie cudeń
ko jak P o lsk ą  P artię D obrobytu , n a jg ło śn iej  
hałasują K onfederacja  Polski N iepodległej, 
Leszka M oczulsk!ego i Unia P o liiy k i R ealnej, 
Janusza K orw in a-M ikk e.

KPN z uporem  tw ierd zi, że jest „gotoica  
do p rze jęc ia  odjióiiriedzialnoś^i za a m i

ny ,  m ia s ta  i ca ły  k raj” i „ jes t  to o b e c 
nie jed y n a  a l te r n a ty w a ,  k tó ra  m o ż e  w y d o 
b yć  P olskę  z bagna, w  ja k ie  w e p c h n ę ły  nas  
dz ies ięc io lecia  p a n o w a n ia  l e w i c y ”, Szczerze  
m ów iąc, n ie  znam  program u gospodarczego  
K onfederacji, a n ie  w’yn ik a  to z m ojego  le- 
r is tw a  czy braku dostępu  do odp ow ied nich  
olan ów  i w izji. K iedy jednak poznałem  sta 
now isko  lidera partii w  te j k w estii (brzm i ono  
tak: „ P ro w a d ze n ie  t a k ie j  go sp o d a rk i ,  która  
nie  b ę d z ie  p o w o d o w a ła  k o n f l ik tó w  m ię d z y  
sp o łe c zeń s trv em  a r~ądem, łecz  w r ę c z  p r z e 
c iw n ie ,  um ocni w z a je m n e  za u ja n ie  i p o zw o l i  
w sp ó ln ie  sp r o s ta ć  t r u d n y m  o b o w ią z k o m  ra
to w a n ia  g o sp o d a rk i  n a ro d o w ej" )  uznałem , że 
na bełk ot w  tym  sty lu  szkoda czasu.

Z kolei Janu sz K orw in-M ik.ke w s ła w ił się  
o sta tn io  petycją  do prezydenta , żeby roz
w iązał parlam en t i zarządził now e w ybory. 
P. Janu sz lic zy ł p ew n ie  na to, że tym  razem  
uda m u s ię  zdobyć m andat poselsk i, chociaż

nie osiągną ł tego  w poprzednich w yborach , 
szum n ie  w y stęp u ją c  w e  W rocław iu jako „pol
ski R eagan” Poza tym  w ciąż zarzuca on rzą
dow i, że jest za m ało lib era lny  i otacza o b y 
w a te li nadm ierną  troską. W „C zasie” (orga
nie partii! ukazał się  np. a r ty k u ł pt. „O płaca  
się  być bezrob otnym ”, w  którym  dziennikarz  
dow odzi że oezrobotn i nie pow inni eg zy sto 
wał! <osrt.orr tych. „którym  jię jeszcze chce  
cok o lw iek  ;n' e ć ’ i podaje przykład z Z ie
lonej G óry, gdzie  oddział Unii P o lityk i R eal
n ej zaprosi! bezrobotnych  (2000 osób, 1600 po
biera zasiłk i), ab y  za in tereso w a ć  ich „dodat
k ow ym i zarob kam i” . Na sp otk an ie  przyszło  
5 osób, w ięc  autor w y k rzy k u je: „opłaca się  
być w P olsce bez pracy!”, w yjeżd ża  z w łasn ą  
oceną sy tu acji: „Póki co, b e zro b o tn i  o t r z y m u 
ją zasiłki,  od m in is tra  K uron ia  „b ie d a z u p k i”, 
od p a r la m en tu  ob ietn ice ,  a od z w i ą z k ó w  z a 
w o d o w y c h  s ło w a  p oc iech y  P r y w a ty z a c ja  go
sp o d a r k i  n a to m ia s t  i j e j  u r y n k o w ie n ie  p r z y 
biera ją  w r ę c z  k a iy k a tu r a ln e  fo rm y ,  co b ę 
d z ie  w  k r ó tk im  czasie  sk u te c zn ie  odstrasza ło  
ludzi od naszych  haseł  w y b o r c z y c h  i ideo log ii  
l iberalnej"..  T zu p e łn ie  n ie  w idzi, jaki to za
b aw n y  paradoks: Unia P o lity k i R e a l n e j  
eg zy stu je  na zasiłk u  sp o łeczn ym . O czyw iśc ie  
w  tym  „krótkim  cza sie” ...

M yślę, że ła tw o ść  z  jaką L ech W ałęsa prze
sk oczy ł płot stoczn i, sp ra w n e  przejęcie  w ła 
dzy od k om u nistów  i za u fa n ie  z jak im  sp o
łeczeń stw o  przyjęło  reform y firm o w a n e  przez  
„S o lid arn ość” sp raw ia , że  b y le  partia czy  
u grup ow an ie  p o lity czn e  (a m am y ich przeszło  
80) w id zi s ieb ie  od razu w  p a r la m en cie  i na 
sam ych  szczytach  w ładzy. Z am iast sk u p ić  się  
na bu d ow an iu  w ła sn y ch  partii i sen so w n y ch  
program ów , p an ow ie  ek scy tu ją  się  „grą po
lity czn ą ”, ̂  o d b yw ają  posiedzen ia  „gab in etów  
c ie n i” (jeśli w ystarcza  im  ludzi do obsadzen ia  
m in isterstw ) i w y m ąd rzają  się , in trygują , za
w racają  g ło w ę  „n ied osta tk am i dem okracji w  
P o lsce”. I jakby nie rozum ieją, że to w ła śn e  
brak siln e j, d o jrza lej o p ozycji te n ied osta tk i 
podtrzym uje.

A D A M  B IEL SK I

w e, w y sta rczy ło  przed w ejśc iem  do kuchni 
zam nkąć oczy i zapalić  św ia tło , a po kilku  
sekundach sza leń czej krzątan iny  nie by ło  już 
w idać an i jednego. T arakany resp ek tow ały  
także g ran ice  stre f in teresów  i n igd y  nie za 
chodziły  n a  pokoje, czasem  ty lk o  jak iś roz
targniony osobnik  tra fia ł się  w  w an n ie , skąd  
d elik a tn ie  przen ósiło  się  go do m uszli k loze  
to w ej, gdzie  by ł w y k o n y w a n y  w yrok.

K iedy po p ięciu  dn iach  znow u ujrzałem  
pałac z zew n ątrz, bo przez cały  ten  czas Wo

Miecz . 
archanioła

(K O R E SPO N D E N C JA  Z M OSKW Y)

łodia krążył po m elin ach  na różnych  p ię t
rach i n ie  trzeba b y ło  w ychod zić , popatrzyłem  
w  górę i s tw ierd ziłem  z przerażeniem , że ka 
m ien na strza ła  fa lu je  jak g ło w n ia  m iecza  
arch an io ła  G ab rie la  w  dzień  Sądu. P oczu

ł e m  też w yraźn ie , że  m onstru a ln a  fasada  
przytłacza  m n ie  sw oją  pon adczasow ą sz la 
chetnością . O puściłem  oczy, n ie  m ogąc zn ieść  
sp ojrzen ia  ok ien n y ch  oczodołów , tud zież  peł 
n eg o  karności rytm u k la sy cy sty czn y ch  deta li 
w zięty ch  ze snu sza lon ego  a rch itek ta , k tóry  
p om ylił porządki, k o n w en cje  i epoki. Jeszcze  
teraz w id u ję  ją w  snach : toporne n ad bu dów  
ki, rozch w ian e  a tty k i, k a n elo w a n e  p ilastry , 
w ie lk i porządek , k o lo sa ln e  lizen y , ca ła  ta  
m arnotraw na dekoracyjność , u św ięco n a  rzą 
dow ym  dekretem . N arożn ik i f la n k o w a ły  groź

ne posągi p ro letariu szek , grubo ciosan ych  z 
p iask ow ca . D ecyzja  u n ifik u ją c a ’ s ty l pań stw o  
w ego  b u d ow n ictw a  i w prow adzająca, w zorce  
proletar iack iej m o n u m en ta ln o śc i m nożyła  je 
szcze n ied aw n o  te p a ła ce  w yra sta ją ce  z pro 
M a ria ck ie j  nędzy , a p roletariu sze jak w esz li  
po rew o lu cji do k om u n aln ych  m ieszk ań , tak  
do dzisia j, w  czw artym  już p ok olen iu , wT nich  
siedzą. O to pom n ik i czasów  pogardy. Jakże  
podobne: baszty  p iętrzące  się  niczym  strza s
kan e utw-ory g la cja ln e  ponad u licam i M o
sk w y  i arcyd zieła  g erm ań sk iej tek ton ik i Pau  
la T roosta  — tak  jasn e, tak  now e, tak od le
g łe  od tra d y cji i b ezkom prom isow e, jak  
św iatop ogląd  F iihrera. „Spokojna potęga, 
zw artość h ero iczn ego  w yrazu , s ło w o  w odza  
w cielo n e  w k a m ień ”... M onachijska E hren- 
tem p eł św ię ty ch  ofiar  N arodu, gdzie  pod stra  
żą rozkraczonej E w ige  W achę, w dym ach  
płon ących  zn iczy, pod o tw artym  n iebem  oj
czyzny spocząć m iał k w ia t teu to ń sk ieg o  ry 
cerstw a: opraw cy z E insatzkom m an dos, kry  
m in a liśc i D ir lew an gera , a m oże obsługa g a 
zow ych  kom ór A u sch w itzu . I strzegący  krem  
lo w sk iego  m uru p ostęp ny, sep u lk ra ln y  b lok 
hauz w  barw ach  rew o lu cji, z k rw a w eg o  jak  
śc ia n y  k a to w n i gran itu  i ża łob nego  labrado
ru.

M im o w szy stk ich  p o d ob ień stw  —  jakże je 
dnak odm ienna m ow a kam ien i. N ie  da się  
w  żaden  sposób  za stąp ić  ta m tych  orłów , opa 
słych  śc ierw o ja d ó w  D rittes R eichu, potęż
nych k łosów , d otk n iętych  gen etyczn ą  potw»or 
nością , e ich eu la u b ó w  i h a k en k reu tzów  —  
rów nie  bruta lnym i narzęd ziam i p ry m ity w n ej  
pracy, o c iek ającym i posoką gw ia zd a m i i glo  
bam i naznaczonym i lisza jem  erozji. N iem cy  
rozp ełzli s ię  szeroko, m nożąc z pruską do
k ład nością  ry tm y  krępych  fila r ó w  i n isk ich  
belkow ań . R osjan ie  w y s trz e lili  w y so k o , rzu
cili sw o je  płonf;ce g w ia zd y  w  n iebo. A rch i
tek tury  tak  podobne jak idee, k tóre b y ły  
ich n a tch n ien iem  —  i tak  odm ienne, jak  
m en ta ln ośc i obu narodów^

M IR O SŁ A W  K tIL E B A
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ZW IJA Ć  TEN CYRK!

J ako w róg m onopolistów  i zw olennik  p lu ra lizm u  postanow iłem  
dzierżaw ić te  lam y od czasu do czasu „P l(l)o tkarzow i”. N azw i
ska nic w yjaw ię, choćby ranie m ieli kroić na  kaw ałk i. A tym , 

k tó rzy  dzw onili już w  te j sp raw ie  do red ak c ji ośw iadczam , iż tra cą  
czas. Z resztą, czy nazw isko je s t tu  tak ie  w ażne. M yślę, że isto tne jest 
to, iż „P ł(!)o tkarz” dobrze o rien tu je  się w  rea liach  i ku lisach  zielo
nogórskiego sportu . Pew nem u (na szczęście) by łem u już trenerow i 
pew nego zespołu koszyków ki odpow iadani, iż felie tonów  „Bieg przez 
p ło tk i” nie pisze m o ja  żona. Choć przyznam , że tak i w arian t bardzo 
by m i czasem  odpow iadał...

„P l(l)o tkarz” je s t ccnny, bo m a dobre „dojścia” do tzw . źródeł in 
fo rm acji. Może nie tak ie  ja k  nasz „wyw iadow ca” B ogdan K uncew icz, 
a le zaw sze. Z  K uncew iczem  to  tem at n a  odrębne opow iadanie . G dy
bym  go poprosił, pow iedzm y, o rozm ow ę ze Z bigniew em  B onkiem , 
to jes tem  spokojny, że za k ilk a  tygodni, na  m oim  b iu rk u , leżałby 
au to ryzow any  tekst... P rzy k ład  K aszpirow skiego jes t tu  ew identny . 
W iadom o bowTiem , że ten  człow iek opędza się od dz ienn ikarzy  jak  
może. J a  nie w n ik am  w to czy iest cudo tw órcą  czy hochsztaplerem . 
Je s t na tom ias t z pew nością jednym  z n a jp o pu larn ie jszych  ludzi, nie 
ty lko  w te j części E uropy. I je s t m i przy jem nie, że m o ja  „G azeta” 
dosta ła  od niego w yw iad.

N azw isko B ońka padło tu  n ieprzypadkow o. Już za tydzień  bowiem 
p rem ie ra  w najw iększym  tea trze  św ia ta : M undial, czy juk  w olą w ło 
si _  M ondiale. Panow ie, k to  jeszcze n ie s tra c ił p racy , niech w y s tę 
p u je  o m iesięczny urlop . Żonę z dziećm i n a łep ie j w ysłać do teśc io 
w ej. C zeka nas p raw dziw a, ja k  m aw ia  red ak to r Śzpakow ski, p iłk a r
ska  uczta . W praw dzie bez naszych dzielnych fu tbo listów  (k tórzy  roz

g rom ili o sta tn io  Z jednoczone E m ira ty  A rabsk ie  — znaną, ja k  w ia 
domo, potęgę p iłkarską), a le  m oże to  i lepiej. B ędziem y m ogli w  spo
koju  skupić  się na podziw ian iu  k unsz tu  B rązy li jeżyków , H olendrów , _
W łochów  czy A nglików . .

Co nam  p roponu je  te lew izja , bo racze j na  n ią  jes teśm y  skazani. v A rA f.
Z acznijm y od kom en ta to rów . Do Ita lii pojedzie ek ipa  w  sk ładzie : j~ -——----
D ariusz Śzpakow ski, M arek  M adej i A nd rze j Z ydorow icz. N ie w iem , Sam olo 
czy nie m ożna było  dokonać ciekaw szego w yboru. O czywiście każdy  Irudnożół 
z nas m a sw oich ulubieńców ... J a  osobiście n ie jes tem  fanem  red . iieandran 
Szpakow skiego. B roń Boże n ie  d latego, że jes t zięciem  red . F a lsk ie j iiern sięg 
(pam iętacie  dzienn ik i tv  w s tan ie  w ojennym ?). Red. Śzpakow ski, ko- resne icł 
m en tu jąc  m ecze, zasypu je  słuchacza law in ą  słów  (naw yk  w yniesiony ainow al i 
z p racy  w  rad io ) i, n ies te ty , czasem  szybciej m ów i niż m yśli... M a- liu se t m 
rek  M adej, w  „sw oim  czasie”, nie przeszed ł pozytyw nie w e ry fik ac ji rzeciążoi 
po litycznej i przez jak iś  czas jeździł w  Łodzi „na taksów ce”. N a ogół ny, mdły 
jes t so lidnie p rzygotow any  do tran sm is ji, w irtuozem  m ik ro fonu  jed - y!o ani 
nak  nie jest... Z ca łe j tró jk i na jlepszy , m oim  zdaniem , je s t A n d rze j ireszkują 
Zydorow icz, choć i jem u  zd a rza ją  się często potknięcia. M iejm y n a - ag na ni 
dzieję, że nie będą ta k  w ielk ie , ja k  to, k tó re  przydarzy ło  się w  M e- złow ieka 
ksyku  red . W ojciechow i Z ie lińsk iem u (nie zauw aży ł strze lo n e j b ram  zadka ro 
ki...). C zeka nas w  ciągu m iesiąca  60 godzin tran sm is ji z 52 m eczów . jiu ludzi 
R achunek  nie zgadza się d latego , iż w  p ie rw sze j rundz ie  z 36 spo t- z0ść plar 
kań , ty lko  18 tran sm ito w an y ch  będzie w  całości. Pozostałe — w  pa! '.r, s |ę  S{ 
godzinnych sk ró tach . Późn ie j zobaczym y już w szystko w re lac jac łi 
bezpośrednich. M ecze rozpoczynają  się o godz. 17 i 21. N ie p rzew idz ia 
no pow tórek  porannych , co uw ażam  za b łąd, bow iem  ktoś jeszcze w 
tym  k ra ju  p racu je  na  d rugą  zm ianę... A „G azeta  N ow a”, by u łatw ić 
życie kibicom , przygotow 'uje vadcm ecum  „W szystko o M ondiale”, k tó 
ry  opub liku jem y za tydzień .

Na koniec p ro 'b a  do rodzim ych fu tbo listów : kończcie w aszm oś- 
ciow ie, w stydu  oszczędźcie. J a k  zw ykle bow iem  na fin iszu  lig, w y
g ry w a ją  ci, co w ygryw ać m ają... Ale czyż m ożna się tem u  dziw ić, 
jeśli Po lsk i Z w iązek  P iłk i N ożnej w  t r a k c i e  r o z g r y w e k  
ogłasza, iż w  przyszłym  sezonie II I  ligi n ie  będzie. Toż to nic innego 
ja k  zachęcenie do działalności hand low ej. O prócz k iiku  zespołów , 
k tó rym  „grozi” aw ans do I I  ligi, resz ta  g ra  o nic. N iech w ięc szybko 
ci co m a ją  kupić  i sprzedać  za ła tw ią  sw oje  in te resy  i n ic zak łócają  
m i odbioru  M undialu...

M IECZYSŁA W  W IĘCKOW ICZ
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PÓ Ł F IN A Ł Y  IM P BEZ A. H U SZC ZY
K ilka  za sk a k u ją cy ch  rozstrzygn ięć  przynio

s ły  ub iegiotygodnio.w e tu rn ie je  ćw ierćfin a ło 
w e żu żlow ych  m istrzo stw  P o lsk i. P rzede w szy  
stk im  w ie lk im  zask oczen iem  jest w ysok a  fo r 
m a zaw od n ik ów  za m yk ających  lig o w ą  tabelę  
U n ii L eszno. R om an J a n k o w sk i w y g ra ł ćw ierć  
f in a ł w  C zęstoch ow ie, Z enon K asprzak —  na 
w łasn ym  torze, n a tom iast P iotr  P a w lick i był 
trzeci w  O polu. W tej o sta tn iej im prezie  sen 
sacją  by ło  odp adn ięc ie  A n drzeja  H uszczy z 
F alubazu  Z ielona  G óra. B lisk i pod zie len ia  
jego losu b y ł m istrz  P o lsk i W ojciech Z ałus
ki, który zajął dop iero siód m e m iejsce , w c h o  
dząc do p ó łfin a łu  „ku ch en nym i d rzw ia m i’ . 
N iesp o d ziew a n y m  zw y cięzcą  w  O polu okaza! 
się  rep rezentan t gosp odarzy . S ta n is ła w  P o 
gorzelsk i. Z zaw od n ik ów  Falubazu do pół
fin a łó w  a w a n so w a li Z bign iew  B laźejczak  
(trzeci w  B ydgoszczy), Jarosław  Szym k ow iak  
(czw arty  w  O polu) i A ndrzej Z arzeck i (siód
m y w  B ydgoszczy). G odna szczegó ln ego  pod
k reślen ia  jest p o sta w a  Z arzeck iego. A w ans  
to jego  n a jw ięk szy  su k ces w  dotychczasow ej 
karierze. S ław om ir  D udek przegrał w  L esz
n ie  baraż z W łodzim ierzem  H elińsk im  o 
m iejsce  w  p ó łfin a le . D zieln ie  poczyna sobie  
w etera n  S te fa n  Ż erom ski (daw niej F alubaz, 
dziś GKM  G rudziądz), k tóry  a w a n so w a ł z 
ć w ierćfin a łu  bydgosk iego .

M U SZK IETER  Z Z IELO N EJ GÓRY
P ięk n y  su k ces odn iósł w  zakończonych  w  

n ied z ie lę  w  K a to w ica ch  szerm ierczych  m is
trzostw ach  P o lsk i m łody zaw odn ik  z ie lon o
górsk iego  K olejarza, S ław om ir  N aw rock i. W 
turn ieju  szp ad zistów  zdobył on srebrny m e
dal. G ratu lu jem y! Z ielonogórzanin  stoczy ł bar 
dzo zacięty  p ojed yn ek  z M ark iem  S tęp n iem  
(A ZS A W F W arszaw a) o z lo ty  m edal. P ierw  
szą „p iątkę” w ygra ł 5:3 w arszaw ian in , drugą  
w  ty m  sam ym  stosu n k u  N aw rock i. W d ecy 
dującej rozgryw ce  o jedno tra fien ie  lepszy  
(5:4) okazał się  S tęp ień . Z d ob yw ając „srebro” 
w  K atow icach  N aw rock i n aw iąza ł do p ięk 
n ych  trad ycji z ie lon ogórsk iej szerm ierk i (bra 
cia K onradow ie, W o l iech  M róz i inni). T re

nerem  N aw rock iego  jest prow adzący rów n o
cześn ie  rep rezentację  P o lsk i jun iorów , Z big
n iew  D em ian iuk . G odne pod k reślen ia  jest to, 
że N aw rock i dopiero p ierw szy  sezon  ry w a li
zuje z sen ioram i. Przed n im  p ięk n a  sp orto
w a kariera . G dy n ied aw n o  rozm aw ia łem  ze 
S ła w k iem  po pow rocie  z zagran iczn ych  w o 
jaży, zapow iadał on m n ie jsze  obciążen ia  tr e 
n ingow e. Pow ód? Z aleg łości w  nauce sp o w o 
d ow ane liczn y m i w yjazd am i. Jak  w id a ć , for  
m a n ie  uciek ła  i uczeń  VII LO sta n ą ł na po
dium  m istrzo stw  P o ls k i  sen iorów .

J15DNAK W YCOFAŁY SIĘ...
Od k ilk u  m ies ięcy  obserw ow ałem  „m ęki” 

drużyny p iłk arsk iej z ie lonogórsk iego  Sokoła. 
G arstka dziew cząt i ich  tren er Z ygm un t B or
kow sk i próbow ali utrzym ać drużynę w  p ier 
w szo lig o w y m  gronie, w b rew  przeciw nościom  
losu. N ie  udało  się... T ak jak n ie  u d ało  się  
w cześn iej rozpropagow ać . szerzej tej d y scy 
p liny  sp ortu  w śród lub u sk ich  dziew cząt. W  
G orzow ie radzą sob ie  z tym  lep iej. No, a le  
tam  jest oparcie w  siln ym  zak ładzie  (ZWCh 
Stilon). N ie  p om ogły  S ok o ło w i p o siłk i z G o
rzow a, trzeba  było  w y co fa ć  się  z rozgryw ek . 
M oże jednak  w arto  sk on so lid ow ać zespół i w  
n astęp n ym  sezon ie  sp rób ow ać jeszcze raz. 
W brew  tem u  co się  na ogól sąd zi, p iłka  w 
w yd an iu  pań m a w  Z ielonogórsk iem  sw oich  
zw olen n ik ów . N a  m ecze rozgryw an e poza  
sto licą  w o jew ó d ztw a  przych odziło  po kilkę, 
ty s ię cy  w idzów .

JU R E K  Z JE C H A Ł  Z TORU...
T o b y ła  jedna  z sy m p a ty czn ie jszy ch  p o sta 

ci na po lsk ich  torach  żu żlow ych . P o 18 latacti 
startów , zakończy ł sp ortow ą  karierę  Jerzy  
R em bas z  gorzow sk iej S ta li. P o żegn a ln y  tu r
n iej w y g ra ł w  n ied z ie lę  P iotr  Ś w ist, jego  
k lu b o w y  kolega . P ożegnać  się  z Jurk iem  
p rzyjech a ło  do G orzow a w ie lu  czo łow ych  
żu żlow ców  kraju , m .in . jego  p rzyjaciel, A n
drzej H uszcza z F alubazu . O siem  ty s ię cy  w  i 
dzów , w  ty m  w ie lu  z w o jew ó d ztw a  z ie lo n o 
górsk iego , od śp iew a ło  R em b asow i „Sto la t”. 
P rzed p ierw szy m  w y śc ig iem  p an  Jurek  po
ja w ił s ię  na torze z 15-letn im  sy n em  P iotrem . 
Czy pójd zie  on w  ślady  ojca...? (MW)

„ H I E D N Y  T O  N I E C I I  U M I E R A "

S z a n o w n a  R e d a k c j o !  N a z y w a m  s i ę  M a r la  C h a -  
b io r ,  j e s t e m  s io s t r a  M a łg o s i  K u r z a w y .  C h c i a ł a b y m  
b a r d z o  s e r d e c z n i e  p o d z i ę k o w a ć  w s z y s t k i m ,  k t ó r z y  
p r z y c z y n i l i  s i ę  d o  o p u b l i k o w a n i a  n a  l a m a c h  „ G a 
z e t y  N o w e j "  a r t y k u ł u  r e d .  G r a ż y n y  W a l k o w i a k  
„ B i e d n y  t o  n i e c h  u m i e r a ” , w  k t ó r y m  p r z e d s t a w io  
n o  s y t u a c j ę  m o j e j  s i o s t r y  M a łg o s i .  D z i ę k u j ę  r ó w 
n i e ż  r e d .  M i e c z y s ł a w o w i  W i ę c k o w ic z o w i  oraz^  w ^ z y  r"

pozwoliło ’

I tak,
[ję cukru, 
Ftórym jc 
em  n ie
starym ko 
jym dorm  
ttóry  ten  
'.em. B y ł  
d e  z n a ł . . .

raistkim , k tórzy  organizow ali pomoc

u“ y ć a  t t ł3 S V 2 2 £  a s m '  k t ó r z y  n i e  pozwo
lą b v  b i e d n y  m u s i a ł  u m i e r a ć ” . D z i ę k i  o t i a r o d a w  
com, osobom pryw atnym . K u r i i  B iskupiej, księ
ż o m ,  in sty tucjom  m ł o d z i e ż o w y m ,  s z k o ło m ,  h a r c e 
rzom. s p o r t o w c o m ,  strażakom  i wszystkim  innym , 
których  n ie  jestem  t u  w stan ie w ym ienić, jest 
s z a n s a  ż e  m oja siostra  s k o r z y s t a  z  pomocy m edy 
c z n e j  w R F N . Dołączam  podziękow ania insp ira to 
r o m  t e j  akcji pani W iesławie Jan  i s z e w s k i e  j -K r z y S  
k ó w  i panu Józefow i Michcie o r a z  R o z g ł o ś n i  P o l  
sk ieg ó ,R a d ia  w  Zielonej G ó r z e .

Bardzo wdzięczna 
M A K I A  C II A  f i  JO U

STAL r z e s z ó w FALUBAZ

T ym  razem  kib ice m ieli sp sro  czasu do n a 
m ysłu . Już dw uk rotn ie  bow iem  zam ieszcza
liśm y kupon na w y ty p o w a n ie  w yn ik u  m eczu  
I lig i żużlow ej. S ta l R zeszów -F a lub az. D ziś  
czyn im y to po raz trzeci i ostatn i. K upony  
m ożna nad sy łać  do 4 czerw ca na a d r e s- „G a
zeta  N o w a ”, Z ielona G óra, pl. B ohaterów  Sta  
lingradu  13.

W zw iązk u  z licznym i pytan iam i in form u
jem y, iż co tydzień  do w ygran ia  jest 100 tys. 
zł. Jeśli jednak  nikt praw id łow o  nie w y ty 
pu je  w yn ik u , w  k o lejn ej grze staw ka się  
podw aj. Żaden z grających  nie przew id zia ł 
rezu ltatu  lub usk ich  derbów , w ięc w  ty m  ty 
godn iu  do w ygran ia  jest 200 ty sięcy  złotych.

,,M ulele 
bit gardzi 
liem  broi 
fdziczałej 

w yplt 
hych post: 
nową noc. 
biegły, pat 
i s trze la ją  
•iie Zamo 
li owy drg) 
[>ii. Pot ZE 
hiem al 'na 
fem ogarr 
f°go stra  
szedł na 
podnieć on 
R ozsądek 
krótkie, sj 
'uty! Oszi 
p i  palec 
fem  serie, 
ha  oślep, 
fa. 1 znó\ 
z>mną k r  
czy w yła; 
k iem  tam 
W row ie 

jak  na, 
pZy no w eg 
Si, chroń  
Szynowe : 
hi do m j 
:a 'e  sp rav  
p d y  m us 
koniec to 
,s 2ynow eg  
b r z a sk  n 
ciskałem  
S2aiem  r< 
'a  taśm a 
Po omac] 
m u to sp 
ryw aio  n 
czepi ć, c;
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RAFAŁ GAN-GANOW ICZ
Sam olot ieciai w iu lu z  rzeki K ongo, której 

brudnożóite w ody toczyły siq przedziw nym i 
Oleandrami poprzez sk łęotoną. dżun glę. Jak o- 
kiem  sięgnąć, aż po horyzont, w idać było  De/ 
kreśne k łęb ow isk o  sp lątan ej roślinności. Do
m inow ał kolor zgn iłoz ieiony . Na w ysokości oś 
m iuset m etrów  którą osiągnął z trudem  nasz 
Przeciążony sam olot — grat, czuć było  w ilgo  
lny. m dły oddech dżungli i bagien . N ie w idać  
było an i dróg, ani w si. N ie liczn a  ludność za
m ieszkująca d z iew icze  lasy nie zdołała w ycis  
ttąć na nich ja k iegok o lw iek  śladu obecności 
człow iek a . T ylko nad sam ą rzeką K ongo z 
rzadka rozsiane p lan tacje  św ia d czy ły  o istn ie  
oiu ludzi w tym  im perium  przyrody. W ięk
szość p lantacji była zniszczona przez reb elię  
Co się sta ło  z ludźm i? Zdołali uciec? Zostali 
w ym ordow ani?  K ow alsk i m ów ił- że n iestety  
w w iększości w yp ad k ów  każda z p la n |a cji, po 
których p rzesuw ał się  teraz cień  naszego .sa 
m olotu, była  m iejscem  tragedii, m ęczeń stw a  
i śm ierci. Na ca łej praw ie trasie dw óch  tysię  
°y  k ilom etrów  ocalało  ty lk o  k ilka plantacji. 
Z am ien ion e w warownie obozy, otoczone re 
belią, stan ow iły  etapy naszego lott: w zdłuż  
K onga. Sam olot m usiał co k ilk a set k ilo m e
trów  lądow ać, by uzup ełn ić  paliwro. P a liw o  
dostarczali nam  bohaterscy  osad n icy  za garść  
a m unicji, za jakąś broń..

I tak, sk okam i z p lan tacji kaw y  na p lan ta 
cję cukru, trw ał nasz na lot nad krajęm , o 
którym  jeszcze nie tak  daw no nie w ied z ia 
łem nic... G dzieś w po łow ie  drog i nocleg  w 
starym  kolon ia ln ym  dom u. B elg. który się  w 

, A y m  d o m u  u ro d z ił ,  opow iad ał o losach ojca, 
który ten dam  z b u d o w a ł. Czuł się  A fry k a n i
nem . B ył kongijsk im  patriotą . B elg ii praw ię  

znal...

.,M ulele m aj! M uleleee m aaaj!!!” Ryk se 
tek gardzieli n ie  dał się zagłuszyć n a w et og 
niem broni m a szyn ow ej. Sp lątan e chaszcze  

I zdziczałej roślin ności na C zw artym  K iłom e- 
n^rpruwały t s .eb .e  setki rozw rzeszcza-  

«ych  postaci led w ie  w idocznych w b ezk sięży 
cową noc. F a le  osza la łych  m urzynów  szły. 
bieg/y, padały , pod ryw ały  s ię  znow u... R ycząc  
1 strzelając na oślep  zb liżały  się  n ieb ezp iecz
n e  Z am ontow any na jeep ie  karabin  m a szy 
now y drgał w m oich rękach krótk im i ser ia 
mi. Pot za lew a ł m i tw arz i ty lk o  strasznym , 

ienial "nadludzkim  w y siłk iem  w oli, tlu m i-  
; ogarniającą  m nie panikę. B ałem  się  

togo straszn ego  tłum u, k tóry w rzeszcząc  
szedł na m nie praw ie n iew id oczn y , oszalały, 
Podniecony w łasn ym  krzykiem , n ieludzki... 
R ozsądek kazał nii panow ać nad sobą. Serie  
krótkie, sp raw ne, p rzem yślan e. N ie zagrzać 
m fy! O szczędzać am un icję! A  strach  zaciskał 
‘lii palec na język u sp u stow ym  — w y d łu ża 
łem  serie . Ł apałem  się  na tym , że strzelam  
ba oślep, że n ie w yb ieram  celu; grzała się  lu 
la. i znów  rozsądek przezw ycięży ł strach. Z 
zim ną krw ią. C elnie- S k u teczn ie  A  z -•chasz
czy w y ła z iły  n o w e  tłum y pędzone d źw ię 
kiem  ta m -lam ów . D w unastu  katangi jeżyk ów  

ro w ie  koło jeepa. Zbili s ię  w  grupkę, leże-  
i jak  najb liżej rozszczekan ego  karabinu m a 

szynow ego, którego jazgot d od aw ał im  odw a  
Si, chron ił przed pan iką.. Ich p isto le ty  m a 
szyn ow e p lu ły  d łu g im i ser iam i. N ie  byli- zdo l
ni do m y ślen ia . Ich ogień  był n iesk u teczn y , 
j!je sp raw ia! w rażen ie , że  jest nas w ięce j.  
£>dy m u sia łem  w y m ien ić  rozpaloną lu lę . gdy  
koniec taśm y p rzeryw ał ogień  karabinu m a- 
s^ n o w e g o  na k ilka czy k ilk a n a śc ie  sekund, 
brzask n iep rzyjac ió ł zb liża ł się . I zn ów  n a 

ć k a ł e m  na język  sp ustow y. I zn ów  przydu-
• zaiem  rozpędzoną fa lę  do z iem i. O siem n as-  

taśm a kończyła  się... M adou, m ój szofer, 
™ om acku d oczep ia ł d z iew ię tn a stą . N ie  szlo  
bu to sp raw n ie , gdyż każde odd an ie  serii w y  
y w a ło  m u kon iec  taśm y z ręk i. Zdąży pod- 
ZePić, czy  n ie?  Bo jeśli nie, to k ilk a  sekund'

straconych  na za la śm o w a n ie  m oże skończyć  
się  tragiczn ie.. Zdążył

F ala  za łam ała  się  o  k ilk an aśc ie  m etrów . 
D w a następ n e granaty  dokończyły  dzieła. 
..K on iec! — uśm iecha się  szofer  — w zy w a ją  
do o d w rotu ’ R ozejrza łem  się. W jeep ie  była  
już ty lko  jedna taśm a am un icji. A tak  w roga  
za łam ał się  w  porę!

S .edząc na brzegu łóżka, w  k ilka  m in u t po 
tern, zacisk a łem  zęby z bólu. W gorączce b i
tw y n ie  czu łem , że w yrzu can e i  karabinu ma 
szyn ow ego  rozgrzane łuski padały m i na gole  
uda. Teraz czerw on e i pokryte  bąblam i p ie 
kły m n ie  strasz liw ie . K ląłem  w okropny spo  
sób. W trzech językach ..

M oja p ierw sza  b itw a skończyła  s ię  m oim  
zw y c ię stw em  jako żołn ierza. A le  była dow o
dem  m ojej k lęsk i jako dow ódcy Z dwatna- 
stu podkom endnych  białych och o tn ik ó w  ani 
jeden  n ie  w zią ł w niej udziału  .M o je  w o j
sko” p iło  w  m ieście... K om p letn e  lek cew a że 
n ie  m oich  rozkazów ...

Gdy kap itan  Topór p rzed sta w ił m nie  jako  
sw o jeg o  następcę, zarów n o czarny, k a tan g ij-  
sk i ba ta lon , jak i biali p od o ficero w ie  przyję
li in n ie  n iech ętn ie

Czarni kochali Topora, k tó iy  dow odził n i
mi już w K a landzie przec iw ko w ojskom  „błę 
kitnych  hełm ów " ONZ.. Topór był sp ra w ie 
d liw y , odw ażn y ; brutalny. Dbał o sw e  w o j
sko jak m atka > karał jak ojciec. Byl jed y 
nym  o ficerem  w K ongo, który bił po pysku  

n i i  w y w o łu ją c  buntu. Od daw na • był ich  
M kuu, czyli p lem ien n ym  szefem , którem u  
słu ży li w iern .e  jak psy. Bez szem rania. Odpla  
ca l im  tę w iern o ść  Ż aden batalion  nie m ógł 
poszczycić s:q dow odcą. który by tak troskii 
w ie  dbał o sw ych  żo łn ierzy , lali rozum iał ich  
potrzeby. Ł am any język  francusk i Topora, 
jego  tubalny glos w y w o ły w a ły  pełną  szaęun- 
ku c iszę  w  k a tan g ijsk ich  szeregach . K to choć' 
raz przekonał s ię  jak n iezd y scy p lin o w a n i i 
h a ła śliw i są  K atangijczycy , ten zrozum ie, co 
chcę przez to p o w ied zieć . Topór był w y so -  
k.m , a tle ty czn ie  zbudow anym , s iln ym  m ęż
czyzną. K u law y  od postrzału  w  kolano w 
K atandze w 1 lilii, podpierał s ię  laską. G dy  
od szed ł z d o w ó d ztw a  12 B ata lion u , k a ta n g ij
czycy 'rozpacza li „C zerw one D iabły" k ocha
ły sw eg o  dow ódcę. N ie ła tw o  było zastąp ić  To  
p o r a ! *

N ie ła tw o  było  ró w n ież  zastąpić go juko do 
w ó d cę  dw u n astu , b ia łych  p o d oficerów  i żo ł
nierzy. D ziw na to była ek ip a: sześciu  W ło- 
chow , d w óch  Francuzów , d w óch  B elgów , je -  
de N iem iec  i jeden D uńczyk. W łochom  prze 
w od ził sp rytny chorąży V alcam onica . V ąlca-  
m oniea był am bitny. W iedząc o b lisk im  odej 
ściu  T opora m yśla ł, że  Ł am ou iin e  (dow ódca  
najem n iczej kadry w Kongo} w yznaczy   ̂ go 
na d o w ó d cę  o d p ow ied n io  aw an su jąc . M iałem  
w ięc  w roga. N ie  m ia łem  czym  im ponow ać  
tym  starym  w yjad aczom  znanych  i n iezn a
nych w ojen . Ni d o św iad czen iem , ni siłą  fizy 
czną. W ied zia łem , że  gdybym  d y scy p lin a rn ie  
w y rzu cił V u lcam onica  lub ukarał któregoś z  
nich, to zg in ą łb ym  od kuli w plecy w p ierw 
szej b itw ie . Francuzi n ie  lub ili W łochów , a le  
n ie  m ieli pow odu lub ić  m nie, a będąc w 
m niejszości w o le li z W łocham i nie zadzierać. 
J ed en  z B elgów , stary w yga, m ia l odejść  za 
dw a tygo-dnie. a drugi, m łokos, n ie  lic zy ł się  
w cale . N iem iec  patrzył na m n ie  bok iem , w  
oczy  o k a zy w a ł pruską d y scyp lin ę, a- za p ieca  
mi z a p ew n ia ł V alcam onica , że  go pop:era. 
T ylko D uńczyk  jakoś m i sprzyjał. To on  
m n ie  ostrzegał. Z w ła szcza 'p rzed  A lfred o  Co- 
ssi.

C .D .N .

Raport § wodzie
C z y t a j ą c  ..K a jjO ii o  w o a z i f  ' U m ie s z c z o n y  w  G a  

z e c i e  N o w e j ” w  d n i a  17 05 90 i m o ż n a  u l e c  n i e k ła 
m a n e m u  u c z u c iu  z g r o z y  O to  /'.ło żo n a  z p r a c o w n i 
k ó w  P r z e d s ię b i o r s t w a  W o d o c ią g ó w  U r z ę d u  M ia 
s ta  m a f i a  s ta r a  s i e  p o d s t ę p n i e  o t r u ć  p r o d u k o w a n i}  
p r z e z  s i e b i e  w o d ą  ' n i e w i n n y c h  m ie s z k a ń c ó w  n a s z e 
g o  g r o d u .  L e c ?  tą  n i k c z e m n ą  m a f i j n ą  d z i a ła l n o ś ć  
d e m a s k u j e  p r a w y  o b y w a t e l  n a s z e j  s p o ł e c z n o ś c i  p a n  
Z y g m u n t  J e m e n  Z a s t r a s z o n y  p r z e z  b o s s ó w  m a f i i  
t r u c i c ie l i ,  k o n s p i r a c y j n i e  u k r y w a  s w o j e  n a z w i s k o  
i t y t u ł y  n a u k o w e  ( k t ó r e  n i e w ą t p l i w i e  p o s ia d a )  
g r z m i ą c  n a  t r w o g ę  z a i s t e  „ z y g m u n t o w y m "  s p i ż o 
w y m  g ło s e m

,t i
A h i s t o r ia  z i e l o n o g ó r s k ie ?  itfo d y  p r z e d s t a w ia  s ię  

n a s t ę p u j ą c o .  D a w n o  d a w n o  t e m u .  k i e d y  g r ó d  n a s z  
z a m i e s z k iw a ło  n i e s p e ł n a  t r z y d z i e ś c i  i.y sif..:v  m i e s z 
k a ń c ó w  j e d y n y m  t w y s t a r c z a j ą c y m  ź r ó d łe m  w o d y  
b y ł y  s t u d n i e  g ł ę b i n o w e  z l o k a l i z o w a n e  n a  t e r e n i e  
m ia s t a .  B y ł y  o n e  p o d ł ą c z o n e  b e z p o ś r e d n io  d o  s i e 
c i  w o d o c i ą g o w e j  d a j ą -  w o d ę  . - z y s ią  s m a c z n ą  N ie  
s t e t y  s ie l a n k a  n ig d y  u i t  t r w a  w i e c z n ie .  O b y w a t e l i  
m ia s t a  p r z y b y w a ł o  w o d y  n a  j e g c  t e r e n i e  p r z y 
b y w a ć  n ie  c l i c ia ł c  Z a c z ę t o  s z u k a ć  i n n y c h  ź r ó d e ł  
w o d y  p o d z i e m n e j  Z n a le  ' ..o n o  je  w  u i i e j s c o w o ś c i  
Z a w a d a .  W o d y  b y ł o  ta m  d u ż o ,  m ia ł a  o n a  t y lk o  je 
d e n  m a n k a m e n t  - b y ła  n i e z n a c z n i e  z a ż e l a  z io n ą .  W  

r z a k o ń c z o n o  b u d o w ę  u j ę c i a  w ó d  p o d z i e m 
n y c h  w r a z  z e  s t a c j ą '  i c h  u z d a t n i a n ia  Z n ó w  w s z y 
s c y  b y l i  s z c z ę ś l i w i  — n . e s t e t }  n i e  n a  d łu g o

N a  p o c z ą t k u  la t  s i e d e m d z i e s i ą t y c h  n a s t ą p i ła  . .k a  
t a s t r o f a  ż e l a z o w a ’' P o l e g a ła  n a j o g ó ln ie j  r z e c z  b io 
r ą c  n a  g w a ł t o w n y m  w z ro & cie  z a w a r t o ś c i  ż e la z a  w  
u j o m w a n e j  w o d z ie .  J e g o  s t ę ż e n i e  w z r o s ło  z  
2-3  m g . d m *  w o d y  d o  20-25 m g / 5. Z  t a k ą  . .d a w k a "  ż e  
la z a  i s t n i e j ą c e  n a  u j ę c i u  u r z ą d z e n ia '  p o r a d z ić  s o 
b ie  m c  m o g ły

C z ę ś ć  m ie s z k a ń c ó w  Z i e lo n e j  C ó r y  p a m ię t a  zap t'W  
n e  c z a s y  d r u s z  la  k ó w  w y p e ł n i o n y c h  w a t ą  z a  p o m o 
c ą  k t ó r y c h  u z d a t n i a n e  d o m o w y m  s p o s o b e m  b r u 
n a t n a  c i e c z  p ł y n ą c ą  z  k r a n ó w  R o / p o ć z ę t o  w i ę c  r o z  
p a c z l i w e  .p o s z u k i w a n i a  n o w e g o  ź r ó d ła  w o d y  Z a - , 
c z ę ły .  s i ę  w  h i s t o r i i  z ie l o n o g ó r s k ie j  w o d y  d z i e j e  n a j  
n o w s z e ,  l a k  m a l o w n i c z o  o p i s a n e  p r z e z  Z y g m u n t a  
J e m e n a  Z n i e k t ó r y m i  te z a r m  w  n ic h  z a w a r t y m i  
m o ż n a  s i ę  z g o d z ić  R z e c z y w i ś c i e  k o n c e p c j a  u j m o w a  
t i ia  w o d y  z r z e k i  O b r z y c y .  a  w  z a s a d z ie  k a n a łu  
m e l i o r a c y j n e g o  w y b u d o w a n e g o  j e s z c z e  w  u b i e 
g ły m  s t u lć c iu .  b y ła  m o c n o  k o n t r o w e r s y j n a

W  la t a c h  k i e d y  r o z p o c z ę t o  j e j  r e a l i z a c j ę  O b r z y c a  
b y ła  r z e k ą  d r u g i e j  k l a s y  c z y s t o ś c i  a  w i ę c  w  św 7i e -
l.Ie i s t n i e j ą c y c h  p r z e p i s ó w  j e j  w o d y  n i e  n a d a w a ły  
s i ę  d o  u j m o w a n i a  d o  e c l ó w  w o d o c i ą g o w y c h  P o 
l e p s z y ć  w o d ę  w  O b r z y c v  z a m i e r z a n o  * p o p r z e z  b u 
d o w ę  w  m i e j s c o w o ś c i a c h  l e ż ą c y c h  n a  t e r e n i e  j e j  
z l e w n i  28 o c z y s z c z a ln i  ś c i e k ó w  P o z o s t a ł o  t o  n i e 
s t e t y  d o  d n ia  d z i s i e j s z e g o  j e d y n i e  w  s f e r z e  p o b o ż  
n y c h  ż y c z e ń  Z g o d z ić  s ię  n a l e ż y  r ó w n i e ż  z t y m ,  ż e  
z e  w z g l ę d ó w  o s z c z ę d n o ś c i o w y c h  w y b r a n o  n a j g o r 
s z y  w erT ian t p o b i e r a n ia  w o d y  r r z e k i  — u j ę c i e  b r z e  
g o w e .  c h o ć  p r o j e k t  p r z e w i d y w a ł  r ó w n i e ż ,  b u d o w ę  
z b io r n ik a  u ś r e d n i a j ą c e g o  o  d w u d o b o w y m  c z a s i e  
p r z e t r z y m a n ia  w o d y .  N i e s t e t y  z e  w z g l ę d ó w  o s z c z ę  
d u o ś c i o w y o h  z  p l a n ó w  i n w e s t y c y j n y c h  z b i o r n ik  t e n  
p o  p r o s t u  w y p a d ł  W y p a d ła  z  n i c h  r ó w n i e ż  s t a c j a  
o z o n o w a n ia  w o d y  fk tó r a  s m a k  w o d y  p o l e p s z y ł a b y  
z n e w n o ś c i ą  w  s p o s ó b ,z d e c y d o w a n y ) ,  

f . ■ • I
C o  d o  z a s t o s o w a n ia  I r k o  u r z ą d z e ń  d o  o c z y s z c z a 

n ia  w o d y  ., a  k  c  c ! a  t o r ó w  ’’ z g o d z ić  s i ę  z  p a n e m  J e 
m e n e m  n i e s t e t y  n i e  s p o s ó b .  P o s i a d a  o n  c ł i v b a  w  
s w o j e j  d o m o w e j  b i b l i o t e c e  j e d y n i e  p o d r ę c z n ik i  z  
l a t  s z e ś ć d z i e s i ą t y c h .  A k c e l a t o r y  l u b  u r z ą d z e n ia  im  
p o d o b n e  z a f u n d o w a ł o  s o b i e  w  m ię d z y c z a s i e  s z e r e g  
w o d o o in g ó w  w  k r a j u  m o ż e  b y ć  p a n  p e w n y  ż e  n i c  
z e  w z g l ę d ó w  O f< z e z .ę d n o śc io w y c łiv

W  k w e s t ł i  m i k r o o r g a n i z m ó w  w y p a d a  s i ę  z g o d z ić  
z  p a n e m  J e m e n e m ,  w  w o d z i e  O b r z y c y  j e s t  
t y c h  ż y j ą t e k ”  w y j ą t k o w o  d u ż o .  I w ł a ś n i e  o n e  są  
d la  w o d o c i ą g ó w  n i e  t y l k o  z r e s z t ą  n a s z y c h ,  n a j w i ę k  
s z a  z m o r ą .  M ik r o o r g a n iz m y  o w e  b e z l i t o ś n i e  w y m o r  
d o w a n e  w  a k c e la t o r ia c h  7.a p o m o c ą  c h l o r u  p o z o 
s t a w ia j ą  n o  s o b i e  ś la d y  w  p o s t a c i  o w y c h  .r y b ic h ,  
t r a n o w y c h  i z b u t w i a ł y c h  p o s m a k ó w  i  z a p a c h ó w .  
U s u n ą ć  j e  m o ż n a  z w o d y  j e d y n i e  p r z e z  t z w . s o r b -  
c l ę  n a  w ę g l u  a k t y w n y m .

F i l t r y  z w ę g l e m  . a k t v w n v m ” z o s t a ł y  u r u c h o 
m io n e  w  n a s z y m  Z a k ła d z ie  P r o d u k c j i  W o d y  2 
c z e r w c a  1089 r C u d z y s ł ó w  p r z y  w y r a z i e  a k t y w n y  
j e s t  c e l o w y  J a k  f a c h o w c o m  w i a d o m o  w  P o l s c e  n a  
r a z ie  u a  s k a l ę  p r z e m y s ł o w ą  w ę g l i  a k t y w n y c h  i 
p r a w d z i w e g o  z d a r z e n ia  s i ę  n i e  p r o d u k u j e .  D o b r y  
w ę g i e l  a k t y w n y  p r o d u k o w a n y  j e s t  w  H a j n ó w c e , ,  
l e c z  c a ło r o c z n a  p r o d u k c j a  w y n o s i  t a m  o k .  J00 t o n
— o  20 t o n  z a  m a ło  n a  j e d n o r a z o w y  z a s y p  d o  I s t 
n i e j ą c y c h  w  Z a k ła d z i e  P r o d u k c j i  W o d y  u r z ą d z e ń .  
. .P r a w d z i w y  z a c h o d n i  w ę g i e l  . a k t y w n y  f i r m y  N o r i t  
k o s ^ t u ie  o k .  2 .5  t y s .  d o l a r ó w  z a  t o n ę .  a w i e c  p o z o 
r n i e  d la  n a s z e g o  p r z e d s i ę b i o r s t w a  p r z y n a j m n i e j  
n a  r a z ie  o b i e k , **K' V%»'k.r ,y v h  m a r z e ń .  Z a s t o s o w a n y

(C i.n g  d a l s z y  n a  s t r .  ł8)
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( C ią g  d a l s z y  z «  s t r .  11)

w  n a s z v c h  w o d o c i ą g a c h  w ę g i e l  p o c h o d z ą c y  z  R a c i 
b o r z a  ó  w d z i ę c z n e j  n a z w i e  C a r b o p o l  — . Z ł  j e s t  m o  
ż e  d o b r y  w  t e c h n o l o g i i  o c z y s z c z a n i a  ś c i e k ó w  a le  
n i e  w o d v .  M a  o n  p o p r o s l u  z a  m a tą  z d o l n o ś ć  s o r b -  
c y j n ą  1 w y t r z y m a ł o ś ć  m e c h a n ic z n ą ,  z g o d n i e  z  o c z e  
k i w a n i a m i  p o t w i e r d z o n y m i  b a d a n ia m i  p r o w a d z o 
n y m i  w  s k a  U l a b o r a t o r y j n e j  j e g o  „ ż y w o t n o ś ć ’, w y  
n i o s ła  o k .  4 m - c y .  W  c h w i l i  o b e c n e j  c a ła  w o d a  j e s t  
k i e r o w a n a  w  d a l s z y m  c ią g u '  n a  z ło ż a  z  w ę g l e m ,  
j e d n a k ż e  j e g o  e f e k t y w n o ś ć  w y n o s i  o b e c n i e  o k .
10 p r o c .  W a r t o ś c i  p o c z ą t k o w e j .  N i e  i s t n i e j e  t e ż  m o 
ż l i w o ś ć  z a k u p u  d a l s z y c h  p a r t i i  t e g o  w tfg la , b o  g o  
p o  p r o s t u  n i e  m a .  T y l e  o  w ę g l u .

T e i a z  s p r a w a  b o l e s n a  d la  p a n a  Z y g m u n t a  J e m e -  
n a ,  a  m i a n o w i c i e  s i a r c z a n  ż e l a z a w y .  J e s t  t o  s u b 
s t a n c j a  a l t e r n a t y w n a  d la  s t o s o w a n e g o  d o t y c h c z a s  
s ia r c z a n u  g l i n o w e g o  — s p e ł n i a j ą c a  r ó w n i e  d o b r z e  
s t a w ia n e  m u  w y m a g a n i a .  P o s i a d a  p a n  z a p e w n e  w  
s w o i m  b o g a t y m  k s i ę g o z D io r z e  n i e j e d n ą  p o z y c j ę  t r a  
k t u j ą c ą  o" o w y m  „ s t r a s z n y m  s m o k u ’’-. T e c h n o l o g ie  
o p a r t e  n a  t y m  k o a g u l a n c i e  s ą  s z e r o k o  s t o s o w a n e  w  
c y w i l i z o w a n y m  ś w i e c i e  m . in .  w  P a r y ż u  i  B a n i n i e  
Z a c h o d n im ) ,  o  c z y m  d o ś ć  o b s z e r n ie  p i s z e  s i ę  r ó w 
n i e ż  w  n a s z e j  n a j n o w s z e j  k r a j o w e j  l i t e r a t u r z e .

• W  r a m a c h  c e n i r a i n e g o  P r o g r a m u  .R o z w o j o w e g o  
( C P B R  13.1.) w  I n s t y t u c i e  G o s p o d a r k i  P r z e s t r z e n 
n e j  i  K o m u n a ln e j  —  w  O d d z ia l e  P o z n a ń s k i m  p r z e 
b a d a n o  s ia r c z a n  ż e l a z a w y  z  w s z y s t k i c l i  z a k ł a d ó w  w

k r a j u  p r o d u k u j ą c y c h  „ o w o  p a s k u d z t w o ” , p o 
t w i e r d z a j ą c  j e g o  p e ł n ą  p r z y d a t n o ś ć  u o  o c z y s z c z a n i a  
w o d y  p i l n e j .  J e ś l i  c h o d z i  o  J e g o  u ż y c i e  n a  s i t a l ę  
t e c h n ic z n ą  w  n a s z y c h  w o d o c i ą g a c h  10 n a s t ą p i ł o  to  
z n a c z n ie  p ó ź n i e j  m i  w  m a j u .  P i e r w s z e  p r o o y  n a  
s k a l ę  t e c h n i c z n ą  ( p o p r z e d z o n e  r o c z n y m i  b a d a n ia m i  
l a b o r a t o r y j n y m i )  r o z p o c z ę t o  p o d  k o n i e c  c z e r w c a  
u b r ,  k i e r u j ą c  z r e s z t ą  u z d a t n i a n ą  w  t e n  s p o s ó b  w o  
d ę  p o  p r o s t u  d o  k a n a l i z a c j i .  i_>o p r ó b  u ż y w a n o  s ia l '  
c z a n u  ż e la z a w e g o  p o c h o d z ą c e g o  z  h u t y  „ tm . .L e n i
n a ’’ w  K r a k o w i e ,  i - r o m i k i  i c n  o d p o w ia o a  n o r m ie  
B N -6 3 /6 0 1 6 - lt i  O la  g a t u n k u  I a  w i ę c  o  n a j w y ż s z e j  
k l a s i e  c z y s t o ś c i .  JN orm a ta  l i m i t u j e  z a w a r t o ś ć  
m . i ń .  m e t a l i  c ię ż k i c h .  S t o s o w a n i e  s ia r c z a n u  n a  p e ł  
r ią  s k a l ę  t e c h n ic z n ą  r o z p o c z ę t o  z  d n i e m  1 'p a ż -d z ie r  
n ik a  lStW r .  W m - c  u  g r u d n . u  t e g o ż  r o k u  p r z e b a d a 
n o  s ia r c z a n  ż e la z a w y  p o c h o d z ą c y  z  Z a k ła d ó w  C h e  
n u c z n y c h  w  P o i i c a c n .  B a d a n ia  i e  w y k o n y w a n o  w e  
w ł a s n y m  z a k r e s i e ,  j a k  r ó w n i e ż  z l e c a j ą c  j e  i n s t y 
t u c j o m  o d  w o d o c i ą g ó w  n i e z a l e ż n y m ,  ’, a o y  u n i k n ą ć  
p o s ą d z e ń  o  j a k ą k o l w i e k  s t r o n n ie z p s c ,  w  y n i k i  b a 
d a ń  s k ł o n i ł y  p r z e d s i ę b i o r s t w o  d o  w y s t ą p i e n i a  o  
a t e s t  z d r o w o u i y  d o  P a ń s t w o w e g o  Z a k ia d u  H ig i e n y  
w  W a r s z a w ie  —  i n s t y t u c j i  w  t e j  m a t e r i i  „ n a j b a r 
d z i e  k o m p e t e n t n e j .  P Z t- ł p o  p r z e p r o w a d z e n i u  w t a s  
n y c h  b a d a ń  u z u p e ł n i a j ą c y c h  a t e s t u  t a k i e g o  u d z i e 
l i ł  w  d n i u  28 .01 .1'JUO r .  o n  l e g o  d n ia  d a t u j e  s i ę  r ó 
w n i e ż  s t o s o w a n i e  s ia r c z a n u  ż e l a z a w e g o  r o d e m  z  
P o i i c .  C o  d o  z a w a r t o ś c i  w  w o a z .it ;  „ u t - u a t m o i i c j  o- 
ł o w i u  i  c y n k u  to  w  s p r a w i e  o ł o w i u  b a d a n ia  ( w y 
n i k i  a n a l i z  d o  w g ą l d u  w  p r z e d s i ę b i o r s t w i e ;  w y k a z u  
j ą  ż e  j e g o  z a w a i  t ó ś ć  w  w o d z i e  z ie l o n o g o r s k le j  j e s t  
n i ż s z a  7-10  r a z y  n i i  d o p u s z c z a  P o l s k a  J S o r m a . J e 
ś l i  c h o d z i  o  z a w a r t o ś ć  c y n k u  to  c n e i a ł o b y  s i ę  r z e c :  
s z k o d a  ż e  w  n a s z e j  w o d z i e  m e  m a  g o  w i ę c e j .  I . . .  j  

P o l s k a  N o r m ą  l i m i t u j e  z a w a r t o ś ć  c y n k u  w  w o 
d z ie  — n i e  p o w in n a  o n a  p i z e k r a c z a c  o m g /d m  w o  
d y .  W  n a s z e j  z i e l o n o g ó r s k i e j  j e s t  g o  n i e s t e t y  o k .  
30 r a z y  m n i e j  ( w y n i k i  b i e ż ą c y c h  a n a l i z  d o  w g l ą 
d u ) .  K ó w n i e ż  p o z o s t a ł y c h  m e t a l i  c i ę ż k i c h  t a t a c h  
j a k  m ie d ź ,  c h r o n i ,  k a d m  i  a r s e n  w  n a s z e j  „ s ła w 
n e j ”  z n a j d u j e  s i ę  o  r z ę d y  w i e l k o ś c i  r a n ie j  n u  d o 
p u s z c z a j ą  t o  n o r m y .  C o  d o  o d b a r w io n e j  n a  s k u t e k  
p r z e d a w k o w a n i a  s ia r c z a n u  ż e la z a w e g o  w e  w r z e ś 
n i u  u .b r .  h e r b a t y  to .  p o  p i e r w s z e ;  m u s ia ł a  to  b y ć  
n i e c h y b n i e  „ h e r b a t a  p o p u la r n a ” , ta  >ak w i a d o m o  
n i e  z a b a r w i a  s i e  w  o g o l ę ,  p o  d r u g i e  h e r b a t a  w  p o 
ł ą c z e n i u  z  s ia r c z a n e m  ż e l a z a w y m  d a j e  i n t e n s y w 
n i e  b ł ę k i t n y  k o lo r .  — p o  t r z e c i e  w  t y m  o k r e s i e  r z e  
c z Y w is c io  m i a ł o  m i e j s c e  p r z e j ś c io w e  p o g o r s z e n ie  
j a k o ś c i  w o d y ,  l e c z  w  p o ł ą c z e n i u  z  h e r b a t ą  d a w a 
ł o  o n o  n i e c o  i n n e  e f e k t y .  P r z e d s i ę b i o r s t w o  u d z i e l i 
ł o  w  l e j  s p r a w i e  w y j a ś n i e ń  w e  w r z e ś n iu  u b r  n a  
ł a m a c h  „ G a z e t y  l u b u s k i e j  '. — p o  c z w a r t e  ( m o ż e  
n a j w a ż n i e j s z e )  w  d n i a c h  w y s t ę p o w a n i a  o w y c h  e £ e k  
t o w  g l o s o w a n o  j a k o  k o a g u l a n t  s ia r c z a n  g l in o w y .

W  k w e s t i i  n a s t ę p n e g o  „ p o t w o r a ” t j .  t f o j h a l o m e -  
t a n ó w  n a i e ż y  s i ę  s p o ł e c z e ń s t w u  n i e c o  w y j a ś n i e ń ,  
z w i ą z k i  t e ,  s z k o d l i w e  d la  z d r o w i a ,  t w o r z ą  się r z e 
c z y w i ś c i e  p o d c z a s  c h l o r o w a n i a  w o d y  a niestety 
w o d a  r z e c z n a  c h l o r o w a n a  b y ć  musi. Zaniechanie 
c h l o r o w a n i a  w o d y  d o p r o w a d z i ł o b y  w  k r ó t k im  c z a 
s i e  d o  w y b u c h u  e p i d e m i i .  G w o l i  ś c i s ł o ś c i  n a l e ż y  j e  
d n a k  p o d a ć ,  ż e  z a l e c e n i a  W H O  ( Ś w i a t o w a  O r g a n iz a  
c j a  Z d r o w ia )  m ó w i ą ,  ż e  z a w a r t o ś ć  t r ó j h a l ó m e t a -  
n ó w  w  w o d z i e  n i e  p o w in n a  p r z e k r a c z a ć  0 ,1  m g / d m 1
—  a  n i e  J a k  b ł ę d n i e  p o d a ł  p a n  J e m e n  Z y g m u n t
0,03 m g / t t a i ' .  I  t e j  p r a w d z i w e j  d o p u s z c z a ln e j  w i e l 
k o ś c i  j a k  d o t ą d  w  Z i e l o n e j  G ó r z e  n i e  p r z e k r o c z o 
n o .  D la  w y c z e r p a n i a  t e g o  t e m a t u  w a r t o  b y  d o d a ć  
ż e  p r z y  s t o s o w a n i u  j a k o  k o a g u l a n t a  s ia r c z a n u  ż e 
l a z a w e g o  p o w s t a j e  I c h  m n i e j  n i i  p r z y  u ż y c iu  s ia r 
c z a n u  g l i n o w e g o  c o  z r e s z t ą  p o t w i e r d z a j ą  w n i k i  b a  
d a ń  w  p r z y p a d k u  n a s z e j  w o d y ,  ( m a t e r ia ł y  ź r ó d ło w e  
n a  t e n  t e m a t  s ą  d o  w g l ą d u  w s i e d z i b ie  w o d o c i ą 
g ó w ')- W  k w e s t i i  d la  p a n a  J e m e n a  n a j b a r d z ie j  b o -  

, l e ś n e j  t j .  p i e n i ę d z y  w y j a ś n i a m y ,  ż e  w  p o ł o w i e  u b r .
o  j a k i c h k o l w i e k  p i e n i ą ż k a c h  .n ik o m u  s i ę  j e s z c z e  w  
f i r m i e  n i e  ś n i ło  ( n o  m o ż e  z  w y j ą t k i e m  k i lk u  o s ó b  
c o  t o  w  l a b o r a t o r y j n e j  c i s z y - . ) .  P i e n i ą d z e  z a  o p r a c o

• w a n i e  n o w e j  t e c h n o l o g i i  o t r z y m a l i  w  g r u d n i u  u b .r .  
j e d y n i e  twórcy p r o j e k t u  r a c j o n a l i z a t o r s k ie g o  w  
ł ą c z n e j  kwocie 9 ( s ł o w n ie  d z i e w i ę c i u  m i l io n ó w )  a  
ż a d e n  z  twórców d o  elity k i e r o w n i c z e j  f i r m y  s i ę  
n i e  z a l i c z a ł .  K w o t a  ta u l e g ł a  w  p i e r w s z y m  k w a r t a  
l e  b.r. c u d o w n e m u  r o z m n o ż e n i u  —  a l e  t o  j u ż  w y 
n i k  d z i a ła l n o ś c i  r z ą d u  p . M a z o w i e c k i e g o .  T e m a t  
t e n  z o s t a ł  z r e s z t ą  d o ś ć  w y c z e r p u j ą c o  o p i s a n y  n a  ła  
m a c h  g a z e t y  „ N o w e j ”  C o  d o  m i l c z e n i a  _ I n s t y t u c j i  
s p r a w u j ą c y c h  n a d z ó r  n a d  P W ilC  ( c h o d z i  t u  c h y b a

o  S a n e p i d  i W o j e w ó d z k i  O ś r o d e k  B a d a ń  1 K o n t r o 
l i  Ś r o d o w is k a )  -  p o w ó d  j e s t  c h y b a  j e d e n .  W  in 
s t y t u c j a c h  t y c h  s i e d z ą  w  o d r ó ż n i e n iu  o d  p a n a  
J e m e n a ,  p r a w d z i w i  f a c h o w c y ,  k t ó r z y  w  r a z ie  r z e 
c z y w i s t y c h  z a g r o ż e ń  m i l c z e ć  n a  p e w n o  n i e  b ę d ą ,  a  
p r ó ż n o  u d e r z a ć  w  d z w o n y  c h y b a  n i e  c h c ą .

I r z e c z  n a j w a ż n i e j s z a ,  c o  z  t e g o  w s z y s t k i e g o  m a  
s p o ł e c z e ń s t w o  Z i e l o n e j  G ó r y ?  M a  w o d o  w  w y s t a r  
c z a j ą c e j  i l o ś c i ,  m o ż e  n i e n a j l e p s z ą  p o d  w z g l ę d e m  
s m a k u  i  z a p a c h u f  t r u d n o  z e  z ł e g o  s u r o w c a  z r o b ić  
i d e a l n y  p r o d u k t ) ,  a l e  n a  p e w n o  n i e  t r u j ą c ą .  C e n a  
t e j  w ó d y  j e s t  d z i ę k i  s t o s o w a n i u  n o w e j  t e c h n o l o g a  
n i s k a  w  p o r ó w n a n iu  z  c e n ą  w  i n n y c h  m ia s t a c h  u j  
m u j ą c y c h  w o d y  p o w i e r z c h n i o w e  ( m ie S c i  s i ę  w  d r a  
g i e j  d z i e s i ą t c e  m ia s t  w o j e w ó d z k ic h ) .

C o  w  p e r s p e k t y w i e ?  P r z e d s i ę b i o r s t w o  p r o w a d z i  
p r a c e  n a d  p o l e p s z e n i e m  w ł a s n o ś c i  o r g a n o l e p t y c z 
n y c h  i  f i z y k o c h e m i c z n y c h  w o d y .  R o z w a ż a  s i ę  m o 

ż l i w o ś ć  z a s t o s o w a n ia  m ik r o s i t ,  k t ó r e  u s u w a ł y b y  
w o d y  m ik r o o r g a n i z m y  n a d a j ą c e  j e j  z a p a c h  i p o 
s m a k  j a k  r ó w n i e ż  z a s t o s o w a n ia  o z o n o w a n ia  w o 
d y .  I n n y m  r o z w i ą z a n ie m  p o l e p s z a j ą c y m  z d e c y d o w ł  
n i e  j a k o ś ć  w o d y  b y ł o b y  z a s t o s o w a n i e  in f i l t r a c j i  
t a k  g o r ą c o  z a l e c a n e j  p r z e z  ś w  p a m ię c i  p r o f .  K o 
ł a c z k o w s k ie g o .  N a  u k o ń c z e n i u  s ą  b a d a n ia  g e o lo g i i ;  
c z n e  t e r e n ó w  p r z e z n a c z o n y c h  p o d  b u d o w ę  u j ę c ia  
i n f i l t r a c y j n e g o .  C z y  b u d ż e t  m i e j s k i  b ę d z ie  s .ta ć  n a  
t a k ą  i n w e s t y c j ę ,  n i e  w ia d o m o .  P o n i e w a ż  p r o b le m  
w o d y  j e s t  p r z e d m i o t e m  z a in t e r e s o w a n i a  w s z y s t k i c h  
o b y w a t e l i  n a s z e j  s p o ł e c z n o ś c i .  P W iK  „ p la n u j e  z o r 
g a n i z o w a n i e  d n i  o t w a r t y c h  w  w o d o c i ą g a c h .  I-..]

m g r  in ż  I le a t a  J ile lk
Dyrektor FVVi&

mgr in ż .  J u l iu s z  Swigi«> 
T e c ł m o l r g  W Z a k ła d z i e  P r o d u k c j i  W o d y

P r a w i d ł o w a  o d p o w i e d ź :

R ozw iązan ie  konkursu  
„CZYJE TO SŁOW A"  

z num eru św iątecznego (14/19^1)

a) W ytykaja mi ponura m inę, brak uśmiechu" — W o jc ie c h  R e s z c z y ń s k i  ,
b) "Nie lubię'kobiet m a li zdecydowanych, które nie wiedzą czego ci^cą — Tadeusz Diozda
c) „Śmiejemy się przeważnie z tego. z czego me powinniśmy — nie posiadamy z-»dne.go pc 

czucia hum oru’' — R om an W ilh e lm i  , _, ^ , ... _
d) ..Nie stać mnie na utrzymanie własnych dzieci, a co dopiero agenta czy sekret-rk.

e) , M SowWa l o tó aw dzieciństwie kogoś, kto by mógł mi powiedzieć, na ile mnie stać" -

f) wykonaniu to były telewizyjne w y g W  -  Robert.
g) „Najłatwiej jest krytyko-wac — wytykać ludziom ich błędy, wady, słabość.

h )  n o r m a  I n ,  K im

1) j S e m l z t o w f e S  g w a ł t o w n y m ,  spontanicznym  -  a l e  chyba o dobrym s c W  -  

• 100 tys.' złotych w ylosow ała Patrycja Friedrich z Zielonej Góry.
Nagrodę -wyślemy pocztą.

!a tropacli dawnej Zielonej Góry
fi

Po/ 
- K •: -
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ZIELONA GÓRA — GŁÓWNY ANNO 18T1
S tosunkow o późno p o jaw iła  się kom uniK a 

c ja  ko le jow a w  Z i e l o n e j  C ó r z e .  G ubin  L ub 
sko Ż a r y ,  Ż a g a ń  j u ż  od ponad d w u d ziestu  
la t 'p o s ia d a ły  po łączenia  „parow o-zelazne . z 
B erlinem , P oznan iem  i W rocław iem . W ielu  
zielonogórzan po raz p ierw szy  w  życiu zoba
czyło p raw d ziw ą  lokom otyw ę p arow ą dopie 
ro  23 m arca  1371 roku . W ty m  to  bow iem  
dniu , po św ieżo ułożonych żelaznych  szynach., 
p rzy jech a ł z C zerw ieńska  n a  s ta c ją  Z ielona 
G óra p róbny  pociąg, k tó ry  po k ró tk im  posto 
ju  ruszy ł w  dalszą d rogę do N ow ej Soli. 
T echniczny odbiór tego odcinka  „parow o-że 
laznego t r a k tu ” trw a ł do końca w rześn ia .

W szybkim  tem p ie  w znoszono b u d y n ek  
d w orca  i ob iek ty  tow arzyszące. N ie przypo
m ina ły  one w  n iczym  dzisiejszego kom plek
su  „Z ielona G óra — G łów ny”. D w orzec zie
lonogórski anno  1871 n ie  różn ił się sw oim  
w yg lądem  zew nętrznym  i u k ład em  w ew nę
trz n y m  od ty ch  dw orców , k tó re  jeszcze dzi
sia j og lądać m ożem y w B ieniow ie, K rośn ie  
O drzańsk im  czy Sulechow ie.

D nia 1 p aźdz ie rn ika  1871 roku , o godzinie 
8.53, p rzy  dźw iękach  m ie jsk ie j o rk ie stry  d ę 
te j i udziale  n iem al ca łe j ludności m iasta  z 
b u rm is trzem  N itschkem  n a  czele, z jedynego 
w tedy  jeszcze d rew n ianego  peronu  odjechał 
p ierw szy  rozk ładow y „ o so b o w y ” z lokomoty
w ą o n um erze  51 i w agonam i k la sy  I, II  i

uośm iu m in u t „oso 
s ta c ji docelow ej j

igórzanie, n ie  prze

III . Po u p ły w ie  czterd ziestu o im iu  m in u t „oso 
b o w y ” zam eld ow ał s ię  n a
— N o w a  Sól.

Już w' ro k u  1874 z ie lono , 
s iad a jąc  się, m ogli do jechać do Szczecina 
W rocław ia, a  z  C zerw ieńska  — do B erlina , , 
Su lechow a i Poznan ia . Pod koniec stu lec ia  
pow sta ł p ro je k t w y tyczen ia  lin ii ko le jow ej 
Z ielona G óra — C igacice — Sulechów . K on 
cepcja u p ad ła  n a  sk u tek  b ra k u  zgody B e rli
na  n a  w ybudow an ie  m ostu  kolejow ego przez 
O drę pod C igacicam i. B ezpośrednie połącze
n ie  ko lejow e z Ż a ram i i Ż agan iem  przez 
K rzvstkow ice, B ieniów , Z ielona G óra o tizy - 
m ała  w  1904 roku . 30 w rześn ia  1911 ro k u  
w yruszy ł z Z ielonej G óry pierwsz> bezpośre 
dn i pociąg osobow y do Szprotaw y.

P ierw sze  pow ażne spóźnien ie  pociągu k r o '  
n ik i ko lejow e Z ielonej G óry zanotow ały  d o 
p iero  w  ro k u  1903. O tóż „osobow y” re lac ji 
Głogów  — Z ielona G óra, p lanow any  p rzy 
jazd 9-50. d o ta r ł do s ta c ji końcow ej dopiero
o godzinie... 10.47. P rzyczyna? M aszyn ista  
pociągu na  s ta c ji B ytom  O drzańsk i o trzym ał 
in fo rm ac ję , że... został ojcem  tro jaczków  i 
zem dlał z w rażen ia . P asażerow ie n ie  w nieśli 
skarg i, a  D yrekcja  K olei u fundow ała  snu z 
te j okazji złoty zegarek . N azw iska m aszy n i
s ty  k ro n ik a  n ie  podaje . ___
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Andrzej Mleczko “

Pół żartem...
K R Z Y Ż Ó W K A  N R  20

P O Z IO M O : 1) z a m i n o w a n ą  w i e ż y c z k a .  7) j a m o c h ł o n  n a  s z y i .  8) c io t a ,  a 
K rw i n i e  W id a ć . U) p o d r a b i a c z  w y r o b ó w  s r e b r n y c h ,  10) p ó s p o : i i y  c h  e -  
b a . i i )  r a n e k  d o o k o ł a ,  14) k a c z k a  z ł a p a ,  23) t a m  g d z i e  p i e p r z  r o ś n ie .  
-'•>) g a r d e r o b ia n e  p o d t r z y m y w a c z k i ,  20) n i e d r o g i  s ó d ,  2 .)  n a  p o t r z e  i ie  
w l e z ie ,  22) K u r tk a  w  p o c h w ie .

P I O N O W O : :) z a j ą c  m a r a t o ń c z y k .  2) p a r a w a n  w  r e m o n c i e .  3) p r z e 
s t a w i a n i e  w i e ż y ,  4) z k a c e m  p r z y  k r o s n a c h ,  5) r z e k a ^ w  t e r z e ,  0) s ł ó j  
n a  w n ę t r z n o ś c i  z w i e r z ę c e .  12) g r a j ą c y  n i e d o łę g a  w  k s z t a ł c i e  r u r y .  13) 
• s z u m ią  j o d ły  w  b r a c ie  p o l s k im .  i5 )  s z l i f i e r z  c h o d n i k ó w ,  '.fi) z m o c z o n a  
w ś r ó d  d r z e w .  17) z d o b y c z  o d p r a w i o n e g o  HrN

Rozw iązanie .krzyżów ki n a l e ż y  n a d s y ł a ć  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  d o  
-C ' \ l;l I9fł0 T'. k o p e r c i e  n a l e ż y  n a k l e i ć  k u p o n  ( n u m e r  k r z y ż ó w 
k i) .  A s r o d  a u t o r ó w  p r a w i d ł o w y c h  r o z w i ą z a ń  r o z lo s u j e m y  h a g r o d e  w  
w y s o k o ś c i  50 t y s .  z ł.

R O Z W I Ą Z A N I E  K R Z Y Ż Ó W K I  Z  N U M K R U  17 
P o z i o m o : s a m o r z ą d ,  r u m a k ,  m i j a n k a ,  p o l k a ,  w a n i l i a ,  k la s a ,  r z e p k a ,  

s z k o ła ,  z a s t ę p ,  e s t e t a .  G ie r e k ,  t u r b a n .  v
P i o t i o u o :  s a m o w a r ,  m a j e n i e ,  s j n a l e k .  d r a p a k ,  e m a l i a ,  -o k ta w a ,  l o k a 

to r . s a ła t k a ,  z n a m ię ,  p a t e r a ,  a s p e k t ’. m 
N a g r o d ę  w y l o s o w a ł a  B o g u s ł a w a  Z a w a d z k a  z  Z i e lo n e j  G ó r v .  N a g r o d a  
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H O R O S K O P
13 Y  R  _  2 1 .9 3 — 2 0 .0 4 .

I v, „ ,  P™cy zawodowej tydzień rozpocznie się 
v“‘ o ciekawie i mimo, że nie będą to dni spo- 

°jne, dadzą* Ci sporo satysfakcji. Ocena przę
dnych wypadnie pozytywnie i być może bę- 

s • - Powodem do należnego Ci od dawna awan- 
tv 0C* doniec tygodnia zarysuje się perspek- 
- »;a podróży służbowej, -- przemyśl tę dc- 

p-’zję bardzo dokładnie zanim się zdecydujesz. 
v T " se w normie. Kilka spotkań, szczególnie to 

. ov| arzystwie Wagi może-być początkiem cze- 
j.. "'ażnego. Samotny Baran ma życiową szan- 

'V dobr>'m ulokowaniu swoich uczuć.
5 K — 21.01—21.03.

L *  .Pracy pewne komplikacje, które wynikną 
Vsciowo z Twojego uporu, uda się przeprowa- 
c w sposób na tyle zgrabny, że wszyscy będą 

£|Oow°leni.. Ale pamiętaj, najwyższym atutem 
ti , . e sP?.k°j. uznanie zdań innych i spora doza 

ypiomacji. W życiu osobistym nowe obowiązki 
niektóre nie’przypadną Ci do gustu, ale postaraj 
;’f;. by nie wytworzyć atmosfery napięcia i ner- 
">"wosci. Nie zapominaj o uśmiechu i o słowie 
■Przepraszam”.

® * - I 2 . V I Ę T A  —  2 2 .0 3 — 2 1 .0 5 .T>
I  Pip moze si« okazać bardzo udany tydzień.

s,lkr; '? ? *  dili przyniosą dowody powodzenia i 
i,: szczególnie w tej najważniejszej dla
f w  T  sPrflwie. Perspektywiczne plany zawodo- 
1 fcle » • nabicra!>’ coraz realniejszego ksztaitu, 

i -  j.an’.m Podejmiesz ostateczną decyzję — prze-
■ żv~f!,zu} wszystkie za i wszystkie przeciw. W 

'•zo '! osoll;st.ym zmijnia, która powinna Cię bar-
I flz r. sa.l.Vsfakcjonować, — szczególnie, gdy bt:- 

związana z osobą spod znaku Lwa.
«AK -  22.96-22.07.
‘•*Vćb«.'ii 'jC* l,oczfK-ku tygodnia energicznie włą- 
ioban■ - sPraw toczących się wokół, a efekty

■ Y naJbl'ższych dniach. Spodziewaj się 
‘Gnania upadów ze współpracownikami, 
t i t  oerS.;?/zelożonych i sporej nagrody. W ży-

y ‘. - ym c[uże zmiany na korzyść. — ktoś, 
^'dour',.2- oc* óawna konkuruje, pozostanie zde- 
r,v<’h n i1® w tyIe- Wic,ka szansa dla samot- 

, • ’ ich znajomość z Panną będzie za-
‘ îezJÓ MC,m na a moia na zawsze? Finanse
• "H»n:^ .rn“ przem.vsl wszystkie drobniejsze i mniej <--zne wydatki. 1

LEW — 23.07—22.08.
PocząU k tygodnia niezwykle zabiegany, a dla 

Lwów r.a kierowniczym stanowisku piętrzące 
'  ’ trudności, które pod koniec tygodnia pda się 
rozwiązać i to przeważnie po własnej myśli. 
Potrzebny Ci jest takt w prowadzeniu rozmów 
oraz -bardzo dużo spokoju przy podejmowaniu 
decyzji. W najbliższym czasie nie wybieraj się 
w żadną podróż, — nawet najkrótszą. W spra
wach nastąpi nie tylko spokój, ale zdecydowany 
zwrot w Twoim kierunku, musisz tylko okazać 
trochę skruchy. S3rdo£zno.ści i bardzo dużo do
brej woli.
" A N N A  —  2 3 .0 8 — £ 2 .0 9 .

Na początku tygodnia zaskoczy Cię decyzja — 
a może postępowanie? — przełożonych. Uczucie 
zawodu będzie Ci towarzyszyło dłuższy czos, 
mimo, iż szybko się wyjaśni, że sprawa' nie po
winna dotyczyć Ciebie. Nie martw się, nie za
łamuj. nie narzekaj — pracuj normalnie i badż 
ponad ludzką nieprzychylność i niesprawiedli
wość. Natomiast w życiu osobistym — znakomi
ta układy. Oddalony od Ciebie k{oś ważny i bli
ski zachce powrócić na dawne miejsce w Twoim 
sercu, proponując wspólną podróż lub dłuższy 
wypoczynek.
W A G A  — 23.09—23.10.

Otrzymana na początku tygodnia wia*domośc 
wprawi Cię początkowo w zdumienie, a po-prze
myśleniu ucieszy. Będą się z nią wiązały spra
wy dodatkowej pracy być może wyjazdu na 
dłuższy okres, wzmożonego wysiłku, ale w su
mie wszystko przyniesie sporo satysfakcji, takie 
finansowych. W tym tygodniu warto pamiętać o 
kimś, kto czeka od dawna na dowody Twojej 
pamięci i życzliwości, —- a najbardziej na po
nowę spotkanie.
SKORPION — 24.10—22.11.

Od pierwszych dni tygodnia znaczna, zdecydo
wana poprawa atmosfery w pracy, wyjaśnią się 
niektóre nieporozumienia i to wyraźnie ria Two
ją korzyść. W sprawach sercowych pojawią się 
szanse na powodzenie i duże awanse u osoby, o 
której od dawna myślisz. Pamiętaj, że konieczne 
jest zachowanie taktu i dużej- kultury, wówczas 
wszystko rozwiąże się samo i pomyślnie. Dobre 
perspektywy finansowe, chociaż na horyzoncie 
spory wydatek, który Cię mocno zaskoczy. 
STRZELEC — 23.11—21.12.

Dobra passa w pracy zawodowej będzie dla 
C:ebie zachętą do bardziej energicznego dzia
łania, wywoła przypływ inwencji, a nowe po
mysły sprawią, że otoczenie -przyklaśnie Twemu 
postępowaniu. Ale uznanie nie będzie jednogłoś

ne, strzeż się zawiści i złych słów. Warto wów
czas, ze spokojem i opanowaniem, zdobvć się na 
stanowczą obronę Twoich tez i mocną "odprawę 
nieżyczliwych. Dużo radości w życiu osobistym 
miły wieczór pozostawi moc wspomnień, a gdy 
będzie Ci towarzyszyć Panna wówczas ’ pewne 
sprawy mogą ulec zdecydowanej śmianie. 
KOZIOROŻEC — 22.12—20.01,

'Tydzień zmian i urwych nadziei,, staniesz wo
bec problemów, z których trzeba' będzie wy
brać najbardziej właściwy. Nie spiesz się, prze
myśl. rozpatrz wszystkie pozytywy i negatywy 
— i dopiero potem podejmij decyzję. Rada Raka 
nie zawadzi. Nadzieja na popriwę finansów nieco 
się oddala, ale bądź spokojny, popełniaj nie
właściwych ruchów, a wszystko się ułoży z du
żą korzyścią dla Ciebie. Pod koniec tygodnia 
spotkasz się z wyrazami życzliwości. Nieporozu
mienie sercowe, trwające od dość dawna ■— uda 
się wyjaśnić. Od czasu do czasu posłuchaj do
brych rad Byka, a i rady Skorpiona moga się 
okazać korzystne, szczególnie dla kieszeni/’ 
WODNIK — 21.01—20.02.
. W tym tygodniu możesz liczyć na powodzeń ie 

-we wszystkich sprawach, głównie zawodowych. 
Skomplikowaną dotychczas sytuację łatwiej bę
dzie rozwikłać dzięki pomocy lub radzie, która 
nadejdzie z zupełnie nieoczekiwanej strony. Nie 
zaprzepaść tej szansy. Duży sukces sercowy, nie
omal zawrót głowy od pierwszego spojrzenia. 
Dla wszystkich samotnych Wodników — nie
powtarzalna szansa na coś najważniejszego i być 
może najtrwalszego w życiu. Finanse cieniutkie, 
ale na horyzoncie znaczna poprawa. Wielce ser
deczny Koziorożec i zawsze pomocny Byk są 
przy Tobie.
RYBY — 21 .92--3  OS.

Twój nie najlepszy nastrój utrudni codzienne 
działanie, ale niepotrzebnie tak emocjonalnie 
podchodzisz do swoich zawodowych spraw, — 
spokój i rozwaga .pomogą wszystko ustawić na 
właściwej płaszczyźnie. Więcej uśmiechu, wy
rozumiałości i tolerancji, to najlepsze lekarstwo. 
Romantyczne na wiosnę Ryby mają spore szan
se na wielkie-, uczucia, z tym, że będzie to nie 
tylko ich renesans, ale — w przypadku samot
nych — coś pierwszego i ważnego, szczególnie 
wówczas, gdy będzie to skorpion. Dobre, a nawet 
bardzo dobre finanse wyraźnie poprawią samo
poczucie i pozwolą prawie bezboleśnie znieść 
nieprzewidziane wydatki. Uważaj na oczy, to 
Twoja słaba strona. Rybom, 'jak zawsze, "pozo
staje wierny Skorpion, a zakochany w' nich jest 
Lew.
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W nr 18 „ G a z e t y  N o w e j ”  p o d  
t y . i . i  im „ T a k  b y l  o” - z a w i ł e  s p r a 
w y  z i a l t m o g ó r s k i e j  g a z e ty ,  z a m i e 
s z c z o n a  o b s z e r n e  f r a g m e n t y  p u 
blikacji - A n d r z e j a  B e r k o w ie a ta  n a  
tem at m ojej o s o b y  i p r a c y  n a s t a -  
n n w i s k u  r e d a k t o r a  n a c z e ln e g o  
„G u/eO  /jie lon ogórsk lej” w  l a t a c h  
i v ; s — IH5tt. A rtyk u ł B erkow icza  
przed ru kow an y przez „G azetę  No 
wą" u k azał się  w nr 28 tygod n i
ka „Po prostu” z 8 lipca 1956 r. 
Jed n ak że  już przed w ie lu  laty  w. 
toku  p o stęp ow an ia  przed są d a 
m i koleżeń sk im i stw ierd zon o , że  
arty k u ł ten  obok w ie lu  inn ych  
m n iej p ow a żn y ch  i pod legających  
d y sk u sji zarzutów  za w iera ł dw a  
w y ją tk o w o  c iężk ie  oskarżenia . 
M iałem  rzekom o organ izow ać do- 
n o s ic ie lstw o . P onadto  in sy n u o w a 
no, żc m ia łem  m ieć coś w sp ó ln e
go  z gu b ien iem  przez p ra co w n i
k ó w  leg ity m a cji p a rty jn ych . R ów  
n ież  te  o sk arżen ia  p ow tórzone zo
s ta ły  w e frag m en ta ch  przedruko
w an ych  w  „G azecie Now ej".

U b o l e w a m ,  ż c  s i ę g a j ą c  p o  m a 
t e r i a ł  d o  r o c z n i k a  „ P o  p r o s t u ” 
s p r z e d  35  l a t .  c z y l i  z  l l p c a  195G 
r o k u  R e d a k c j a  „ G a z e t y  N o w e j ” 
n i e  z a d a ł a  s o b ie  t r u d u ,  b y  z a p o z -  
z n a ć  s i ę  z  p ó ź n i e j s z y m i  p u b l i k a 
c j a m i  n a  t e n  t e m a t  z a m i e s z c z o n y 
m i  W t y m ż e  „ P o  p r o s t u ” .

Ja s ięg n ą łem . I d la tego  w  opar
ciu  o późn iejsze  m a ter ia ły  opu b li-  
k o w a n e  w „Po p ro stu ” ch c ia ł

b y m  ciąg d a lszy  tej sp raw y .p rzed 
sta w ić .

P o  uk azan iu  się  zn ie s ła w ia ją 
cego m nie  arty k u łu  w  „Po pro
stu" sk iero w a iem  sk argę  do Sądu  
K oleżeń sk ieg o  przy Zarządzie  
G łów n ym  S to w a rzy szen ia  D z ien 
n ik arzy  P o lsk ich  w  W arszaw ie.

Sąd  po d ok onan iu  czyn ności 
w stęp n y ch  i po rozp atrzen iu  w szy  
stk ich  ok o liczn ości w y d a ł orze
czen ie: „Sąd K oleżeń sk i przy Z a
rząd zie  G łó w n y m  S to w a rzy szen ia  
D zien n ikarzy  w  sk ład zie , red akto- 

. rzy: M irosław a P arzyń sk a , J a 
nusz L ask ow n ick i i L eszek  K oło
d ziejczy k  n a  p o sied zen iach  w  
d n iach  2 m arca, 3 k w ie tn ia  i 9 
m aja 1957 r. ro zp atryw ał sp raw ę  
w n iesio n ą  przez kol. W iktora L e
m iesza p rzec iw k o  kol. A n drzejo
w i B erk o w iczo w i. Sąd orzeka, że 
kol. A. B erk ow icz  w  a rty k u le  
sw o im  pt. „Z aw iłe sp ra w y  z ie lo 
nogórsk iej g a zety ” zam ieszczo
n y m  w „Po p rostu ” dn ia  8 lip ca  
1958 r. p o s ł u ż y ł  s i ę  j a k o  a r g u 
m e n t e m  f a k t a m i  n i e p r a w d z i w y 
m i .  u w ł a c z a j ą c y m i  b y ł e m u  r e 
d a k t o r o w i  n a c z e l n e m u  „ G a z e t y  
Z i e l o n o g ó r s k i e j ”  W i k t o r o w i  L e 

m i e s z o w i  i  w  z w i ą z k u  z t y m  
u d z i e l a  m u  u p o m n i e n i a ” .

W u za sa d n ien iu  orzeczen ia  czy 
tam y m .in . „K ol. B erk ow icz  dzia
ła ł n ie w ą tp liw ie  w  dobrej w ie 
rze i ar ty k u łem  sw o im  p rzy czy 
n ił s ię  do uzdrow ien ia  stosu n k ów  
w  „G azecie Z ie lo n o g ó rsk ie j” jed 
n ak że  n ie  d op ełn ił p o d sta w o w eg o  
obow iązk u  d z ien n ik arsk iego  i do
k ład n ie  n ie  sp ra w d ził zeb ran ych  
in form acji. W zw ią zk u  z ty m  w y 
s u n ą ł  p r z e c i w k o  k o l .  L e m i e s z o w i  
k r z y w d z ą c e  z a r z u t y  ( n p .  s p r a w a  
-z l e g i t y m a c j a m i  o r a z  o r g a n i z o w a 
n ie  d o n o s ó w ) ,  k t ó r e  w  w y n i k u  
p r z e w o d u  s ą d o w e g o  o k a z a ł y  s i ę  
n i e p r a w d z i w e .  B i o r ą c  p o d  u w a g ę  
d o b r e  i n t e n c j e  k o l .  A . B e r k o w i -  
c z a  j a k o  o k o l i c z n o ś ć  ł a g o d z ą c ą ,  
S ą d  w y m i e r z y ł  n a j ł a g o d n i e j s z y  

w y m i a r  k a r y .

„Prasa P o lsk a ” w y d ru k o w a ła  “  
w yrok w  najb liższym  num erze. 
N a tom iast red akcja  „Po prostu” 
u czyn iła  to dop iero 9 czerw ca  
1957 r. (w  num erze 23). Jed n ak 
że chcąc osłodzić sob ie  gorzką  
p igu łk ę  i osłab ić  w y m o w ę  w er 
d yk tu  za m ieśc iła  pod tek stem  
orzeczen ia  pod w sp ó ln y m  ty tu łem  
(„W yrok”) obszern y  a rtyk u ł J a 
nusza C h ud zyń sk iego . T en sk ry 
ty k o w a ł n ie  ty lk o  m nie , a le  i sąd  
i pow tórzy! zarzuty  uprzednio  
przez B erk ow icza  p od n iesion e  i 
przez Sąd uzn an e za n iep ra w d zi
w e. S w o je  w y w o d y  zakoń czy ł w  
sposób' następ ujący:

jeśli Sąd K o leżeń sk i m iał 
coś u czyn ić  — to n ic  w ięce j p o
nad o d d a l e ń  ie  sk arg i L em ie
sza. K ażdy in n y  w yrok  jest ty l 
ko przykrym  i b o le sn y , a n i e p o 
r o z u m i e n i e m ,  ty m  b o le śn ie j
szym . że  firm o w a n y m  przez zn a 
nych, u czciw ych  i c ie szą cy ch  się  
sza cu n k iem  d z ien n ik arzy”.

I  g d y b y  „ G a z e t a  N o w a ”  s i ę g a 
j ą c  d o  s t a r y c h  r o c z n i k ó w  „ P o  p r o 
s t u ”  z a j r z a ł a  d o  n u m e r u  25 z  23 
c z e r w c a  1957 r .  z n a l a z ł a b y  t a n i  
I n n y  jeszcze tekst: „W zw iązku  
z zam ieszczon ym  w  „Po prostu” 
tykułern Janu sza  C h ud zyń sk iego  
pt. „W yrok” k w estio n u ją cy m  słu 
szność 'orzeczen ia Sądu K o leżeń 
sk iego  w  sp raw ie  pom iędzy kol. 
L em ieszem  a kol . B erk ów  iczem  

, ośw iad czam y co następuje:

1) Jako cz łon k ow ie  k oleg iu m  o- 
rzekającego  n ie  rościm y sob ie  
preten sji do n ieom yln ośc i. O po 
p ełn ion ej om yłce m oże jednak  
przekonać ty lko  orzeczen ie  in n e 
go k o m p letu  Sądu K o leżeń sk ie 
go, w yd ane na p o d sta w ie  od w o 
łan ia  s ię  jednej e- stron. P o d ję 
cie p o lem ik i dzien n ikarsk iej  
przez R edak cję  „Po prostu” b ez  
jedn oczesn ego  w n iesien ia  odw o
łania s ię  jednej ze stron . P o d ję -  
sim y uw ażać, za w y g o d n ą  być  
m oże dla R edak cji, lecz  p reten 
du jącą do n ieom yln ośc i próbę je 
dnostr pranego • przesądzen ia  spra
w y ...”

I dalej: „K ol. C h ud zyń sk i prze 
kreślając  apod yktyczn ie  orzecze

n ie  Sądu K oleżeń sk iego  n ie  za
poznał się  uprzednio z p rzeb ie
giem  rozpraw y. Na sk u tek  tego  
p ow tórzy ł w ie le  zarzutów , które  
Sąd K oleżeń sk i odrzucił jako nie  
zgodne z praw dą, a łe  podał też 
now e, n iep raw d ziw e fakty  z prze 
biegu rozp raw y...”

P odpisali ten  d o k u m en t: M iro
sław a P arzyńska  (p rzew od niczą
ca G łów nego  Sądu K o leżeń sk ie 
go przy ZG SD P) ora,z Janusz L a
sk ow n ick i (w icep rzew odniczący  
G łów n ego  Sądu K oleżeń sk iego). 
P onadto znalazł się  dopisek: „W  
n ieobecn ości L eszka K ołodaiejczy  
ka p rzeb yw ającego  za gra n icą ”.

Ja ze sw ej strony w n iosłem  ko 
. lejny pozew  do Sądu K o leżeń 

sk iego. T ym  rażeni p rzec iw k o  Ja  
nuszow i C h ud zyń sk iem u

S ą d  K o l e ż e ń s k i  w  c a ł k o w i c i e  

i n n y m  s k ł a d z i e  „ P o s t a n o w i ł  —  
c z y t a m y  w  o r z e c z e n i u  —  u k a r a ć  
k o l .  J a n u s z a  C h u d z y ń s k i e g o  k a 
r ą  n a g a n y  z  o s t r z e ż e n i e m .  Sąd  
w zią ł przy tym  pod u w agę sp o
łeczną szk od liw ość  p o słu g iw an ia  
się  przez dzien nikarza  n ie sp r a w 
dzonym i zarzutam i, a zw łaszcza  
farm am i insyn uacji. M etody te 
zasługują  tia najostrzejsze  p o tę 
pien ie n ieza leżn ie  od in ten cji pi 
szącego  i n ie  m ogą być stosow a  
ne n aw et w  obronie s łu sm ej  
sp raw y...”

A n i  A n d r z e j  B e r k o w i c z  a n i  J a  
n u s z  C h u d z y ń s k i  o d  w y r o k ó w  s ą  
d ó w  k o l e ż e ń s k i c h  n i g d y  s ię  n i e  

o d w o ła l i .

R ygory Prawna P r a s o w e g o  śc i
śle  u sta la jące  rozm iary sp rosto
w ań  i o św iad czeń  p o lem iczn ych  
zm uszają  m nie do ograniczen ia  
rozm iarów  ośw iad czen ia  N ie  u -  
sto su k o w u ję  się  przeto  szczegó ło 
wo do w ie lu  zarzutów , które rf>w 
nież zasłu gu ją  na polem ik ę.

N i e m n i e j  p o d k r e ś l a m ,  że odpie 
ran ie  obelg  zaw artych  w  o sta 
tnim  akap icie  artyku łu  B erk o w i
cza i przedrukow anym  przez „Ga 
ze tę N o w ą ” byłoby pon iżej m o
jej godnośfci.

W  k o n k l u z j i  o ś w i a d c z a m ,  i e  p o  
u p ł y w i e  p r z e s z ł o  30  l a t  o d  c h w i l i  

c a ł k o w i t e g o  w y j a ś n i e n i a  s p r a w y ,  
P a n  R e d a k t o r  j a k b y  n i g d y  n i c  
p o w t ó r z y ł  w  d r u k u  w i e l o k r o t 

n i e  p r z e z  k o m p e t e n t n e  g r o n a  n a 
p i ę t n o w a n e  k ł a m s t w a .

W  t e n  s p o s ó b  c z y t e l n i c y  „ G a z e  
ty  N o w e j ”  w p r o w a d z e n i  / o s t a l i  

w  b ł ą d .  M n ie  zaś p o n o w n i e  o b 
r z u c o n o  d a w n o  o b a l o n y m i  k a l u m  

n i a m i .

G ł ó w n y  t y t u ł  p u b l i k a c j i  o g ło 
s z o n e j  w  „ G a z e c i e  N o w e j ”  ( „ T a k  
b y ło ” ) j e s t  b a ł a m u t n y .  „ T a k  n i e  

b y ło " .

W I K T O R  L E M I E S Z

Satelitarne
tv;video, 

przestrojenia,
ZIEIONA GÓRA -
S 6 5 - 5 6 4

^w godi.-JO -12 1̂ 

ZESTAWY Z MONTAŻEM
OD 4 MIL. ZŁ

Z J E D N O C Z O N E  Z A K Ł A D Y  
D Z I A Ł A L N O Ś C I  

G O S P O D A R C Z E J  
p r z y  K l u b i e  S p o r t o w y m  

„ Z A S T A Ł ” 
zapraszają do sk lepu  

„ G A M B I T ”
6 5 -0 2 4  Z i e l o n a  G ó r a .  
u l .  W a l k i  M ł o d y c h  31 
( r e j o n  d w o r c a  P K S )  

O F E R U J E M Y :
— szeroką gam ę ub iorów  spor

to w y ch  dziew częcych  i m ło
dzieżow ych

— najm odniejszą  kon fek cję  
d am sko-m ęską, im p ortow a
ną i krajow ą

—  inne artyk u ły  pochodzenia  
zagran icznego

P O N A D T O  P R O P O N U J E M Y :
— w y cieczk i do B erlina  Z a

chodn iego (ceny kon k u ren 
cyjne)

— w spółpracę z zak ładam i w  
organ izacji w yc ieczek  k ra
jo w y ch  i zagran icznych

B R O N  g a z o w a
A M U N I C J A ,  K A B U R Y

ul. W esterp latte 11 
(za b u dyn k iem  S p ó łd zie ln i L e
karsk iej)

Ogłoszenia 
drobne

V O L O S  .MO —  l e k  w  z a s t r z y k a ć #  
p r o d .  K F N  p r z e c i w  a s t m i e  p o  c e n ie  
n a b y c i a  —  s p r z e d a m .  Z i e lo n a  G ó r a  
u l .  B u d z i s z y ń s k a  2 2 /3 2 . D-19*

S P R Z E D A M  T V  G iU n d ig  P a l - S e e a m .  
W ia d o m o ś ć :  Z i e lo n a  G ó r a ,  t e l .  35-71 p« 
g o d z .  18.00. D - lM

K O N K U R E N C Y J N E  w y w o ł y w a n i e  
I ii  m ó w  ( s l a j d ó w )  O R W O C H R O M  U T , 
O K . 65-536 Z i e lo n a  G ó r a ,  u l .  G w a r d i i  
L u d o w e j  5 1 /3  ( k r ó t k i e  t e r m in y ) .

D -194

S r R Z K D A M  t e l e w i z o r  U u lń n  w  d o 
b r y m  s t a n i e  p lu s  k i n e s k o p ,  z i e l o n a  
G ó r a ,  t e l .  670-74.

tN T K R D K N T A L  —  n a j n o w o c z e ś n i e j 
s z a  p r o t e t y k a ,  p o r c e la n a  s t o m a t o l o 
g i c z n a  —  Z . G ó r a .  u l .  L e c h i t ó w  l l  
( w t o r k i  l  c z w a r t k i ,  g o d z .  16.30— 18.30, 
r e j e s t r a c j a  c o d z ie n n ie  g o d z .  10— 13).

T E L E W I Z O R  (35 c m )  T o s h i b a  n s  1 
g w a r a n c j i  s p r z e d a m .  T e l e f o n  Z ie lo n a  
G ó r a  604-47.

V W  T R A N S P O R T E R  — 1979 —  sprz®  
d a m . Z i e lo n a  G ó r a .  t e l .  810-89.

M E R C E D K S A  200 D ,  1978 —  s p r z e 
d a m . Ś w i e b o d z i n  t e l .  110-84.

s p r z e d a m  n a m io t  c z t e r o o s o b o w y - 1 
b u t l e  g a z o w ą  ( d u ż ą ) .  Z i e lo n a  G ó r a ,  ul* 
P r o s t a  3.

S P R Z E D A M  T V  G r u n d ig  P u l-S e c a lU -  
k a m e r a  E L B E X -5 8 4 , 2 m o n i t o r y  EŁ-' 
B E X . E x M -9 1 7  G  p o m o c n e  p r  '-! 
o c h r o n i e  ( m u z e a ,  b a n k i  I tp .)  ora*  
p o d g l ą d  t e r e n ó w '  o t w a r t y c h  d la  s t r s ! 
n i k ó w  p r z e b y w a j ą c y c h  w  p o m ie s z c z e 
n ia c h .  U r z ą d z e n i e  p o s ia d a  o c h r o n '  
p r z e d  d z i a ła n i e m  c z y n n i k ó w  a tm o s i®  
r y c z n y c h .  C e n a  2°50 D M . O f e r t y  w  
d a k c j i .

W O
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W OBRONIE URZĘDU SKARBOWEGO

Woale nie będę zdziwiony jeżeli część 
biznesmenów, po przeczytaniu tytułu dzisiej 
>"zego Kącika, uzna, że zdradzam ich interes}. 
Na całym św iecie mało przychylny stosunek  
do urzędów podatkowych iest z iaw iśk u m  zu- 
pułn is normalnym, a oszustwa podntKOwe, 
zwłaszcza te na drobną skalę, ni* są uoe.iiane 
pejoratywnie w kategoriach moralnych. P o
datki są po prostu traktowane jako ziv> korne 

■ e.
Spieszę wyjaśnić, iż moim celem  nie jest 

pochwala władczych zachowań urzędników, 
którzy zupełnie zapominają o swojej w yłącz
nie służebnej roli wobec obywateli, ich aro
gancji czy też niekom petencji. Takie zjaw is
ka, jako zdecydowanie odbiegające od norm 
obowiązujących w  cyw ilizow anych krajach, 
zawsze będę tępił na w szelkie m ożliwe spo
soby.

Stając w obronie Urzędu Skarbowego czynię 
to nie w im ię interesów urzędników, chodzi 
m i o dobro nas wszystkich. Szczególnie teraz, 
kiedy m am y ustawę o samorządzie terytorial 
nym, której lekturę gorąco polecam nie tylko  
biznesmenom — Dziennik U staw  z 1990 roku 
nr 16 poz. 95.

Z ustaw’y tej w ynika, że wspólnota samorzą 
dowa jaką jest gm ina a w przypadku Zielo
nej Góry — miasto, zorganizowana jest na 
kształt dużej spółki. Zielona Góra m a osobo
wość prawną, jak spółka handlowa (akcyjna) 
działa na podstawie statutu, i także jak spółka 
ma swój zarząd oraz głównego księgowego. 
Zatem o m ieszkańcach naszego m iasta można 
powiedzieć, że z mocy prawa stali się akcjo
nariuszami potężnej spółki o  n a z w i e  Z i e l o n a  
Góra S.A. .

W  ten  sposób doszedłem  do rzeczy n ajw aż
n iejszej. W spóln icy  każdej spółki, co jest zu
p ełn ie  zrozum iałe, dążą do tego aby ich przed 
siąb iorstw o osiągało jak najw iększe zyski. Tak 
też winni postępować wspólnicy — m ieszkań
cy firm y Zielona Góra S.A. Zgodnie z przepi
sami ustawy, o samorządzie terytorialnym , 
dochody kasy m iejskiej mogą pochodzić z 
dwóch tytułów:

— prowadzonych przez m iasto przedsiębiorstw,
będących jego własnością,

— oraz podatków płaconych przez firm y funk 
cjonujące na terenie miasta.

W szyscy jesteśm y zainteresowani tym, aby 
sprawnie działały urządzenia publiczne oraz, 
aby' tnieć na wysokim  poziomie służbę zdro
wia, kulturę, oświatę i ochronę środowiska. 
Pieniądze na te cele pochodzą przede w szyst
kim  z podatków. A zatem  leży również w  
pow szechnym  interesie, co niektórym  „biznes
menom” może wydać- się zaskakujące, spraw  
ne funkcjonowanie urzędu pobierającego (w 
im ieniu wspólnoty Zielona Góra S.A.), należ 
ności podatkowe.

Praw ie każdy w ie, że nowoczesne biuro, o- 
prócz oczyw iście odpowiednich warunków  lo
kalowych, w inno być wyposażone w  dóbre 
środki łączności, kom putery, kserokopiarki, te 
leksy, telefaksy itd. Konia z  rzędem temu, 
kto chociażby połowę z tych urządzeń, nie 
będących przecież niczym  nadzwyczajnym , 
znajdzie w  naszym  Urzędzie Skarbowym.

Warunki pracy urzędników, a byw am  tam  
dosyć często, są rzeczyw iście trudne. Pokoje 
ponad m iarę zapełnione biurkami i ciągle rze 
sze interesantów, których z braku choćby śre 
dniej k lasy  urządzeń biurowych nie można 
szybko obsłużyć.

Można oczywiście powiedzieć, że w  takiej 
sa m ejsy tu a cji są biura innych instytucji. Pa 
rniętać jednak należy, że obecnie, rola U rzę
du Skarbowego uległa zasadniczej zmianie. 
Jest to teraz nasz urząd, który zbiera pienią 
dze na nasze potrzeby. Jeżeli zbierze dużo, na 
turalnie z poszanowaniem obowiązującego pra 
wa, tym  le-piej dla nas wszystkich.

Chciałbym aby i tę spraw ę now y samorząd 
w ziął sobie do serca. To przecież norm alne, 
ze trzeba zadbać o kogoś kto zbiera pieniądze 
na nasze potrzeby. Sami zaś urzędnicy, jeżeli 
warunki icli pracy ulegną poprawie, będą 
m ieli pełniejszą świadom ość tego przez kogo 
są utrzym yw ani. A konsekw encje takiej świa 
dom ości muszą się okazać korzystne dla po 
datników.

A N D R Z EJ R Y C H L IK

ul O sied le  P om orsk ie  Sa 
65-001 Z ie lona  G óra 

Tel. 296-12 
Nr konta: H od d z ia ł PKO 

Z ie lona  G óra  97521 32131-136

Elżbieta Jarmolkiewicz

P R O P O N U J E

H enry M iller  „Z w rotn ik  H aka” 
K raków  1990 W yd aw n ictw o  L iterack ie  s. 332

P ow ieść  napisana i w yd an a  w e  Francji 56 
la t tem u szok u je  i dziś. T rzydzieści la t  m u 
sia ła  czek ać na w yd a n ie  w  krajach  a n g lo 
sask ich . T eraz ł p o lsk i czy te ln ik  m oże po
znać dzieło , k tóre c iąg le  budząc k on tro w er
sje , w eszło  do kanonu X X -w ie c z n e j  lite ra tu 
ry am ery k a ń sk ie j W ysoko ocen ion a  przez  
w ie lu  w y b itn y ch  p isarzy  jak T.S. E liot, Blai 
se C endrars, L. D u rrell, przez w ie le  la t n ic  
w eszła  w  k rw ioob ieg  lite r a tu r y  am ery k a ń 
sk ie j  z pow odu  e ty k ie tk i z hasłem  — porno
grafia.

L. D urrell p isał o n iej: „Z w rotnik  R aka” 
u m ieściłb ym  obok „M oby D icka” ... D zisiej
sza litera tu ra  a m eryk ań sk a  zaczyna  się  i 
kończy na dokonaniach  M illera”. C zołow a  
p rzed staw icie lk a  „w oju jących  fem in is tek ” do

daje „M iller to kom pendium  a m ery k ań sk ich  
n erw ic  se k su a ln y ch : jego w artość  nic polega  
na u w o ln ien iu  nas od tych  schorzeń , a le  na 
u czciw ości, z jaką  je  w y ra z ił i ud ram atyzo-  
w a l” .

„Z w rotn ik  R ak a” to p ow ieść  o m iłości, nie  
sp e łn io n ej i n ieu ch w y tn ej .to także  pow ieść  
o se k s ie  k tóry  m a zab ić sam otność a jed n o
cześn ie potw ierd zić  ludzką osobow ość.

„P rzesiąk n ięty  su rr ea listy czn y m i w ątk am i, 
p ełen  sk ato log iezn ej, często  k o n ieczn ej m eta- 
fo ik i, w y ją tk o w o  p la styczn y  s ty l  prozy M i
llera , o sc y lu je  m ięd zy  brutalnym  n atu ra liz 
m em  a duch ow ą ekstazą , dosk on ałe o d zw ier
cied la  tem a ty k ę  jego  u tw o ró w , w* k tórych  na 
poczesn e m iejsce  w y su w a ją  się  doznania  roz 
kładu  i brzydoty  n iek ied y  zja w isk a  odrażają  
cc tra k to w a n e  w  h u m o ry sty czn y  sposób  a 
jed nocześn ie dążenie do w zn io słe j su b łim a-  
cji. Podobnie w ie lozn aczn ie  p rzed staw ia  M i
lle r  ak t sek su a ln y  jako sym bol k osm icznego  
non sen su , a jed n ocześn ie  p o tw ierd zen ie  isto 
ty lu d zk ie j osobow ości. E rotyzm  M illera  to 
zarazem  kom iczna farsa , środek  tera p eu ty  cz 
ny i m an ifesta cja  buntu  sk iero w a n a  p rzeciw  
p u ry ta ń sk ie j, m ieszcza ń sk ie j e ty c e ” (A. Ko- 
pccw icz, M S ien icka  — „H istoria  lite ra tu ry  
Stanów  Zjednoczonych . W iek X X ” s 271).

To w ażn iejsza  książka na tegorocznej skro  
m nej liśc ie  p rzek ład ów .

Przeczytajcie koniecznie!

F. P.

Kuchnia
SZCZYPIOREK, RZODKIEWKA, SAŁATA

Wiosna to pora,kiedy nasz organizm, zmęczony 
zimą, cięższymi i tłustym i potrawami potrzebu
je „żyw ieniow ej” odmiany, nie tylko w postaci wi 
tarnin ale i soli m ineralnych, m ikroelem entów  
oraz tak bardzo nam potrzebnych pierwiastków  
śladowych. Często nie zdajemy sobie sprawy, że 
w szczypiorku zjadamy tyle samo wit. C co w 
cytrynie, a przy tym  ogromne ilości żelaza i in
nych pierw iastków, rzodkiewka także zawiera du 
żo w it. C nie licząc w ielu m ikroelem entów , a sa
łata, poza dużą ilością soli m ineralnych zawiera 
tak bardzo potrzebny nam błonnik. A więc, do
ceńm y wartość tych  skrom nych, a jakże 'cennych 
dla nas w arzyw ek i jedzmy je jak najczęściej, 
naw et trzy razy dziennie! — w  różnej postaci.

Najprościej: um yć pod bieżącą wodą. wysuszyć
w ściereczce i drobno usiekać pęczek szczypior
ku z  cebulką, pęczek rzodkiewek, głów kę sałaty  
pokroić „w m akaronik”, 2 ugotowane na twardo 
jajka pokroić w  kostkę, całość połączyć gęstą, 
kwaśną śm ietaną, sól i pieprz do sm aku — i 

• w spaniały dodatek do ciem nego pieczyw a z m a
słem.

1. Ile  osób, ty le  sporych liści sałaty dokładnie 
um ytych pod bieżącą wodą, wysuszonych delikat
nie w  ściereczce — ułożonych na talerzyku. Na 
liściach rozkładamy serek hom ogenizowany (du
ża łyżka) posypujem y obficie usiekanym  szczy
piorkiem z cebulką, rzodkiewką (ja biorę także 
młode listki z rzodkiewki) pokrojoną „w maka
ronik”, resztę sałaty i zielenina jaka jest (piętru 
szka, koperek). Dodajemy odrobinę soli i piep
rzu, kto lubi, m ielonej słodkiej papryki. Do tego, 
ciem ny chleb z masłem.

2. Na każdą osobę 1 jajko ugotowane na twar  
do. Np. dla 4 osób przygotowujem y: duży pęczek  
rzodkiew ek, pęczek szczypiorku bez cebuli jed
na duża lub dw ie m ałe głów ki sałaty, zielenina. 
Jajka m yjem y, gotujem y na twardo 7 min., schła 
dzam y w  zim nej wodzie i obieram y ze skoru
pek, następnie rozcinam y na połówki (wzdłuż), 
w yjm ujem y żółtka, łączym y z drobno usiekany- 
mi listkam i m łodej rzodkiewki, doprawiam y do 
smaku, dodajem y odrobinę gęstej kw aśnej śm ie  
tany lub m ajonezu i napełniam y tą masą biał
ka. Na dokładnie um ytym  i wysuszonym  liściu

sałaty kładziem y po dw ie połówki jajek, posypu 
jem y usiekanym  szczypiorkiem  i pokrojoną w  
cienkie plasterki rzodkiewką, polewam y dobrą, 
gęstą, kw aśną śm ietaną i bardzo lekko solimy. 
W ierzch tych pięknie wyglądających zielonych  
gniazdek posypujem y bardzo cienkim makaroni
kiem  z reszty sałaty, dekorując czubek różyczką 
z rzodkiewki. Do tego, ciem ne pieczywo z m a
słem  albo tosty z pszennej bułki.

3. Dwa pęczki szczypiorku — najlepszy z m ło
dą cebulką, pęczek rzodkiewek um yć dokładnie, 
osuszyć w ściereczce, drobno pokroić. Dodać ja
błko starte na tarce jarzynowej, śmietanę. sól 
i pieprz do smaku. Można dodać pęczek zielone  
go koperku. Całość wym ieszać, skropić cytryną  
lub dodać odrobinę kw asku cytrynowego. Ułożyć 
na listkach sałaty, a gdy nie mamy — na tale
rzykach, do tego ciem ne pieczywo z masłem.

4. Młody ogórek (ja zawsze obieram ze skórki) 
główka sałaty, pęczek szczypiorku z cebulką, 2 
główki rzodkiewek, gęsta kwaśna śmietana. Ze 
środka ogórka w ykraw am y po 3-4 plasterki któ 
re układam y na dokładnie w ym ytych  i wysuszo
nych w  ściereczce liściach sałaty (na każdą oso 
bę liść) — pozostałe składniki drobno kroimy: 
ogórek w  półplasterki; w ym yte i wysuszone — 
szczypiorek i rzodkiewkę — oraz pokrojoną „w 
m akaronik” resztę sałaty, łączym y ze śm ietaną, 
przyprawiam y do sm aku solą i pieprzem i ukla 
dam y na listkach, z których po bokach dekora
cyjnie w ychylają się całe plastereczki ogórka. 
W ierzch m ożem y posypać zieleniną lub ugoto
wanym  na twardo i bardzo drobno usiekanym  
jajkiem . Do tego — ciem ne pieczywo z masłem, 
bagietka lub grzanki z pszennej bułki.

Jedna zasada, której bezwzględnie należy prze 
strzegąc przy sporządzaniu w iosennych sałatek: 
Wszystkie w arzyw a muszą być św ieże i przygoto 
wywTane tuż przed podaniem na stół.

Pam iętajm y, że kanapka dla {ziecka do szko
ły, czy dla nas do pracy z kilkom a listkam i sa
łaty, uciskanym  szczypiorkiem  czy rzodkiew>ką 
bardzo uatrakcyjni nasze drugie śniadanie.

EW A ASZKIEW ICZ
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31 maja — Aliny. Anieli Gabriela
1 czerwca — Gerarda, Jakuba, Kon 

rada
2 czerwca — Filar.dyny. Erazma, 

Eugeniusza
3 czerwca — Pauliny, Tamary, Le

szka
4 czerwca — Franciszka, Gościmi- 

ła. Karola
5 czerwcu — Walerii, Bonifacego, 

Juliana
6 czerwca — Aleksandra, Norber

ta, La uren tego

1 czerwca — Międzynarodowy 
Dzień Dziecka 

3 czerwca — Zielone Świątki

U.05. godz 10.00 i 12.00 ..Bajka o do 
brym smoku”

LOS. godz. 10.00 i 12.00 „Bajka o do 
brym smoku”

;—3.C6. godz. 12.00 „Bajka o dobrym 
smoku"* godz. 18.00 „Sługa dwóch 
panów”

».««. godz. 9.30 i 11.00 „Bajka o do
brym smoku” (Nowa Sól) 

i.Oti. godz 9-30 i 11.00 „Bajka o do 
brym smoku’ (Nowa Sól)

1 czerwca godz. 19.00 
Wykonawcy: Orkiestra Symfoniczna 

'Filharmonii Zielonogórskiej pod 
dyr. Czesława Grabowskiego, Wal 
dernar Malicki — fortepian 

?rogram: Stanisław Moniuszko — 
Uwertura do opery „Verbum mo 
bile”; Ignacy J Paderewski „Fan 
tazja polska na fortepian i orkie 
strę”; Georges Bizet — Suita ..Ar 
lezjanka" nr 1; — Suita .,A-lez- 
janka" nr 2

Lubuskie Muzeum Wojskowe w 
Drzonowie (czynne 9.30—15.30). Broń 
XIX/XX wieku. U wojna światowa. 
Ciężki sprzęt bojowy. Galeria autor 
ska W Czechowskiej - Antoszew
skiej. Malarstwo Bronisławy Wiłi- 
mowskiej. Ludowe Wojsko Polskie.

Muzeum w Nowej Soli (czynne
10.00—10.00). Konserwacja obrazu 
Abrahama Beyerena „Dary morza”. 
Portret dworski XVIII w Kultura 
mieszczańska XIX w Militaria. He
rby miast nadodrzańskich w daw
nej pieczęci. Przyroda doliny Odry. 
Rzeźba gotycka drewniana XIV-XV 
wieku. Malarstwo Guntera Kleina 
(oc\ 1 czerwca) —
Muzeum w Świebodzinie (czynne
9.00—15.00). Dawne rzemiosło świe- 
bodzińskie. Przyroda Ziemi Lubu
skiej.
Muzeum Marcina Rożka w Wol
sztynie (czynne 9.00—15.00). Zycie 
i twórczość M. Bożka.
Izba Pamięci dr. Roberta Kocha w 
Wolsztynie (czynna po uzgodnieniu 
w Muzeum M. Rożka).

Muzeum Okręgowe w Zielonej Gó
rze (czynne 11.00—17.00). Galerie 
autorskie — Jana Berdyszaka, Jó
zefa Cyganka, Aleksandry Domań- 
skiej-Bortnowskiej. Marii Powalisz- 
Bardońskiej, Leszka Krzyszowslcie- 
go. Malarstwo i tkanina przestrzen
na Lucyny Krakowskiej. Malarstwo 
Kamili Marchelek. Formy prze
strzenne Jana Chwalczyka. Sztuka 
starożytnego Rzymu. Winiarstwo — 
sztuka rzemiosło, tradycje. Malarst 
wo Grażyny Graszki.
Muzeum Archeologiczne Środkowe
go Nadodrza w Z. Górze z siedzibą 
w Świdnicy (czynne 9.00—15.00). 
Srodokowe Nadodrze u schyłku sta
rożytności. Obrona polskiej granicy 
zachodniej. Sr. Nadodrze w pier
wszym tysiącleciu przed naszą erą.

ZDANIE. T Y G O D N iĄ i

Dla samotnego cafy świat — pustynia.

Malarstwo Tomasza Śliwińskiego 
.Pejzaż archeologiczny”.
Muzeum Etnograficzne w Z. Górze 
z siedzibą w Ochli (czynne 10—15). 
Od włókna do tkaniny. Wycinanki i' 
pisanki Władysława Tomczaka (od 
1 czerwca)

Woj. i Miejska Biblioteka Publiczna 
w Z. Górze (czynna 10.00—17.00).

Muzeum Książki Środkowego Nad
odrza. Galeria polskiej ilustracji 
książkowej. Ilustracje Marii Orlow- 
skiej-Gabryś.

Żagański Pałac Kultury (czynny 
10.00—17.00). Henryk Mądrawsld — 
grafika i rysunek. Od zamku do pa 
łacu. Zabytki klasy „0'’ na pocztów
kach — ze zbiorów Jana Drozdow
skiego.

Muzeum Martyrologii Alianckich 
Jeńców Wojennych w Zasaniu
(czynne 10.00—16.00)

Żarska Galeria Ekslibrisu (czynna 
9.00—16.00).

Pogotowie Policyjne 
Straż Pożarna 
Pogotowie Ratunkowe 
Pogotowie c.o.
Pogotowie wod.-kan. 
Pogotowie energetyczne 
Pogotowie gazownicze 
Pogotowie weterynaryjne 
Informacja PKS 
Informacja PKP 
LOT 70797

(Czechow)

T a k s ó w k i  
P o m o c  d r o g o w a

Gubin 
Kożuchów  
Sulechów 
Świebodzin 
Zielona Góra

APTEKI
Zielona Góra — 3 1 .5 .  ul. Świerczew

skiego, 1 - 6 .6  ul. Karola Marksa, 
Lubsko — 3 1 .5 . - 6 .6 .  ul. XX-lecia.

Nowa Sól — 31.5. ul. 1 Maja
1 - 6 .6  ul. Wyzwolenia.

Sulechów — 3 1 . 5 . - 1 .6. ul. Świerczew
skiego, 2 - 6 .6 .  Al. Wielkopolskie.

Świebodzin — 3 1 .5 . - 6 .6 .  ul. 1 Maja. 
Wolsztyn — 3 1 .5 . - 1 .6 .  ul. 5  Stycznia,

2-6.6. ul. Świerczewskiego.

Żagań — s g l. 5 . - 1 . 6 .  ul. Śląska, 2 - 8 .S .  

ul. Pomorska.

Żary — 3 1 .5 .  ul. Buczka, 2 - 6 .6 .  ul. 
Osadników Wojskowych.

997
998
999
993
994 
991

22131 
917 

22301 
3838 

i 952

931
493
981

081 i 23537 
70552 67765 3056

g  1 czerwca o godz. u.ou w Mu
zeum Etnograficznym w  Ochli 
otwarta zostanie wystawa wycina
nek i pisanek Władysława Tom
czaka.

■ Tego samego dnia o godz. 19.00 
W' Muzeum w Nowej Soli nastąpi 
otwarcie wystawy malarstwa Gun
tera Kleina malarza z RFN.

g  10 czerwca br. w Królewskich 
Łazienkach w Warszawie zorgani
zowana będzie aukcja d z i e ł  s z t u k i ,  
z której u z y s k a n e  ś r o d k i  fmanso- . 
w e  z o s t a n ą  przekazane na r z e c z  
dzieci specjalnej troski n a  konto 
funduszu „Dać szansę” w Warsza
wie.

Ofiarodawcy proszeni są o k o n 
takt z przedstawicielką Krajowej 
Społecznej Rady Funduszu „Dac 
szansę” panią Teresą Sikon w Zie 
lonej G ó r z e .

Podajemy numer telefonu pani 
Teresy Sikoń: Zielona Góra — 616-55. 
Nowa Sól 981

Redakcja „Gazety Nowej” orga
nizuje spotkanie przedstawicieli^ 1» 
kalnych gazet, pism i biuletynów. 
Odbędzie się cno 4 czerwca (ponie
działek) o godz. 17.00 w siedzibie 
redakcji, pl. Boh. Stalingradu 13 
(wejście obok restauracji „Ratusza 
wa”). Zapraszamy!

r z w A R

0.00
8.50 
P.15
9.25 

10.15 
13.30
14.00

15.50
16.00

16.25

17.50 
17.55
13.10
13.25

18.45
19.00
19.10
20.00 
21.00
21.50 
22.00

3.15
8.35
8.50
9.15
9.25

10.55
13.30 
14.00
15.30 
16.05
16.25

17.30
17.55

18.40 
19.00 
19.10 
20.05

21.40 
22.20 
22.30 
23.05-'

„ P ia st” BABIM O ST
31.05.—5.06 A itycasanova (jug. 15 1.) 

Świat na uboczu (ang 15 1.) Kto 
rano wstaje (czech b.o.)

„Krakowiak” DZIETllZYCIIOWICE
31.05.—3.06 Blue velvet (USA 18 1.) 

Rybka zwana Wandą.„(ang. 15 1.) 
Elektroniczny morderca (USA 
15 1.)

„Ceramik" GOZDNICA
31.05.—3 06. 300 mil do nieba (poi. 

15 1.) Maria i Mirabela (rum. b.o.) 
Dzika namiętność (USA 18 1.)

„Iskra” GUBIN
31.05.—3.06. Marcowe migdały (poi. 

15 1.) Fałszywy lcsiażę (czech. 
b.o.) M.A.S.H. (USA 18 1.)

„Światowid" KARGOWA
31.05—5 06. Imperium słońca (USA

15 |.) Harry i Hendersonowie 
(USA b.o.) Cornmando (USA 15 1.)

„Uciecha" KOŻUCHÓW
31.05.—4.06 Złote dziecko (USA 12 1.) 

Bajka o smoku i pięknej królew
nie (czech b.o.) Nico (USA 18 1.) 
Jeniec Europy (poi. 15 1.)

„I.użyczanka" LIPINKI
31.05.—3.06. Magiczny warkocz (chiń 

ski 15 1.) Na srebrnym globie (poi. 
(poi, 18 1.)

„Patria” LUBSKO
31.05.—3.06. Joy (fran 18 1.) Winne- 

tou w dolinie umai łych (RFN 
b.o.i Wróbelek Willi (weg b,o.}

„Ludowe” NOWE MIASTECZKO
31.05 —4.06 ^tai'. wewnętrzny (poi. 

15 1.) Dzikun (poi: 12 1.) Supergli- 
na (Uf A 18 1.)

„Odia" NOWA SOL
31.05.—5.06. Młode strzelby (USA 15

l.) Old Shetterhand (RFN b.o.)
„Dozamet" NOWA SOL
31.05 —5 05 Śmiertelnie mroźna zima

(USA 15 1.) Osiem i pół (wl. 15 1.) 
Czarodziejski kogucik (rum b.o.) 

„Żeglarz” SŁAWA
31.05.-5.06. W imię przyjaźni (fran. 

18 l.) Zadziwiające przygody mu 
szkieterów (rum. b.o.)

„Tatry" WOLSZTYN
31.05.—5.06. Czterej pancerni i pies

— cz II (poi. b.o.) Niekończąca 
się opowieść (RFN b.o.) Zdradze
ni (USA 15 1.) Kapitał, czyli jak 
zrobić pieniądze w Polsce (poi. 
15 1)

„Obra" ZBĄSZYN
31.05.—5.06 Szalony Megs ( U f  A 15 1.) 

Sztuka kochania (poi. 15 1.) Labi
rynt (ang o o.)

„■Wenus" ZIELONA GORA
31.05. Ksiazę w Nowym Jorku (USA

12 1.) 9.30 11.30: 13.30; 15.30: 17.30 
Pracująca dziewczyna (USA 15 1.)
19.30

1.06. seanse zamknięte 9.00: 11.00 
Książę w Nowym 13.30; 15.30;

Pracująca dziewczyna 18.30
2.06. Książę w Nowym Jorku 9.30; 

1130; 13.30; 15.30: 17.30; Pracują
ca dziewczyna 19.30

3.06. Samolub — zestaw bajek 12.00 
Książę w Nowym Jorku 13.30;
15.30, 17.30: Pracująca dziewczy
na 19.30

4.nfi. Mów mi Rockefeller (poi. bo.); 
9.30- 13.30 Pracujaca dziewczyna 
11.30; 15.30: 17.30: 19.30

5.06. Akademia policyjna (USA 15 l.)
9.30, 11.30, 13.30; 15.30; 17.30 Pra 
cujaca dziewczyna 19.30

„Meteor" ŻAGAŃ
31.05.— 3.06 Rykoszet (USA 18 1.) Su 

perglina (USA 18 1.) Bal na dwór 
cu w Koluszkach (poi. 15 1.) Wi
wat . Serwacy! (węg. b.o.) W pogo 
ni za rysiem (czech.

,,Pionier" ŻARY
31.05.—3.06. Czarodziej 

(poi. b.o.) Ktokodyl 
(auslr. 12 1.)

b.o.)

z Ilarlemil 
Dundee II



CZWARTEK 31 MAJA SOBOTA 2 CZERWCA

lu.55

1 17.30 
18.00
13.30
19.30

Mu-
>chii 20.00
ina-
0 ni 21.00

21.45

PROGRAM I

8.33 Domator
8.50 Domowe przedszkole
9.15 Wiadomości poranne
9.25 ..Uwodzicie]” (4) — film  ang.

10.15 Domator
13.30 TTR. M atematyka (sem. IV)
14.00 TTR. Współczesne życie kul

turalne
15.50 MEN — inform uje
16.00 Czystość z .Karcherem” — 

rolniczy film  oświatowy
16.25 Dla młodych widzów: Kwant 

oraz film "z serii „Ordy”
17.50 System
17.55 Szkolą mistrzów: L. Majewski
18.10 Rewizja nadzwyczajna
13.25 Magazyn katolicki: Daruję ci 

życie
18.45 10 minut
1.9.00 Dobranoc
19.10 Od A do Z
20.00 „Uwodzietel’.!
21.00 Interpelacje
21.50 Sport
22.00 Pegaz

('.) — film  ang.

PR O G R A M  II
Korep. dla mat.: j. ang. (47) 
„W labiryncie’' — (powt.) 
Program lokalny 
Program na życzenie  
Przegląd film ów  Piotra Pa- 

randowslciego: „Harfa i krzyż”
— prod. TP
Studio sport: Międzynarodo
we Zawody Jeździeckie CSIO
— Sopot
Express reporterów 
Kino studyjne Dwójki: ..Ho
roskop Jezusa Chrystusa” — 
prod. węg

i f /r u W C A  __
PRO GR AM  i

3.15 Express gospodarczy
8.35 Domator
8.50 Domowe przedszkole
9.15 Wiadomości poranne
9-25 „Brawo, panie Lolisz” — film  

fab. prod. ZSRR 
•10.55 Domator
13.30 TTR. M atematyka (seim. II)
14.00 TTR. Spotkania z lit. (sem. II)
15.30 NURT: Polska emigracja
16.05 Piłkarska kadra czeka
16.25 Dla dzieci: Teatrzyk Piosenki 

Fasola — „Kraina N iby-N iby”
17.30 Raport — public. międzynar.
17.55 Sport: Puchar Narodów - Mię 

dzynarodowe Zawody Jeździec 
kie CSIO — Sopot

18.40 Rzeczpospolita samorządna
19.00 Dobranoc
19.10 Teraz — tyg. gospodarczy
20.05 „Co to był za ślub” — film  

prod. ang.
21.40 Sport
22.20 W eekend w Jedynce
22.30 Tele - Audio - Video
23.05-0.35 Gabinet cieni — widow i

sko publicystyczne

PR O G R A M  II
16.55 Korep. dla mat. — j. ang. (48)
17.30 Wzrockowa lista przebojów  

Marka Niedźw ieckiego
18.00 Program lokalny
18.30 „Dobra Nadzieja” (10) — film  

prod francuskiej
19-20 Antena Dwójki
'9.30 Koncert galowy dla dzieci z 

Festiw alu Chórów Chłopięcych
20-00 Koncert dla najpiękniejszej 
--0.50 Antyczny św iat prof. Kraw-

22.10 „Absolwent” - film  prod. USA

PROGKAM I

6.45 TTR- Mech. roi. (sem. IV)
7.15 TTR. Prod. z w. (sem. IV)
7.50 Tydzień na działce
8.20 Na zd-rowie — pr. rekreacyjny
8.40 Ziarno — program Red. Kato

lickiej dla dzieci i rodziców
9.00 Dro-ps oraz film  z serii „Heidi”
10.30 Wiadomości poranne
10.40 Hanki Ordonówny tułacze dzie 

ci — program dok.
11.05 Laboratorium
11.35 Telew izyjny koncert życzeń
12.05 Telewizja Francuska „La 

Sept"
14.05 Z Polski rodem — mag. polon.
14.35 Bo piłka noż.ia to... — rep.
15.05 „Habdank” — pr. o J. Telidze
15.45 Informacje — pr. rozrywkowy
16.15 Im dalej w las tym  więcej...

— film  dok.
16.40 Fles2 — mag. muzyczny
17.30 Prem ie i prem iery — telew i

zyjna giełda piosenki
18.30 Butik
19.00 Dobranoc
19.10 Z kamerą wśród zwierząt
20.05 „Sierżant York” — film  fab. 

prod. USA
22.39 MlsS Polonia ’90 (1)
23.40 TV przegląd sportowy
0.10-1.30 Miss Polonia ’90 (2)

PROGRAM II

12.00 W św iecie ciszy
12.30 Studio im. Andrzeja Munka
13.30 Małe kino
14.00 5 - 10 - 15 — program dla 

d z i e c i  i m lo - d z ie 2 y
15.30 C i s z a  i d ź w ię k :  K a r e n  T a n a k a  

( J a p o n i a )
1 6 .0 0  R o z g ł o ś n i a  E W G  (2) —  r e p .
17.00 W ielka gra — teleturniej
13.00 Pro-gram lokalny
18.30 Odeon na antenie Dwójki
1.9.30 Alfa i omega
20.00 Koncert jubileuszowy Filhar

monii Łódzkiej z udziałem  
M alcolma Fragera (USA)

21.10 Dwa plus dwa — drugi obieg 
w Dwójce

22.30 „Mussolini — historia niezna
na” — (7-ost.) film  prod. USA

23.30 Studio Foksal '39

NIEDZIELA 3 CZERWCA

PROGRAM I

7.00 W itamy o siódmej
7.30 Kraj za m iastem
7.55 Po gospodarsku
8.10 Od niedzieli
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek oraz film  z serii 

„Detektywi na wakacjach” (2)
— film  TP

10.30 W iadomości poranne
10.40 Na podbój oceanów — ode. 1 

p t  „Biała śm ierć” — film  dok. 
prod. USA

11.30 Notowania
11.55 Szalom — film  dok.
12.30 Dla dzieci: Tęczowy music-box
13.50 T elew izyjny koncert życzeń
14.20 Pieprz i wanilia
15.05 Festiw al Piosenki Dziecięcej

— Tokio '90
15.55 „Angielska lim uzyna” — ode. 

(6-ostatni) — film  prod. franc.
16.55 Antena
17.30 T elew izyjny Teatr Rozmaitoś

ci: Leo-n Schiller — „Gody w e  
selne”

1.9.00 W ieczorynka

20.05 „M odrzejewska” — ode 4 pt.
„Tworzenie siebie” — f; .m TP

21.30 Siedem dni: Świat
22.00 Sportowa niedziela
22.40 Telewizja z podziemia: O nas 

i za nas

PROGRAM II
.9.00 Kalejdoskop — mag. woj.
9.30 Przegląd tygodnia (dla nie- 

slyszących)
10.05 „M odrzejewska” (4) -- dla 

niesłyszących
11.3C Jutro poniedziałek
12.00 'ska Kronika Film owa
12.10 '.*ra pytań do...
12.50 Maciej Niesiołowski: Z batu

tą i z humorem
13.10 Złote Róże M ontreauux "90
13.40 Kino fam ilijne: „Autostrada 

do nieba” - ode. pt. „O ślltn ie  
zlecenie' — serial prod. USA

1 4 .3 0  A to Polska właśnie —  rep.
15.30 Podróże w czasie i przestrzeni
16.20 Polacy — film dok.
17.00 Studio sport
17.30 Bliżej św iata
19.00 W ydarzenie tygodnia
19.30 Galeria Dwójki: Stanisław Fi

jałkowski
20.00 Sport
21.00 Nasz w iek XX: XXVII Mię

dzynarodowy Festiwa-l Fil
mów Krótko m etrażowych — 
Kraków '90

21.45 Teleto-mbola
22.45 „Mrzonka" — film  TP

PONIEDZIAŁEK 1 CZERWCA 
PROGRAM I

13.30 TTR. Fizyka (sem. II)
14.00 TTR. Biologia (sem. II)
15.30 NURT: Edukacja kulturalna

—K ształtowanie postaw twór 
czych

16.25 Luz — program nastolatków
17.30 Gorące lin ie — public. międz,
17.55 W ędrówki dalekie i bliskie: 

„Armenia ’89” — film  dok. 
prod. ZSRR

1 8 .4 5  10 m i n u t
19.00 Dobranoc
1 9 .1 0  W  S e j m i e  i S e . i a c : e

2 0 .0 5  Teatr TV: Grigorij Go-ri-n — 
..Zapomnieć o Herostratesie”

2 1 .4 5  Sport
2 1 .5 5  Kontrapunkt — przegląd w y

darzeń krajowych
22.25 Targi Jazzowe — Łomża '90

— recital zespołu „Ostatni 
dzwonek”

23.10 Kinomania

PROGRAM II

17.15 Program dnia
17.20 Czarno na białym
17.45 Ojczyzna — polszczyzna: O 

przenoszeniu wyra-tów
18.00 Program lokalny
18.30 Dziewczyna miesiąca
19.30 Zycie muzyczne: V Międzyna

rodowy Przegląd Muzyki Ka 
m eralnej Instrumentów Dę
tych — Katowice ’90, X. <IX 
M iędzynarodowy Festiwal Jen 
nesses Musicales — Częstocho
wa '90

20.00 Auto - Moto - Fan - Klub
20.30 Osądźmy sami
21.15 Rozm owy o cierpieniu
21.45 „Życie rodzinne” — film  oby

czajowy prod. francuskie i

W TOREK 5 CZERW CA  

PR O G R A M  I

8.35 Domator
8.50 Dom owe przedszkole
9.15 Wiadomości poranne
9.25 „Bluebell” (4) — film  fab.

30.35 Domator
11.10 W Europie nowożytnej: Gru

zy Bastylii — sym bol nowych  
czasów

1 2 .0 0  Spotkania z lit. (kl. VII): Wła 
dyslaw  Reymont, autor „Chło
pów ”

12.50 Spotkania z lit. (kl. I):
13.30 TTR. Nasze spotkania (sem. 

IV):
14.00 TTR. Historia (sem. IV): Prze 

aii-any polityczne w  latach  
1947 - 1955

15.00 W św iecie sztuki
16.25 Dla dzieci: T ik -T a k
16.50 Kino Tik - Taka: „Gumisie” 

serial anim owany prod. USA
17.30 Spojrzenia — public. międz.
17.55 Klinika zdrowego człowieka
18.15 Publicystyka kulturalna
18.45 10 minut
19.00 Dobranoc
1.9.10 Plus - m inus — pr. public.
20.00 Spotkanie z min. J. Kuroniem
20.15 „B luebell” (4) — film  fab.
21.15 Sport
21.25 Listy o gospodarce
22.00 Ring: Jessy Dixon

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Dookoła świata
18.00 Program lokalny
18.30 Daw niej niż wczoraj
18.50 Publicystyka
19.10 M odlitwa wieczorna — tran

smisja z dróżek w K alwarii 
Zebrzydowskiej

19.30 Studio Sport
20.00 Non stop kolor — magazyn
21.00 W ywiady Ireny Dziedzic
21.45 „Crimen” (6-ost.) — film  TP

\  6 CZERWCA

PROGRAM I

7.45 Express gospodarczy
8.05 Poznaj swój kraj: Polskie 

wyspy
8.35 Domator
8.50 Domowe przedszkole 
.9.15 Wiadomości poranne
9.25 „Tajemnica starej cerkw i” — 

film  prod. ZSRR
10.35 Domator
11.00 Po sześćdziesiątce — magazyn
12.00 Spotkania z literaturą (kl. II 

lic.)- Henryk Sienkiewicz —
12.30 Fizvka: Atom i energia
13.30 TTR Chemia (sem. II):
14.00 TTR. Historia (sem. II):
15.30 NURT: M atem atyka w szkole 

podstawowej — Klasa VII
16.25 Dla młodych widzów: SOS — 

sarni o sobie
16.50 Dla dzieci: Trąba
17.30 Sensacje XX wieku: Tajna 

historia KGB
17.55 TV informator w ydawniczy
18.45 Rolnicze rozmaitości
19.00 Dobranoc
19.10 Obok nas: Na zielonym  przes

m yku — reportaż
20.05 „Dom lalk i” — dramat psycho 

logiczny prod. USA
21.50 Sport
2 2 .0 0  L e x  —  m e g .  s p o ł e c z n o - p r a w n y

PROGRAM II

16.35 Korep. dla mat. — j. ang. (49)
17.10 Zwierzęta wokół nas: Podaj 

łapę
17.40 Express gospodarczy (powt.)
18.00 Program lokalny
18.30 Magazyn 102
19.00 „Szach i mat" — nowela fil

mowa TP
19.30 Portugalia — program dok.
20.00 Psychostudio
20.2.0 O czym się m ówi — rep.
20.40 Przegląd m uzyczny
21.00 Ze w szystkich stron: „Na Sio 

w acji” — reportaż
21.45 „W labiryncie” — film  TP
22.15 Telewizja nocą

■fe Redakcja nie odpowiada za zmia
ny w  programie TYP dokonane 
w ostatniej chwili.

Program y inform acyjne 47.15 Te- 
leexpress, 19.30 W iadomości (I)

21.30 Panorama dnia (II)
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U Ś Sl C3 W is ra n i i przegran i
q  W y b o r y ,  w y b o r y  i p o  w y b o r a c h .
\ \  Z i e la i l i o g ó r s k i e m  g ł o s o w a ł o  1 9 0 .3 1 2  
o s ó o ,  c z y l i  4 1 ,9  p r o c e n t  u p r a w n i o 
n y c h .  N a j w i ę c e j  —  w  m i e ś c i e  i 
g m i n i e  Z b ą s z y ń  (0 0  p r o c . ) ,  n a j m n i e j  
w  C z e r w i e ń s k u  (3 3 ,5  p r o c . ) .  W y b r a  
] ; i a i y  1159 r a d n y c h ,  w ś r ó d  n i c h  j e s t  
i msz  r e d a k c y j n y  k o l e g a  E d w a r d  
M i n c e r .  J e m u  i  w s z y s t k i m  w y b r a 
n y m  s e r d e c z n i e  g r a t u l u j e m y !  
g; 2 8  m a j a  w s z y s t k i m  m a t k o m ,  m a  
m o m  i m a m u s i o m  s k ł a d a l i ś m y  ż y 
c z e n i a  i k u p o w a l i ś m y  k w i a t y  z  
o k a z j i  i c h  ś w i ę t a  . W y p a d a  w i e r z y ć ,  
ż e  w s z y s t k i e  d z i e c i  —  t e  m a  
Je i d u ż e  —  p a m i ę t a ł y  o  t e j  d a c i e .
E  W  Z i e l o n e j  G ó r z e  w r ę c z o n o  l u 
b u s k i e  n a g r o d y  k u l t u r a l n e ,  n a u k o 
w e  i t e c h n i c z n e  I i I I  s t o p n i a .  O t r z y  
n l a l o  j e  20  o s ó b .  G r a t u l u j e m y  ( d z i ś  
p o  r a z  d r u g i ) .
■  4 8 0  m i l i o n ó w  z ł o t y c h  i t y t u ł  k r a  
j o w e g o  „ M i s t r z a  G o s p o d a r n o ś c i ”  
o t r z y m a l i  p r z e d s t a w i c i e l e  g m i n y  
S i e d l e c  o d  m i n i s t r a  s t a n u  J ó z e f a  
K o z i o ł a .  J e d n a k  w a r t o  b y ć  g o s p o 
d a r n y m . . .
0  C o  d a l e j  z  „ G a z e t ą  L u b u s k ą  ! 
N a j p i e r w  b y ł o  „ O ś w i a d c z e n i e ” , p o  
t e m  l i s t y ,  t e l e f o n y ,  s t a n o w i s k a ,  a ż  
w r e s z c i e  d o w i e d z i a ł  s i ę  o  w s z y s t 
k i m  M a r s z a ł e k  S e j m u .  W y p a d a  
o c z e k i w a ć  s e j m o w e j  d e b a t y  n a  t e n  
t e m a t ?  A l e  P r e z y d e n t a  p r o s i m y  j u ż  
n i e  n i e p o k o i ć . . .  ,
■  K o ł o  P o m o c y  D z i e c i o m  z  N i e p e ł  
n a  S p r a w n o ś c i ą  R u c h o w ą  i s t n i e j ą c e  
w  W o l s z t y n i e ,  z o r g a n i z o w a ł o  w  n i e  
d z i e l ę  f e s t y n  z  o k a z j i  D n i a  D z i e c 
k a ,  B y ł y  g r y  i  z a b a w y ,  l o t e r i a  f a n  
t o w a  i w e s o ł y  n a s t r ó j .  K o ł o  d z i a 
ł a  o d  p ó ł t o r a  r o k u  i  z r z e s z a  r o d z i 
c ó w  t r z y d z i e ś c i o r g a  d z i e c i .
■  U l i c z n i ,  p a r d o n ,  „ o b w o ź n i  h a n 

d l a r z e  m a s ł e m ,  ś m i e t a n ą ,  r y b a m i  i 
k u r c z ę t a m i  w y g r z e w a j ą  s i ę  i  s w o j e  
t o w a r y  w  p r o m i e n i a c h  m a j o w e g o  
s ł o n k a .  A  l u d z i s k a  k u p u j ą .  S m a c z 
n e g o !  N u m e r  t e l e f o n u  p o g o t o w i a  
r a t u n k o w e g o  n a  s t r .  2 2 .
■  P o g o d a  s p r z y j a  t a k ż e  r o l n i k o m .  
W  c a ł y m  w o j e w ó d z t w i e  z a a w a n s o 
wany j e s t  p i e r w s z y  p o k o s  t r a w .  
S z a c u j e  s i ę ,  ż e  p o z o s t a ł o  d o  s k o s z ę  
n i a  o k .  5 0  p r o c .  t r a w i a s t e j  p o w i e r z 
c h n i .
y  K o s i a r k i  w a r c z ą  t a k ż e  w  n a 
s z y c h  m i a s t a c h .  T r a w n i k i  j u ż  p r z y  
s t r z y ż o n e ,  t e r a z  k o l e j  n a  ż y w o p ł o 
t y  i  k r z e w y .  „ Z e b r y ”  i w s z y s t k i e  
p a s y  n a  u l i c a c h  t e ż  j u ż  w y b i e l a ł y .
■  R o d z i c o m  p r z y p o m i n a m y  o  D n iu  
D z i e c k a .  P o m y s ł ó w  n a  w e s o ł e  s p ę 
d z e n i e  t e g o  d n i a  z  p e w n o ś c i ą _  n i e  
z a b r a k n i e .  A  m o ż e  b y  t a k  z a w i e s i e  
7. o k a z j i  ś w i ę t a  d o m o w e  k ł ó t n i e  
m a m y  i  t a t y ? .T. r

p r z e s z e d ł  n a c z e l n ik

Obecny- naczelnik miasta i gminy 
w Szprotawie M arian Bagiński, wy 
stępujący, w  wyborach jako „nie/a 
le in y ”, perfekcyjnie rozegrał kam 
panię. Kandydował w Dzikowicaeh, 
gdzie znają go jako... człowieka i 
wygrał. G ratulujem y! W Zielonej 
Górze podobnie na swoje wyszedł 
rzeczywisty kandydat SdRP Adam 
ltuszozyński. Głosując na niego 
mieszkańcy wojskowych bloków u- 
staw iali się w kolejkę. Słowem: 
grunt to wyczucie elektoratu. Rów 
nież gratulujem y. Tak czy owak 
wr Szprotawie kandydaci KO „S ’ 
odnieśli zwycięstwo wprowadzając 
do Rady 17 kandydatów na 28 
miejsc. Resztkami podzielili się: 
PSL — 2 osoby. Forum ks. Szyku 
ly (Kościół Polski — 2 dusze, „Nie
zależni” — 6 esób i Polska Partia  
Zielonych — 1 osoba. „Zieloni” lan 
sowali ornitologiczne hasło: „Daw
niej V KON, dzisiaj KOS — oddaj 
na Zi< onych głos" i... przegiaji. 
Nie gr tulujem y! C»Ł

W ‘ i d z i e  g m i n n e j  Z i e l o n e j  G ó r y  
z a s i ą d z i e  3 3  r a d n y c h ,  p r o m o w a 

n y c h  p r z e z  K O  „ S ” , p i ę c i u  z  C h r z c .ś  
c t j i i ń s k o  -  D e m o k r a t y c z n e g o  B l o k u  
W y b o r c z e g o ,  t r z e c h  c z ł o n k ó w  S d l l t * ,  
d w ó c h  b e z p a r t y j n y c h  z  O ś w i a t y  i 
P o m o c y  S p o ł e c z n e j ,  p r z e d s t a w i c i e l 
k a  K o m i t e t u  O s i e d l o w e g o  . . Ł u ż y c 
k i e 1’ i s t a r t u j ą c y  i n d y w i d u a l n i e  
o g r o d n i k  z  D ę b o w e j .  K t o  w y g r a ł ,  
k i o  p r z e g r a ł  t e  w y b o r y ?

S u k c e s  o d n i o s ł a  w  g r u n c i e  r z e c z y  
t y l k o  „ S o l i d a r n o ś ć * ’, c h o ć  n i e  t a k  
e f e k t o w n y ,  j a k  p r z e w i d y w a ł  p r z e 
w o d n i c z ą c y  K O  I . D r y j a ń s k i  ( t y p o 
w a ł  4 0  m a n d a t ó w ) .  M o ż e  t o  i l e p i e j ?  
N a t o m i a s t  s r o m o t n a  k l ę s k a  s t a ł a  
s i ę  u d z i a ł e m  K P N - u .  l u d o w c ó w ,  
d z i a ł k o w c ó w ,  k o m b a t a n t ó w  i k o n 
s u m e n t ó w ,  k t ó r z y  n i e  w p r o w a d z i l i  
d o  r a d y  a n i  j e d n e g o  s w e g o  k a n d y 
d a t a .  K o g o  ż a l ?  P r z e d e  w s z y s t k i m  
r e p r e z e n t u j ą c e j  „ n o w e ”  K P N .  S a 
d ze;, ż e  d l a  w z b o g a c e n i a  s a m o r z ą d o 
w e j  m o z a i k i  w a r t o  z a p r o s i ć  c z ł o n 
k ó w  t e j  p a r t i i  ( t a k ż e  U n i i  P o l i t y k i  
Realnej. Partii Republikańskiej c z y  
P P S - u )  do pracy w  komisjach r a 
d y .  N a l e ż y  s i ę  i m  c h o ć  s k r o m n y  
u d z i a ł  w e  w s p ó ł  z a r z ą d z a n i u  m i a 
s t e m .

Z a c i e r a n i e  p o l i t y c z n e j  t o -ż s a m o s c ;  
i k r e o w r . n e  a d  l i o c  s o j u s z e  n i e  w y s z  
1 v  n a  z d r o w i e  c h a d e c j i  o r a z  O ś w i a

c i e .  P i e r w s i ,  m a j ą  a p e t y t  n a  3 2  m a n  
d a t y ,  u z y s k a l i  j e d y n i e  p i ę ć .  D r u 
d z y ,  p r z y g a r n i a j ą c  s o c j a l d e m o k r a 
t ó w ,  z d o b y l i  d l a  s i e d m i u  b e z p a r t y j  
n y c h  k a n d y d a t ó w  t y l k o  d w a  m a n 
d a t y .

O s o b n y  t e m a t  t o  S d R P .  W y s t a r t o 
w a ł o  i c h  s i e d m i u ,  w  t y m  t r z e c h  p o d  
s z y l d e m  Ok w i a t y .  U z y s k a l i  w  ra^  
d z i e  t r z y  m i e j s c a . . .  i c a ł k i e m  p o k a ż  
n a  l i c z b ę  g ł o s ó w .  P o  p r o s t u  p o s t  
k o m u n i ś c i  g r e m i a l n i e  p o s z l i  d o  u r n  
w y b o r c z y c h  i g ł o s o w a l i  „ n a  s w o 
i c h ' ’. C z y  d z i s i a j  n i e  ż a ł u j ą ,  ż e  „ o b 
s t a w i l i ”  t a k  m a ł o  o b w o d ó w ?  Z i e lo  
n a  G ó r a  j e s t  j e s z c z e  m o c n o  c z e r w o  
n a . . .

I n d y w i d u a l n i e  n a j w i ę k s z y m  p e 
c h o w c e m  o k a z a ł  s i ę  e k o l o g  z  W S I .  
d r  i n ż .  R .  S o b c z a k  ( K O  „ S ” ). Z d o 
b y ł  d w u k r o t n i e  w i ę c e j  g ł o s ó w  n iż  
m e c .  L .  C i e ś l a k  z  C h D .  j e d n a k  w y e  
l i m i n o w a l a  g o  p r o p o r c j o n a l n a  o r d y  
n a c j a  w y b o r c z a .

C i e k a w e ,  ż e  „ w y c i ę t o ”  z a r ó w n o  
ł a k n ą c y c h  g r o s z a  p r z e d s t a w i c i e l i  
k u l t u r y  (z s z ó s t k i  k a n d y d a t ó w  o s t a ł  
s i ę  j e d y n i e  a k t o r  Z . G r u d z i e ń ) ,  j a k
i p o t r a f i ą c y c h  g o  z a r o b i ć  r z e m i e ś l n i  
k ó w  (z  s i e d m i u  w e s z ł o  d o  r a d y  
d w ó c h ,  w  d o d a t k u  z a k a m u f l o w a 
n y c h  j a k o  t e c h n i k  i i n ż y n i e r  b u 
d o w n i c t w a ) .  K t o  b ę d z i e  p i l n o w a ł ,  
a b y ś m y  w  s k a l i  m i a s t a  „ w y s z l i  n a  
s w o j e ” ?

WYKUJEMY
NOWA
PRZYSZŁOŚĆ

Optym istyczny akcent: jest w 
radzie gm inęj aż siedm iu Jerzych. 
Będzie więc komu walczyć ze smo 
kiem... (tutaj każdy mo£e Wpisać, 
które z popełnianych w_ przeszłości 

r'A.-,s. VnnrlAx»r ” Hraża za 
KB

Które L pojjc-i t II W |jr*es*
w  Z i e l o n e j  G ó r z e  b ł ę d ó w  u w a  
n a j g r o ź n i e j s z e ) .

J u r c z y k  w  ggIP©!§ii©35i©S3
7 i c l o i i i )  G o r ę  o d  1930 r o k u  o d w i e  

U zi l i  j u ż  w s z y s c y  w a ż n i e j s i  s z e f o  
w i e  c e n t r a l  z w i ą z k o w y c h  w  P o l s c e .  
B y ł  Lech Wałęsa. W s z y s c y  p a m i ę 
t a m y  t o  w i e l k i e  s p o t k a n i e  w  a m f i 
t e a t r z e .  P ó ź n i e j  s t a n  w o j e n n y ,  w  c z a  
s i e  k t ó r e g o  w ł a d z a  o t w i e r a  i  z a p i 
s u j e  p i e r w s z ą  s t r o n ę  k s i ę g i  O P Z Z .  
D o ś ć  s z y b k o  p o j a w i a  s i ę  w  Z a k ł a 
d a c h  M i ę s n y c h  Alfred Miodowicz. 
W  u b i e g ł y m  t y g o d n i u  d o  . .P o l m o s u  
p r z y j e c h a ł  M arian Jurczyk — 
„ S o l i d a r n o ś c i  8 0 ” . N i e g d y ś  w i e l k i  
w s p ó ł p r a c o w n i k -  a  d z i ś  z a g o r z a ł y  
p r z e c i w n i k  L e c h a .  P o b y t  w  Z i e l o 
n e j  G ó r z e  s k ł a d a ł  s i ę  z  d w ó c h  c z ę 
ś c i .  P i e r w s z a  —  t o  z e b r a n i e  z a ł o g i  
L W W G , k t ó r a  m i a ł a  d o w i e d z i e ć  s i ę  
o  r ó ż n y c h  s p r a w a c h  i s p r a w k a c h  z a  
r z u c a n y c h  d y r e k t o r o w i  Stanisławowi 
Palonce p r z e z  z a k ł a d o w a  „ S o l i d a r 
n o ś ć  8 0 ” . D r u g a  część —  l o  s p o t k a 
n i e  o t w a r t e .  N i e w ą t p l i w i e  n a m o w i e  
n i e  J u r c z y k a  d o  u c z e s t n i c t w a  w  p i e  
r w s z y m  „ a k c i e ” m i a ł o  b y ć  j e d n y m  
z  a t u t ó w  p r z e c i w  d y r e k c j i .  W c z e ś 
n i e j  b o w i e m  z w i ą z k o w c y  z a ż ą d a l i  
80  p r o c  p o d w y ż k i  p l a c  o r a z  w y j a ś 
n i e ń  w ą t p l i w o ś c i  c o  d o  c e l u  t w o r z e  
n i a  s p ó ł k i  „ P o l m o s ” -  . .B a l t o n a ’ 
„ C o g n a c  G a u t i e r ” . Z a p r a w i o n y  w  
w i e l o l e t n i c h  j u ż  b o j a c h  z  l i d e r a m i  
z a k ł a d o w e j  . o s i e m d z i e s i ą t k i ”  d y r e k  
t o r  S t a n i s ł a w ’ P a l o n k a  z a s t o s o w a ł  
m e t o d ę  z n a n ą  i  j a k  s i ę  o k a z a ł o  z n ó w  
s k u t e c z n ą .  N a j p i e r w  z a d b a ł  o  t o ,  b y  
w  s p r a w a c h  ż y w o t n y c h  d l a  z a k ł a d u  
( s ę ó l k a )  p o p a r ł y  g o  p o z o s t a ł e  d w a  
z w i ą z k i .  N a  s a m y m  z a ś  z e b r a n i u  z e  
s z c z e g ó l n y m  p i e t y z m e m  d l a  w s z y s t  
k i c h  s z c z e g ó ł ó w  w y j a ś n i ł y  z a ł o d z e  
s v ,« » je  s t a n o w i s k o  w  s p r a w i e  z a r ó b  
k ó w  i s p ó ł k i .  B a r d z o  l o  w s z y s t k i c h  
z m ę c z y ł o  i n a w e t  w e j ś c i e  n a  s a l ę  
M a r i a n a  J u r c z y k a  w  t o w a r z y s t w i e  
s w e g o  z a s t ę p c y  Stanisława Kocjana 
nis z b u r z y ł o  j u ż  z a p l a n o w a n e g o  p o  
r z ą d k u  W p r a w d z i e  w y p u s z c z o n y  d o  
b o j u  K o c j a n  s t a r a ł  s i ę  p o d w a ż y ć  z a  
u f a n i e  z a ł o g i  d o  z a m i e r z o n e j  s p ó ł 
k i ,  a l e  t ę  s p r a w ę  w z i ą ł  n a  s i e b i e  
. . p e w i e n  m i o d y  c z ł o w i e k ” — n a z w a  
n y  t a k  p ó ź n i e j  p r z e z  K o c j a n a .  O k a 
z a ł o  s i e  ż e  p r z e s y m p a t y c z n y  m ł o 

d y ” , j e s t  e k s p e r t e m  d o  s p r a w  s p ó 
ł e k  i p r z y j e c h a ł  d o  Z i e l o n e j  G ó r y  z  
S o p o t u  m i ę d z y  i n n y m i  c h y b a  i p o  
t o ,  b y  r o z n i e ś ć  n a  s t r z ę p y  a r g u m e n  
t a c j ę  w i c e p r z e w o d n i c z ą c e g o  „ S o l i 
d a r n o ś c i  « 0 ” S t a n i s ł a w a  K o c j a n a .  S t a  
l o  s i ę  j a s n e  z e  J u r c z y k  m ó g ł  w  t e j  
s y t u a c j i  j u ż  t y l k o  ł a d n i e  s i ę  u ś m i e  
c h a ć ,  z w ł a s z c z a ,  ż e  d z i a ł a c z e  p o l m o -  
w s k i e j  „ S o l i d a r n o ś c i ”  z a r z u c i l i  k o 
l e g o m  z  „ o s i e m d z i e s i ą t k i ” m e t o d y  
w a l k i  p o n i ż e j  p a s a .  ł ą c z n i e  z  p r e p a  
r o w a n i e m  f a ł s z y t v i e  s y g n o w a n y c h  
p i s m  d o  m i n i s t r a  s p r a w i e d l i w o ś c i .  
O c z y w i ś c i e  k o n k r e t n e g o  s p r a w c y  n i e  
u d a ł o  s i ę  w s k a z a ć ,  a l e  u j a w n i e n i * '  
s a m e g o  f a k t u  p o s t a w i ł o  J vv 
b a r d z o  n i e z r ę c z n e j  s y t u a c j i .  Z  > c 
r a  s t a ł  s i ę  o n  j e d n y m  z  u c z e s t n i 
k ó w  s p o t k a n i a .

W a ż n y m  w i ę c  b a r d z o  s t a ł o  s i ę  d la  
n i e g o  s p o t k a n i e  o t w a r t e  o  l f i .0 0 . F r e  
k w e n c j a  o k a z a ł a  s i ę  j e d n a k  n i e  n a j  
l e p s z a .  W ś r ó d  o b e c n y c h  b y U  t a k ż e  
p r z e c i w n i c y  . S o l i d a r n o ś c i  8 0  g ł o ś 
n o  d a j ą c y  d o  z r o z u m i e n i a  J u r e z y k o  
w i ,  ż e  g o  n i e  l u b i ą .  O b a j  p a n o w i e  
z a c h o w a l i  j e d n a k  s p o k ó j  i s t a r a l i

s i ę  p r z e k o n a ć  z e b r a n y c h ,  ż e  „ o k r ą 
g ł y  s t ó ł ’ —  t o  z d r a d a ,  a  j e g o  s o l i d a r 
n o ś c i o w i  u c z e s t n i c y  —  t o  z d r a j c y  
s p r a w y  s i e r p n i a .  C a ł e  t o  w y d a r z e 
n i e  i j e g o  n a s t ę p s t w a  —  t o  s u k c e s  
k o m u n y  a  R a k o w s k i e g o  z w ł a s z c z a .  
P o ł ą c z e n i e  s i e  w  b ó l u  n a d  k o ł e j a i s  
k i m i  s p r a w a m i  w  S H ip sfir u  z  O P i^ źI  
—  t o  t y l k o  z b i e ż n o ś ć  d a t  i i n t e n c j i  
p r z y j a z d u  Jurczyk i Miodowicz i i i g  
dy razem n i e  będą. „ S o l i d a r n o ś ć  80” 
nie g o d z i  s i ę  n a  t o  b y  m a t k i  w s t a  
w a t y  o  5 .0 0  b y  l u d / i e  t a k  m a ł o  z a  
r a b i a l i  b y  p r o g r a m  B a l c e r o w i c z a  
w y m a g a ł  t v l u  w y r z e c z e ń ,  b y  p o l s k a  
g o s p o d a r k a  z n a j d o w a ł a  s i ę  w  m e w o  
l i  B a n k u  Ś w i a t o w e g o

C o  p a n o w i e  r o b i  a  z e b y  b y ł o  l e -  
o i e j ’.’ —  z a p y t a ł a  j e d n a  z  u c z e s t n i 
c z e k  N a s z  z w i ą z e k  j e s t  r e w i n d y k a 
c y j n y  i n i e  m a  o b o w i ą z k u  f o r m u ł o 
w a n i a  p r o g r a m u .  W  t a k i  m n i e j  w i ę  
cej s p o s ó b  w y g l ą d a ł a  t a  p o n a d  d w u  
g o d z i n n a  w y m i a n a  p o g l ą d ó w .  .Tak t o  
j e s t  p r o s z ę  p a n a  —  z a s t a n a w i a ł  s i ę  
j e d e n  7  m a ł o m ó w n y c h  u c z e s t n i k ó w  
s p o t k a n i a  p o  j e g o  z a k o ń c z e n i u  —  
j a k  t o  j e s t .  ż e b y  t a k  w i e l k a  > p i ę k  
n a  i d e a  t a k  g l e b o k r ,  p o d z i e l i ł a  i o d 
d a l i ł a  o d  s i e b i e  j e j  w y z n a w c ó w . . .

MACI KI SZAFRAŃSKI
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